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Od nacjonalizmu 
do scrwilizmu

Narodu nie tworzy język. Tą sa­
mą mówią mową Anglicy i Irlandczycy. 
Szwajcarzy zaś mówiący różnemi języ­
kami są jednym narodem. Nie two­
rzy również narodu przynależność do je­
dnego państwa. Przez tysiąc lat Sło­
wacy i Madziarzy żyli pod tą samą wła­
dzą państwową, ale nie zespolili się w je­
den naród.

A  Polacy włączeni po rozbiorach 
do trzech różnych państw nie zatracili 
ani na chwilę swej narodowej jedności. 
Bo naród istnieje nie przez zewnętrzne 
jakieś cechy: formę czaszek, dźwięki 
mowy, —  tern mniej przez podleganie 
wspólnym prawom i władzom, lecz 
przez swą jedność duchową, przez wspól­
ną wszystkim warstwom ambicję dziejo­
wą i wspólne poczucie odpowiedzialno­
ści bieżącego pokolenia za utrzymanie 
i pomnażanie dla przyszłych pokoleń 
dzi ed zictwa^,cywilizacyjnego, o ti, y  ma-
i.ego od poprzednich generacyj.

Gdzie niema tej wspólnej ambicji 
dziejowej i żywego w całem społeczeń­
stwie poczu ta  odpowiedzialności wobec 
minionych stuleci za przyszłość O jczy­
zny —  tam jest tylko państwo i lud —  
niema jednak narodu.

Tak było w Rosji. I dlatego tak 
łatwo poddali ją swej władzy ongiś Wa- 

regowie, później Mogołowie, jeszcze pó­
źniej krwawi despoci: Iwan Groźny,
Piotr zwany Wielkim, a ostatnio bol­
szewicy.

Nie było zaś w ludzie rosyjskim po­
czucia odpowiedzialności za swe dzieje, 
nie było w nim historycznej ambicji —  
bo od wieków uczono go, że nie rze­
czą poddanych jest myśleć i mówić 
o sprawach państwa, że to wyłączne 
prawo władz, a społeczeństwo ma tylko 
słuchać! Zbudowane zostało państwo 
rosyjskie na opoce bizantyjskiego i mon­
golskiego serwilizmu. A  na tej opoce 
patrjotyzm rość nie może.

Patrjotyzm, nacjonalizm, opinja pa­
triotyczna, narodowa —  były w Rosji 
zawsze „nieprawomyślne“ .

T o  też nienawidził je znęcający się 
nad Królestwem Polskiem od 1815 po 
1830 rok tyran belwederski —  Kon­
stanty; nie żałował wysiłków i wymy­
słów, by zgnębić polską obywatelską

Konferencja Venizelosa z Zaleskim
W A R S Z A W A s 2. I. (PAT). W  ciągu 

rozmów, które miały miejsce-' w W ar­
szawie pomiędzy prom jerem greckim 
p. Venizelosem a ministrem spraw za­
granicznych p. Zaleskim, rozmów, na­
cechowanych serdecznością tein większą 
iż minister Zaleski, akredytowany przez 
kilka lat przy rządzie greckim, znał i 
współpracował z prom jerem Von i ze lo­
sem, wówczas również premjerem. obaj 
ci mężowie stanu rozpatrzyli wspólnie 
ogólną, współczesną sytuację  politycz­
ną, stwierdzając z zadowoleniem współ-

ność co do niej swoich poglądów.
Rozmowy te pozwoliły im również 

stwierdzić, ze żadna rozbieżność inte­
resów nie rozdziela obu państw, które 
doprowadziły nawet niedawno do w y­
datnego wzajemnego zbliżenia s:ę na 
polu ekonomicznem przez podpisanie 
umowy handlowej, Dzięki niej, dia 
obu państw otwierają sie perspektywy 
jeszcze większej współpracy w tej dzie­
dzinie. Pozaf.em zostało ustalone, że 
przedstawiciele obu odnośnych rządów, 
dążąc wytrwale do utrzymania pokoju,

Strajk górników w Zagłębiu Ruhry
W obawie przed sabotażami. —

komuniści
Strajkiem kierują

B E R L IN . 2. I. (P A T ) W  ciągu  
ostatnich 24 godzin sytuacja w  Z a ­
głębiu R uhry uległa niezwykłem u  
zaostrzeniu z powodu agitacji ko* 
m unistów  oraz kom unizującej tak  
zw* rewolucyjnej ^ o z y o j i  .
czyclt zw iązków  zawodowych. W  
szeregu kopalń  okręgu reńsko-west 
falskiego w ybuch ł dziś strajk, któ­
ry objg ł dotychczas 22 szybów, a 
ilość strajkujących wynosi około 
12 proc. załogi dziennej zmiany. 
Strajkiem  objęte zostały przedew- 
szystkiem okręgi górnicze H am ­
burg, Glasbeck, Buer i Ham . W e jś ­
cia do szybów zostały obsadzone  
przez strajkujących oraz bezrobot­
nych, którzy uniem ożliw iają górni­
kom, zgłaszającym  się do pracy, 
wjeżdżanie do szybów. N a  całym  
obszarze Zagłębia  Ruhry, wzm oc­
nione posterunki policyjne obsadzi­
ły  poszczególne kopalnie.

W ed łu g  doniesienia prezydjum  
policji, w  tym okręgu przem ysło­

w ym  nie doszło dotychczas do żad­
nych starć między policją a stra j­
kującym i. Sytuację ocenia się jed­
nak jako bardzo poważną. Akcja  
strajkow a znalazła, w ed ług  donie­
sień berlińskiej, silny Ód-
dźw ięk w  szerokich m asach robotni 
ków. Policja  m a być w  posiadaniu  
dokum entów, stwierdzających, że 
rhodzi tu o oddaw na systematycz­
nie przygotowana akcję partji ko­
munistycznej niemieckiej, p rzew i­
dującą szereg aktów  sabotażu. Z  
Essen donoszą, że w  okręgu w ęg­
low ym  H am borg, gdzie siły kom u­
nistyczne przeważają, doszło na  
skutek gw ałtow nych wystąpień a- 
gitatorów komunistycznych, na po­
szczególnych szybach do aktów ter­
roru. Kom dm śei zorganizowali w  
kopalniach lotne sztafety z bezro­
botnych i strajkujących, które u- 
niem ożliw lają zgłaszającym  się do 
pracy górnikom  zjazd do szybów.
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opinję. I miał oddanych sobie pomo­
cników —  w pierwszym rzędzie Nowo- 
silcowa.

A le  byli niestety i Polacy, z dziwną 
gorliwością prześladujący opinję patrio­
tyczną, Na czele ich szli: namiestnik 
Zajączek i cenzor Szaniawski.

A  byli to ongiś nieprzejednani niby 
patrjoci. Niejedną ciężką chwilę prze­
żyli Henryk Dąbrowski, książę Józef, 
i Staszic z powodu oskarżeń, jakie Zają­
czek i Szaniawski na nich rzucali, że są 
zbyt ugodowi, nadto powolni, niedość 

rewolucyjni, że nadmiernie się liczą z 
okolicznościami, z wolą Napoleona.

Intrygowali oni i w legionach i w 
Księstwie Warszawski em. Bo pycha, 
przewyższająca wielokrotnie ich mierne 
zdolności, nie dawała im spokoju. By 
siebie wywyższyć, oskarżali przed opinją 
narodową najbardziej zasłużonych o 
zbyt małą gorliwość patrjotyczną.

A le  opinja narodowa nie była skłon­
na wywyższyć Zajączka nad Dąbrow­
skiego, Szaniawskiego nad Staszica.

Uczynił to chętnie Konstanty. W ięc 
porzucili oni Datrjotyzm —  by prze­

wyższyć wszystkich innych polaków ser 
wilizmem.

Tacy byli przed stu laty „Jakobini 
polscy".

Nie wiem, czy ich było stu. Ale 
bodaj dziś również niema setki w „Z e ­
spole Stu"...

ł również ma on przeszłość, w której 
nie żałowano oskarżeń o brak bo­
jowego nacjonalizmu, o ugodowość. 
Niejedną z tego powodu ciężką chwilę 
przechodził choćby kurator Sobiński.

Niestety, gdym był ministrem oświaty 
nie umiałem zrozumieć celu tych oskar­
żeń i starałem się w prostocie ducha 
przekonać tylko oskarżycieli, że • się 

mylą.
Byli jednak później tacy, co ich 

zrozumieli.

Dziś z łona „Zespołu Stu" idzie po­
uczenie do profesorów naszych wszech­
nic, że nie jest rzeczą ich troszczyć się 
o praworządność i moralne podstawy 
politycznego życia Polski —  bo na to 
są władze. Opinji narodowej nie z nosi 
serwilizm.

S T A N IS Ł A W  G R A B S K I

wiele razy stwierdzili jut zgodnie na 
terenie genewskim swoje stałe f o-tano- 
wienia pozostania niezmiennie na sta­
nowisku lojalnej obrony istniejących 
traktatów pokojowych i stanowisko to 
nadal utrzymują. Wreszcie pomimo, ze 
nie przewidywano w  czasie obecznych 
odwiedzin żadnego aktu dypJomatycz^ 
nego, zostało postanowione pomiędzy 
obu mężami stanu, iż Polska i Grecirr* 
wkrótce podpiszą wspólny traktat ar< 
bitrażowo - koncyljacyjny.

W A R S Z A W A  1, (P A T )  Dziś o 
godz. 13 p. Prezydent Rzeczypospoli­
tej przyjął na uroczystej audjencj! 
prezesa rady ministrów Grecji, p, Ve- 
nizelosa, poczem p. Prezydent i pf 
Prezydentowa Mościcka podejmowali 
p. Venizelosa śniadaniem.

W A R S Z A W A  2, 1. (P A T )  Dziś ą, 
godz. 12 w  południe prezes rady m i­
nistrów Grecji, v enizelos złożył wie-i 
niec na mogile Nieznanego Żołnierza. 
W  uroczystości wziął udział poseł 
grecki w  Warszawie Lagudakis, człon­
kowie poselstwa, przedstawiciele 
MSZ. z szefem protokołu dypłomatycz- 
negonego Romerem na czele, zastępca 
szefa sztabu głównego generał K w a ­
śniewski, zastępca komisarza rządu 
m. W arszawy Olpiński oraz liczna; 
delegacja oficerów sztabu głównego.

W A R S Z A W A  2. 1. (P A T )  Dziś o 
god. 19.40 pociągiem wiedeńskim odje­
chał z W arszawy grecki prezes Rady 
ministrów Venizelos z małżonką, i 
towarzyszącemi mu osobami. Odjeż­
dżającego premiera Venizelosa żegna* 
li prezes Rady ministrów Sławek, 
minister spraw zagranicznych Zaleski 
z Małżonką, szef protokółu dyploma­
tycznego Romer, szef kancelarji cy­
wilnej Prezydenta Rzpltej L isiewicz 
szef gabinetu wojskowego pułk. Gło­
gowski, wyżsi imzr.dnicy Ministerstwa 
S. Z., poseł grecki w Warszawie Lagu­
dakis, członkowie poselstwa greckie­
go i oficerowie garnizonu m. Warsza­
wy.

Sprawy Polskie na 62 sesji Ligi Naród.
(Telefonem od własnego korespondenta!

W A R S Z A W A .  2. V. (Ob 19 stycznia 
rozpocznie się 62 sesia Rady Ligi Na­
rodów w Genewie. Ma ona do rozpatrzę 
nia 30 punktów porządku dziennego, 
wśród których kilka interesuje bliżej 
Polskę. Są !o głównie sprawy mniej- 
szóści owe, a przedewszystkiern no la 
rządu niemieckiego z 27 listopada i930 
roku w  sprawie sytuacji mniejszościŁ • O **
niemieckiej w woj.Śląskiem. Ze spra­
wą tą łączy się petycja związku Pola­
ków w Niemczech, dotycząca położe­
nia ludności polskiej w Niemczech 
Sprawę tę referuje przedstawiciel Ja* 
ponji.

W  dalszym ciągu znajduje sic na po­
rządku dziennym sprawozdanie o stanie 
obecnym rokowań polsko - litewskich, 
co clo uregulowania zajść granicznych
i ruchu granicznego. Ponadto przedsta­
wiciel Hiszpanji referuje stan stosun­
ków polsko - utewskich. Min. Zaleski 
referować będzie szereg spraw związa­
nych z wykonaniem traktatu w odnie­
sieniu do zagadnień kolejowych ora? 
kwestję zwołania czwartej konferencji 
w  sprawach międzynarodowej kornuni 
kacji i tranzytu.

Komisja prawnicza Senatu

W A R S Z A W A  2. 1. (PA T )  W  dniu 3 
bm. odbyło się o godz. 11 posiedzenie 
komisji prawniczej Senatu. Na po­
rządku dziennym znajduje się ukon­
stytuowanie się komisji oraz przy­
dział referatów.
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Jeszcze nie mnożono„

(Telefonem od własnego korespondenta)

W A R S Z A W A  2. 1. (G) Ze źródeł sa­
nacyjnych zaprzeczają wiadomości, 
jakoby śledztwo w sprawie mjr. Kuba­
li miano umorzyć, ś ledztwo prowadzo­
ne jest dalej i w dniach ostatnich zo- 
skiJo dopewnego stopnia rozszerzone. 
W  przociąu tych 5 dni należy się spo­
dziewa/* decyzji co do losów aktu o- 
skarżenia.

O trzecią politechnikę

(Telefonem od własnego korespondenta)

W A R S Z A W A  2. 1. (CA Organizacje 
pr> emysiowe Górnego Śląska przesia­
ły do Ministerstwa Oświaty memor- 
j d w sprawie potrzeby budowy trze­
ciej politechniki w Katowicach.

Odroczenie spisu ludności

W A R S Z A W A .  2. I. (O;. Dzisiejsza 
prasa warszawska podaje, że przepro­
wadzenie powszechnego spisu ludności 
w Polsce znów zostało odroczone. Ze 
względu na kmeczno-ć oszczędności w 
nowym budżecie państwowym na rok 
1931-32, umieszczeń 3 w  preliminarzach 
tylko kredyty na prace przygotowawcze 
do spisu, gdyż sarn spis kosztowałby 
państwo około 4 miljonów złotych. 
Wobec tego spis powszechny odbędzie 
się dopiero w  roku 1932,

Statystyka pogotowia ratunkowego
w Warszawie

W A R S Z A W A  2. I. (P A T ) .  W edle
statystyki prowadzonej przez warszaw­
skie pogotowie ratunkowe, w roku 1930 
instytucja tą udzieliła pomocy w 33.624 
wypadków czyli przeciętnie dziennie 
przeszło 92. W  porównaniu z rokiem 
1929 pogotowie wzywane było o 1063 
razy więcej.

W alki w  Nicaragui

W A S Z Y N G T O N  2. I; (P A T ).  Uzu­
pełniając wiadomość o walce strzelców 
morskich Stanów Zjednoczonych z ban­
dytami tiikaraguańskimi donoszą, że 
strzelcy zostali zaatakowani podczas 
naprawy połączeń telefonicznych. Strzel­
cy odparli bandytów po dwugodzinnej 
walce, przyczem po stronie bandytów 
padło 11 zabitych ijw ielu  rannych.

Ograniczenia wywozu 
zwierząt zagranicę.

Na podstawie zarządzenia Minister­
stwa Rolnictwa z dnia 20 grudnia b. r. 
zamknięte są aź do odwołania dla wy­
wozu zagranicę następujące powiaty: .

I* Z powodu pomoru i zarazy 
świń: a ) do Austrjl: iłża, Kozienice, 
Sandomierz i Stopnica —  woj. kielec­
kiego, Biała, Łuków i W łodowa —  woj 
lubelskiego, Bóbrka, Lubaczów, Lwów 
i Rawa Ruska —  woj. lwowskiego, 
Szczuczyn —  woj. nowogródzkiego, 
Brodnica, Działdowo i Wąbrzeźno —  
woj. pomorskiego, Oborniki woj. 
poznańskiego, Buczacz, Przemyślany, 
Skałąt i Zborów —  woj. tarnopolskiego 
c) Do Czechosłowacji i Ostrów Mazo­
wiecki i Wysokie Mazowieckie —  woj. 
białostockiego, Łask i Łęczyca —  woj. 
łódzkiego, Lida —  woj. nowogródzkie­
go, Działdowo —  woj. pomorskiego, 
Strzelno —  woj. poznańskiego, Rawa 
Mazowiecka —  woj. warszawskiego, 
Wilno —  Troki —  woj, wileńskiego, 
oraz Dubno —  woj. wołyńskiego.

II. Z  powodu pryszczycy zamknię­
te są dla wywozu zwierząt racicowych 
do Czechosłowacji (dla przywozu do 
Gzechosłowacji i przewozu przez Cze­
chosłowację) powiąty: Bielsk i Szczu­
czyn —  woj. białostockiego, Jędrzejów, 
Końskie, Kozienice, Miechów, Olkusz, 
Pińczów, Sandomierz i Stopnica —  
woj. kieleckiego, Brzesko, Dąbrowa, 
Maków, Oświęcim i Wadowice —  woj. 
krakowskiego, Konstantynów i Siedlce 
—  woj. lubelskiego, Tarnobrzeg *— woi. 
lwowskiego* Brześć n | Bugiem —  woi. 
poleskiego, Błonie, Grójec, Kutno, L i­
pno, Nieszawa, Płock, Rypin, Sierpc i 
Włocławek *—  woj. warszawskiego i 
wszystkie powiaty województw: łódzkie- 
r o, pomorskiego, poznańskiego i ślą- 
kiego#

Przewrót w Panamie
W A S Z Y N G T O N  2. 1. (PA T ) Poseł 

panamski w Waszyngtonie otrzymał 
wiadomość, iż rząd w  Panamie został 
obalony przez rewolucjonistów. P re ­
zydent republiki wzięty został do nie­
woli.

BALBAO  (Panama) 2 I. (PAT). Ruch 
rewolucyjny zorganizowany został 
przez t ,z\v. „Towarzystwo akcji wspól­
nej", w  skład ktorego wchodzi przerlew 
szystkiem młodzie7. Rewolucjoniści do­
magają się ustąpienia wiceprezydenta 
republiki, zaś na stanowisko prezydenta 
wysuwają kandydaturę dra Marnodio 
Ariasa. Władza przeszła chwilowo w  
ręce Sądu najwyższego.

N O W Y  JORK. 2. I. (PAT). Jak dono­
szą z Panamy, rewolucja'wybuchła nie­

spodziewanie, Rząd został obalony w  
krótkim czasie przebieg zajść był i na­
stępujący:

Wczesnym rankiem ' grupa złozona 
z oko}o i 00 osób, zaatakowała główną 
kwaterę, policji i pałac prezydenta re­
publiki^ Kilku wyższych urzędników, 
między' innymi gubernatora prowincji 
panarhskiej, aresztowano. W ie lu  uzbro­
jonych cywilnych przyłączyło się do 
oddziałów rewolucyjnych na czele któ­
rych stanął gęn. Ouirdero Krążąca po­
głoska o ustąpieniu prezydenta republi­
ki nie została potwierdzona. Zabitych 
jest 9 osób, a 2? rannych. Cyfry te jed 
nak są nieścisło.

Obniżenie stopy dyskontowej
P A R Y Ż  2. 1. (PA T )  Bank Francuski 

obniżył w  dniu dzisiejszym stopę dys­
kontową z 2 i pół na 2 procent.

W A S ZY N G TO N  2. 1. (P A T )  Oddział

Fedęral Reserve Bank w Bostonie zni­
żył począwszy od 2 stycznia stopę 
dyskontową z 3 na 2.5 procent-

Po nieudanym spisku w Turcji
A N K A R A  2. 1. (P A T )  Grupa parla­

mentarna partji ludowej postanowiła 
ogłosić stan wojenny w Menemen je ­
dynie w tym celu, ażeby zapewnić je­
dnolity sąd. zarówno nad wojskowymi 
jak i cyw ilnymi obwinionymi w zw ią­
zku z ruchem reakcyjnym w  Mene­
men. Rząd wypowiedział się przeciw­

ko ostremu kursowi i opracował pro­
jekt zarządzeń, które miałaby być za­
stosowane w  wypadkach wyjątko­
wych.

Studenci i profesorowie uniwersy­
tetu w  Stambule potępili ruch reak­
cyjny w Menemen.

Zatonięcie okrętu na Bałtyku
GDYNIA. 2 I. (PAT ). Nadeszła tu 

wiadomość, że norweski statek ,.Tóre- 
który dnia 24. grudnia opuściłi

port gdyński, udając się z ładunkiem

węgla do Szwecji, zatonął na Balhku 
wraz z całą załoga, składającą tnę z 24 
ludzi.

Strajk górników w Anglji
L O N D Y N  2. I, (P A T ) .  Ghotia i pra­

ca w kopalniach południowej Walji zo­
stała przerwana już wczoraj w kołach
miarodajnych wyrażają nadzieję, że 
strajk będzie trwał krótko ponieważ 
już na sobotę zostało zwołane posie­
dzenie urzędu pojednawczego. Usiłowa­
nia rządu czynione w dniu wczorajszym 
w celu nawiązania rokowań pomiędzy

Echa barbarzyństwa niemieckiego

BERLIN. 2. I. (PAT). Z Hamburga 
donoszą, że w  pobliżu jednej z wyse­
pek grupy Halligen na morzu Północ- 
nem, wyłowiono zamkniętą blaszankę 
pokrytą wodoroślami i muszlami, któ­
ra zawierała ostatnią pocztę parowca 
angielskiego „Lusitama*1. zatopionego 
w roku 1915 przez niemiecką łódź pod­
wodną. Na kartce, papieru jeden z pa­
sażerów donosi, że okręt tonie, i poda­
je równocześnie nazwiska innych pa­
sażerów, znajdujących się na parowcu, 
oraz numery kabin.* Odnaleziony list 
uważany jest za autentyczny.

Elektryfikacja i radjofoaizacja 
Watykanu

G ITTA  DEL VAT lC AN O . 21. (PAT ) 
Otwarcie nowej centrali- elektrycznej 
nastąpić ma dnia 6. lutego. I. j. w rocz­
nicę koronaci) Piusa XI. i w 10-tą rocz­
nicę wyboru na Papieża. Tegoż dnia 
nastąpi otwarcie stacji radiotelegraficz­
nej. Rozpoczęto już prohy przedwstęp­
ne. Jest rzeczą prawdopodobną, że Oj­
ciec św. wygłosi przemówienie, które 
będzie nadane przez rad jo.

Henderson przewodniczyć będzie 
w Genewie

BERLIN  2. 1. (P A T )  Biuro Conti 
donosi ze źródeł poinformowanych, że 
minister spraw zagranicznych W ie l­
kiej Brytanjh Henderson, na propozy­
cję rządu niemieckiego oświadczył 
gotowość przyjęcia przewodnictwa 
na styczniowej sesji Rady Ligi, w za­
stępstwie minkstra spraw zagranicz­
nych Rzeszy dra. Curtiusa przewodni­
czyć więc będzie na sesji majowej Ra­
dy Ligi,

^pracodawcami i pracownikami, pozosta" 
ły bez wyniku. Dókładnie nie jest zna­
na liczba strejkujących aLe prawdopodo­
bnie strejk objął kopalnie zatrudniające 
około 150.000 ludzi. Ze strony właści­
cieli kopalń nie są zamierzone żadne u- 
stępstwa. Trwają oni przy swem głów- 
nem żądaniu by redukcja godzin pracy 
pociągnęła za sobą redukcję płac.

Trzeźwy głos
PAR YŻ . 2. L (PAT ) W  dzienniku 

LEuropeene ukazał się artykuł Rene 
Pinona, prof. szkoły nauk politycznych. 
Autor stara się. natchnąć optymizmem 
tych, którzy sceptycznie zapatrują się 
na obecne położenie polityczne. Nie trze 
ba wedle meso zapominać, że przesile­
nie gospodarcze, które panuje zarówno 
w  Europie, jak i na całym świecie kom­
plikując życie każdego narodu i nara­
żając na niebezpieczeństwo jego równo­
wagę finansową powinno zmusić rzą­
dy do ostrożności. Przechodząc do prze­
glądu sytuacji w poszczególnych kra­
jach prof. Pmon zaznacza, że jeśli w 
Europie znajduje się jakiekolwiek po­
ważne niebezpieczeństwo dla pokoju, 
to jedynie w Niemczech, W ęgry  i Rosji 
mogą podniecać w  Niemczech namięt­
ności polityczne, pokój jednakże nie zo­
stanie zakłucony. o ile Niemcy same te­
go nie zechcą. Nie wyobrażajmy sobie, 
że nowe ustępstwa ze strony Francji 
zdołają wzmocnić w Niemczech stron­
ników praworządności W  chwili gdy 
wybryki nacjonalistyczne w Niemczech 
dochodzą do ostatecznych granic, po­
winniśmy zachowcć zimną krew i sta­
nowczość.

Odważna letniczka

L O N D Y N  2. I, (P A T ) .  Słynna an­
gielska lotniczka Amy Jonson, która 
wstawiła się swym lotem do Australji 
wystartowała wczoraj z acrodromu w 
Staglane w zamiarze dokonania lotu do 
Pekinu. Miss Jonson doleciała z powo­
du mgły tylko do Leodjum. Dziś rano 
wystartowała ona z zamiarem ominięcia 
Berlina i wylądowania dziś wprost w 
Warszawie. W  razie udania się tego

planu Miss Jonson wylądowałaby ^ 
Warszawie po południu. W  Warszawie 
słynna lotniczka ma przyczepić do sw e­
go samolotu narty aby pod czas  przelo­
tu nad Rosją  i S y ber ja  móc w razie 
konieczności lądować bez trudu na 
śniegu,

L O N D Y N  2. I. ( P A T ) .  Prasa lon­
dyńska wyraża zaniepokojenie z racji 
ryzykownego lotu do Chin, podjętego 
przez słynna lotniczkę A .  Johnson, 
która lecąc dziś z Leodjum wśród mgły 
i śnieżycy, musiała lądować na lotnisku 
pod Kolonją, skąd podejmie w sobotę 
rano dalszy lot do Warszawy. W  War­
szawie p. Johnson przenocuje. Spodzie* 
wa się ona otrzymać tu przyrzeczone 
jej pozwolenie przelotu ponad terytor*
jum ZSSR.

Bez zmiany

P A R Y Ż  2. I. (P A T )  Ostatni biule­
tyn o stanie zdrowia marszałka Joffrea 
podaje, że marszałek nie odzyskał przy­
tomności, Chory spoczywa spokojnie 
bez cierpień. Stan jego od godziny U  
dnia wczorajszego nie uległ zmianie.

P A R Y Ż  2. I. (P A T ).  Biuletyn z go ­
dziny 7*15 głosi, iż marszałek Joffre 
spędził noc spokojnie. W  stanie jego 
zdrowia nie zaszła żadna zmiana.

P A R Y Ż  2. I. (P A T ).  O  godzinie 
24-tej stan zdrowia Marszałka Joffrea 
pozostawał bez zmiany.

Ferfidja junkrów

W IEDEŃ 2, I. (P A T ).  „Arbeite.
Ztg.“ w korespondencji z Berlina stwier 
dza, że niemieccy prawicowcy dążą dc 
rozmyślnego zaostrzenia sporu polsko- 
niemieckiego, aby przysporzyć rządowi 
trudności i pchnąć na drogę konfliktu 
z Ligą Narodów. Ze strony narodowo* 
socjalistycznej postawiono w kbmisji za­
granicznej wniosek natychmiastowego, 
odwołania posła niemieckiego w War­
szawie i ochrony wojskowej dla zagro­
żonych Niemiec. Wnioski te zostały 
wprawdzie odrzucone lecz dowodzą o* 
ne, że radykali prawicowi widzą dla 
siebie w rozognianiu sporu polsko-nie* 
mieękiegt) wielkie szanse.

Misjonarze uwolnieni z rąk komu 
ni stów chińskich f*

C IT T A  del V A T IC A N O  2. L;(P A T )
Stpliea apostolska otrzymała zawiado­
mienie, że komuniści chińscy z Kiand 
Su uwolnili 4-ch księży katolickich i 5 
zakonie, aresztowanych na początku 
paździnrnika u r.

Venizelos pojedzie do Rzymn

R ZY M  2. I. (P A T ).  Potwierdza sie 
tu wiadomość o przyjezdzie Venizelosć 
Premjer grecki przybędzie do Rzymu 
dnia 7 bm. i zatrzyma się tylko jeden 
dzień poczem odjedzie do Aten.

Baron niem iecki zasztyletowany 
przez owczarza

BERLIN 2. I. (P A T ) .  Właścicie,
dóbr rycerskich baron Von Maltzan 
został wczoraj zasztyletowany na zamku 
Grubenhagen w Meklenburgii przez 
pracującego w jego dobrach owczarza5 
który zadał von Maltzanowi kilka pchnięć 
sztyletem w szyję i plecy podczas 
sprzeczki. W  czasie aresztowania ow ­
czarz ostrzeliwał się z rewolweru.

Wylosowane dolarówki
W A R S Z A W A  2. I. (P A T ).  Przy dzi-

siejszem losowaniu prernji 6 proc. po­
życzki dolarowej, padle wygnane r.a na­
stępujące numery:

8.000 doi. Nr. 520.525,
3.000 doi. 797.248, 
po 1.000 doi. Nr. 936.369, 177.710

805.716, 960.277, i 264.814,
po 500 doi. Nr. 975.813, 917.762, 

305.8^8, 465.570,694.863.33.501 12? 810 
38.950, 570.595, i 83.979,

oo 100 doi. Nr. 703.592, 198.015, 
920^882, 739.599, 213.979,- 228.422,
314.548, 190.546, 756.991, 611.243,
206.254, 372.388, 383.890, &86.091,
182.320, 900.586, 640.234, 655.898,
426.656, 987.374, 302.633, 966.879,
64.619,111.598, 778.858, 519.065128.638 
706.573, 114.391. 976.693, 765.618,
838.853, 469 933, 515.066, 493.178,
43.793, 994.248. 936.237, 481,747,

Ś 59.245.
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Kłamstwa Sieroszewskiego
„Sprawa brzeska była wyjaśniana w trybie ustawowym przez

władze sądowe"
(Telefonem od własnego korespondenta)

W A R S Z A W A .  2. 1. (G;. Prasa żywo 
omawia telegram, jaki pod dalą 12.12 wy 
słał do pisma polskiego w  Nowym Jor­
ku p. t. „Nowy Świat/1 p. Wacław S ie­
roszewski. Telegram ten brzrni:

„Wystąpienia Struga mają swe 
źródło w  nienawiści do Piłsudskiego, 
płynące z podrażnionej ambicji pisa­
rza. Nie chciano słuchać jego nieodpo­
wiednich i stronniczych rad. Napastliwe 
i obrzydłe artykuły Struga o Prezyden­
cie Mościckim i Marszalku Piłsud­
skim, wywołały nawet rozłam wśród 
masonów polskich i usunięcie Struga 
z przewodnictwa. Sprawa więzienia w 
Brześciu była w yjaśniom  w trybie prze 
pisanym ustawowo przez władze sądo­
we, które nie znalazły przekroczeń. 
Strug już pisał raz kłamliwie o wię­
ziennictwie polskiem. — Wacław Siaro- 
szewski“

Otóż przy sposobności prasa wyjaś­
nia, iż istotnie po Strugu przyszedł w 
masonerji kurs przychylny dia piłsud- 
czyzny, gdy mistrzem zostł prof. Ma­

zurkiewicz. Ten to Mazurkiewicz figu­
ruje pod łagodniejszym protestem L 
zw. protestem 14 profesorów warszaw­
skiego uniwersytetu.

Go do meritum depeszy, to cała nie­
zależna prasa ,widzi w depeszy nieja­
ko .symbol metod kłamstwa, a że wyra­
zicielem tych metod zechciał zostać p 
Sieroszewski, upatruje się w  tem do­
wód korupcji i gangreny, jakiej uległ 
pewien odlani warszawskich litera­
tów.

Odpowiedź posła Bryły
Będzie dążył do ukarania winnych ponurych wypadków

brzeskich
(Telefonem od własnego korespondenta)

W A R S Z A W A . 2. I. (G .) Poseł
Bryła członek Ch. D. skierował na rę­
ce asystentów Politechniki lwowskiej, 
którzy zapytywali go publicznie, jako 
profesora tej Politechniki i równocześ­
nie posła, co zamierza uczynić wobec 
znanych wypadków brzeskich, odpowiedź 
następującą:

W niedzielę konferencja b. więźniów
brzeskich

(Telefonem od własnego korespondenta)

W A R S Z A W A  2. I. (G ), Po zwolnie­
niu z więzienia grójeckiego posłów Du­
bois i Bagińskiego a z warszawskiego 
pos. Sawickiego, wszyscy prawie więź­
niowie brzescy Polacy, z wyjątkiem wię­
zionego jeszcze w Toruniu p. Kwiatkow- 
ikiego, znajdują się na wolności. —

W obec tego dojrzała sprawa zorganizo 
wania ogólnej konferencji więźniów oraz 
ich obrońców celem ustalenia stanu fak­
tycznego i kroków prawnych jakie nale­
ży przedsięwziąć. Konferencja ta została 
wyznaczona na niedzielę i odbędzie się 
w Warszawie.

Fala protestów rośnie
(Telefonem od własnego korespondenta)

W A R S Z A W A , 2. I. (G ) Dzisiejsze 
„A B C "  ogłosiło następujące pismo na­
desłane mu od dwu poważnych organi­
zacji akademickich:

Federacja Akademickich Przyja­
ciół Ligi Narodów w Polsce.

Akademicki Związek Przyjaciół 
Ligi Narodów w Warszawie.

„Szanowni Panowie! Niezależnie 
od wspólnej odpowiedzi na list profe­
sorów Uniwersytetu Lwowskiego od­
pisuję osobiście na list Panów, otrzy­
many w dniu wczorajszym, co na­
stępuje:

Rozumiem dobrze troskę Panów 
o należyte wyświetlenie sprawy 
Brześcia. Stanowisko moje w tej spra­
wie jest identyczne ze stanowiskiem 
Klubu Sejmowego Ch. D., który w 
sposób bezwzględnie jasny ocenił 
wypadki brzeskie, podpisując interpela­
cję w sprawie więźniów, wniosek 
nagły w sprawie ich natychmiastowe­
go uwolnienia oraz potępiając katego­
rycznie przez usta swojego prezesa 
profesora Ponikowskiego te ponure 
wypadki.

Będąc zdania, że rzuciły one cień 
na kulturę i obyczaje publiczne Pol­
ski donoszę Panom, że wraz z Klubem, 
do którego należę, pragnę uczynić 
wszystko, co będzie w naszej mocy, 
aby zajścia były zbadane, winni 
ukarani, a przyszłość wolna od powtó­
rzenia się podobnych smutnych zjawisk.

Podp.: St. Bryła* 
Warszawa, dnia 30 grudnia 1930 

Z listu posła Bryły dowiadujemy 
: się, że jest przygotowana wspólna od­

powiedź posłów profesorów na list 
profesorów naszego uniwersytetu.

Jak wiadomo już „odpowiedzieli" 
dwaj senatorowie z BB. prof. Zakszew- 
ski i prof. Zalewski. Jak Filip zaś z ko­
nopi wyrwał się przez nikogo nie 
proszony p. Domaszewicz.

aj grosz na T.S.L

Echa Sylwestra
BERLIN. 2. I. (PAT). Prezydium po­

licji berlińskiej komunikuje: w eiąeu 
nocy sylwestrowej przed jednym z do­
mów północno - zachodniej dzielnicy 
miasta doszło do krwawego starcia mię­
dzy grupą Hittiereweów i członkami 
Reichsbanneru przyezem padło kilka 
strzałów rewolwerowych, od klórvcn 
dwie osoby zginęły. Kroniki policyjne 
notują pozatem cały szereg starć i 
krwawych bójek ulicznych w różnych 
dzielnicach miasta. Kilka osób popeł­
niło samobójstwo. Niezwykły wypadek 
wydarzył się nrzed katedrą berlińską 
w godzinach wieczornych. Mianowicie 
wśród opuszczaj \ca\xo kościół po nabo­
żeństwie tłumu, zjawił się rozebrany do 
naga mężczyzna, który wznosząc okrzy­
ki, zaczął tańczyć na schodach, wiodą­
cych do Katedry. Policja zaopiekowała 
się nim. Okazało się, że jest. to artysta 
cvrkowv Rac hem, jak stwierdzono jest 
on .obłąkany.

Tragiczna awantura w warszawskiej
„Oazie"

W A R S Z A W A . 2. 1. (G) Noc Sylwe­
strowa zakończyła się tragicznie w 
jednym z najelegantszych lokali w 
Warszawie, t. zn. w „Oazie44. Między 
majorem Henrykiem Sobolewskim z 
D. O. K. Warszawa, a dwoma studen­

tami Wyższej Szkoły Handlowej, oby­
watelami tureckimi doszło do awantu­
ry, w czasie której major Sobolewski 
wydobył rewolwer i oddał w  kierun­
ku studentów kilka strzałów. Ciężko 
ranny został jeden z nich nazwiskiem 
Halik Usmi Bej, którego w groźnym 
stanie przewieziono do szpitala. Oprócz 
tego otrzymał lżejsze zranienie niejaki 
pan Mieszkowski, który zresztą z ca­
łą awanturą nie miał nic wspólnego.

Majora Sobolewskiego aresztowano. 
Jak się okazało jest on inwalidą, W  
śledztwie okazało się, że został on 
przez studentów tureckich sprowoko­
wany, a przez jednego tak silnie pchnię 

| ty, że upadł na ziemię. Wtedy zaczął 
I strzelać. W  dniu dzisiejszym został 

on zwolniony przez władze wojskowe 
Student turecki przebywa w szpitalu 
i nie wielką robi nadzieję, aby wyszedł 
cało z kłopotu.

Wstrzymanie wszystkich awansów
(Telefonem od własnego korespondenta^

W A R S Z A W A . 2. I. (G). Donosiliś­
my onegdaj, że na ostatniem posiedze­
niu Rady Ministrów uchwalono ze 
względów budżetowych wstrzymać 
wszystkie awanse urzędników i wojsko

wy eh. Dowiadujemy się obecnie, że 
zawieszenie to jest bezterminowe do 
czasu poprawy sytuacji budżetowej. 
Może więc to potrwać o wiele dłużej 
niż pół roku jak poprzednio mówiono.

Wzrost bezrobocia
(Telefonem od własnego korespondenta)

W A R S Z A W A . 2. I. (G). Z powodu 
wymówień i redukcji w ciągu okresu 
świąt straciło w Polsce pracę przesz­
ło 46.000 ludzi. Stan bezrobocia na 
dzień 30 grudnia r. ub. wynosił 287.265 
bezrobotnych, a są to jeszcze cyfry nie 
zupełne, ponieważ nie wszyscy bezro­
botni zostali zarejestrowani.

W A R SZAW A.. 2. 1. IG). Dziś o go­

dzinie 10 rano p rzed ‘ratuszem zebrało 
się około 500 bezrobotnych, którzy do­
magał i się wypłaty zasiłków. Zawiado­
miona policja oczyściła plac z demon­
strantów. Następnie demonstranci udali 
się do lokalu przy ul. Wiejskie:, gdzie 
odbyli wiec.

Tegoroczny sezon 
n& M&derze

(Telefonem od własnego korespondenta) 

W A R S Z A W A , 2. 1. (W )  Z Madery
nadeszły wiadomości że tegoroczny se­
zon jest bardzo ożywiony. —  Z Polski 
przyjechało tam kilkanaście osób; mię­
dzy innymi przebywa tam dr. Eugenja 
Lewicka znana propagatorka gimnastyki 
hygjenicznej stale ordynująca w sezonie 
letnim w Druskiennikach.

Konferencja marszałków izb ustawo
dawczych

(Telefonem od własnego korespondenta)

W A R S Z A W A .  2. I. (G). Dziś przed 
południem odbyła się konferencja mię­
dzy marszałkiem Senatu Ilaczkiewi- 
czem, a marszałkiem sejmu p. świtał- 
skim na temat uzgodnienia prac obu 
izb parlamentarnych.

Nie chcą rozmawiać przez Warszawą

(Telefonem od własnego korespondenta)

W A R S Z A W A .  2. 1. (G> Między rzą­
dem łotewskim a niemieckim prowadzo 
ne są rokowania w sprawie założenia 
podmorskiego kabla telefonicznego łą­
czącego Libawę z Królewcem. Przest­
rzeń ta, łącząca te dwa miastu wynosi 
240 km. Zanurzenie i umocowanie kał)* 
la ma kosztować około 4 miłj. fr. szw, 
z czego połowę pokryć ma rząd nie­
miecki. Sprawą tą interesuje się w 
szczególności Rosja Sowiecka, która 
pragnie kierować swe rozmowy telefo­
niczne z Europy zachodniej drogą na 
Łotwę z ominięciom Warszawy. Spra­
wa ta jest uważam  przez rząd sowiec­
ki za tak doniosłą, że rząd ten zagwa­
rantował rządowi łotewskiemu dochód 
roczny w  wysokości 140 tys fr. szw. 
za rozmowy tranzytowe, które będą 
prowadzone przez Rosję Sowiecką za 
pośrednictwem togo kabla.

Wtrącony do lochów czerezwyczajkl

(Telefonem od własnego korespondenta)

W A R S Z A W A .  2. I. (G). Z R y g i  
donoszą, że o t r zym a n o  tam  w ia d o ­
mość, iż b. pose ł b ia ło ru sk i na Sejm 
po lsk i  Rak - M ic faa jiowski, k tóry  
w ra z  z  b. pos łam i b ia ło ru sk im i na 
Se jm  po lsk i, a m ia n o w ic ie  Tarasz- 
k iew iczem , B u rsew iezem  i M io t łą  
uc iek ł zag ran icę  pańs tw a  p o lsk ie ­
go, uda jąc się n a jp ie rw  do N iem iec  
a po tem  do B o lss ew j i  został w  M iń ­
sku a resz tow any . B o ls zew icy  o- 
sk a rża ją  R a k  - M ich a j łow sk ie go  o 
na leżen ie  do b ia ło rusk ie j k om is j i  
w o jsk o w e j  podczes  w o jn y  po lsko  • 
bo lszew ick ie j ,  o raz  o w spó łp racę  ł 
po lską  de fen zyw ą . R ak  M ichnjłow  
sk iego  w trącon o  do lochów  czoro- 
zw ycza jk i .  W  zw ią zk u  z jego  a- 
res z tow an iem  p r z y b y ł  z K i jo w a  At
M iń ska  b. poseł kom u n is tyczn y  u*
Se jm  po lsk i Balin , który, jak pis 
m a  sow iecko  - b ia ło rusk ie  dono­
szą pos iada  szczegó łow e  dane c 
dz ia łan iach  b ia łorusk ich , będących 
na  usługach d e fen zyw y .

Wczorajsza pogoda w Polsce

(Telefonem od własnego korespondenta)

W A R S Z A W A  i. 1. iO:. DzL w  ch 
lej Polsce przeważnie - pochmurno. W  
południowej części kraju pogoda rów 
nież pochmurna, - miejscami pogodnie 
Śnieg spadł tylko w  Wilnie. Najwyższa 
temperatura była w Cieszynie, gdzie 
notowano 3 stopnie powyżej zera. W  
Lidze, W iln ie i Pohulance notowano 
11 st. mrozu. O godzinie ś rano tempe­
ratura w  Warszawie wynosiła —3 st. 
popoł. podniosła się powyżej zera i 
spadł ulewny deszcz 3 sl mrozu no­
towano w  Tarnopolu, Brześciu. Krako­
wie. W  Lodzi —4, w  Zakopanem —0. 
Białystok i Pińsk —7, Suwałki, Grodno 
— 9, Gdynia. Puck, Bydgoszcz, Dęblin, 
Łuck i Lublin :) s l  mrozu. W e  Lwowie. 
Kielcach. Poznaniu i Kaliszu 0 (zero). 
Natomiast ,v Kolomyji JO st. mrozu.
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„Rozbrojone Niemcy ’

Obrazki powyższy są najwymowniejszym dowodem, że Niemcy - -  nie oglądając się na traktat wersalski, zbroją
się forsownie zarówno na lądzie jak i na morzu.

Między przyjaciółmi z BB.
Warszawski „Expres Poranny* (nr. 

361) ogłasza na naczelnem miejscu na­
stępujące uwagi, odnoszące się niedwu­
znacznie przedewszystkiem do „II. Kurj. 
Cod z.* krakowskiego:

„ —  Jak wielki wpływ na niektóre 
umysły wywarła perfidna polityka za­
borców, dowodzą przejawiające się od 
czasu do czasu o d r u c h y  n i e n a w i ś -  
cie dzielnicowej.,.

Mieszkańcy b. Kongresówki okazują 
raczej skłonność do przesady w zach­
walaniu zalet, które mają, naprzykład, 
być udziałem Wielkopolan lub pomo- 
rzan.

Inaczej rzecz się ma w innych dziel­
nicach, zwłaszcza w M a ł o p o l s c e ,  z 
K r a k o w e m  na czele. Tam nienawiść 
do wszystkiego, co pochodzi z b. za­
boru rosyjskiego wogóle, z Warszawy 
w szczególności, przybiera formy nie­
słychanie drastyczne, powiedzielibyśmy, 
zoologiczne. Zrodziła ją zawieść, wycho­
wana na austrjackiej zasadzie: divide 
et impera (dziel i rządź).

My, tu w stolicy, patrzymy na to

Onegdaj podaliśmy głos „P o ło n j i1 
w sprawie stosunków w  Chrześcijań­
skiej Demokracji, a w szczególności 
zagadkowego stanowiska pp. Bryły, M a ­
karewicza, ThulUego i ks. Szydelskie- 
go. „Polonia" napiętnując to stanowi­
sko i charakteryzując je jako podwój­
ną buchalfcorję“ zapowiedziało radykal­
ną zmianę" w  Ch. D w  toj sprawie pi­
sze ABC:

“ Zbliża się już ku oczyszczeniu ży­
cia politycznego w  Polsce. Reakcja su­
mień na sprawę Brześcia staje się 
miernikiem moralnym wartości poli­
tycznych. W  tom świetle doniosłego 
znaczenia nabierają tarcia, jakie ostat­
nio zaznaczyły się w łonie Chrześci­
jańskiej Demokracji.

Chwiejna lin ja Chadecji od dłuż­
szego już czasu była obserwowana ze 
zdumieniem przoz narodową i katon* 
cką opinję. kraju. W  okresie wyborów 
doszło nawet do tego, że niektórzy 
przywódcy Chadecji kandydowali do 
Sejmu i Senatu na listach sanacji, u- 
tworzywszy z B.R. blok w Małopolsce 
Wschodniej. Działo się to równocze­
śnie, gdy wódz śląskiej grupy Ch. D 
Wojciech Korfanty przebywał w w ię­
zieniu brzeskiem. Posłowie i seuatoro-

bezsilne miotanie się z należną pobłaż­
liwością, niewiele sobie robiąc z krzy­
ków i hałasów na partykularzu. I słusz­
nie; Jest przecież tyle większych trosk 
i kłopotów do zwalczenia, tyle poważ­
nych zagadnień do rozwiązania.

Niemniej trzeba zwrócić uwagę na 
ten objaw, jako na jedną z najbardziej 
szkodliwych pozostałości z czasów na­
jazdu. Szkodliwość zaś jego polega na 
tern, że utrudnia on ogromnie zatarcie 
śladów niewoli —  i staje się jednym 
z argumentów, któremi operują Niemcy 
w swej propagandzie za rewizją granic. 
I nie zdziwiliśmy się bynajmniej, gdyby 
sie okazało, że podsycanie nienawiści 
dzielnicowej f i n a n s u j ą  w r o g o w i e  
naszego państwa, z tego wszystkiego 
bowiem przebija pewna metodyczność 
w działaniu i jakby planowe zdążanie 
do ukrytych celów. “

Trudno twierdzić, by w tych naczel­
nych uwagach pisma warszawskiego 
BB. powiedziano za mało i w niedomó­
wieniach w stronę pisma krakowskiego 
BB. kierowanego przez posła BB.

wprawdzie do kiubu parlamentarnego 
Ch. D., ale nic urzestali kokietować 
sanacji.

• Stało się rzeczą jasną*, że po w y j ­
ściu Wojciecha Korfantego z więzienia 
musi dojść w  Chadecji do wyjaśnie­
nia anormalnej sytuacji i że szczerze 
narodowa grupa śląska wyciągnie kon­
sekwencje z uprawianej przez Chade­
cję polityki siedzenia na dwóch krze­
słach.

W  kołach po li ń / ;znyćh sądzą, że ar­
tykuł w  .,IJoioni‘ jest zapowiedzią bli­
skiego rozłamu w Chadecji. Grupa ślą­
ska Chadecji niewątpliwie d&żyć bę­
dzie do oczyszczenia stronnictwa z e- 
lementów narodowo niepewnych i 
uprawiających flirt z sanacją'*.

Ze spraw ruskich.

„Ukraiaslć Katolicki 
Sojuz“

Z in icjatywy metropolity Szeptyc­
kiego odbyło się onegdaj w  sali semi­
narium duchownego przy ul. Koperni­
ka zebranie komitetu założycielskiego

„Ukraińskiego Katolickiego Sojuzu“ 
w obecności ok. 200 osób. W  obradach 
uczestniczyli kś. metropolita Szepty­
cki, ks. biskup Buczko i Budka i i. 
Zebranie zagaił metrop. Szeptycki. W  
skład zarządu weszli Włodzimierz 
Decykiewicz jako prezes, ks. metrop. 
Szeptycki, ks. dr. Ślipij, prof. Mikołaj 
Czubatij, dyr. Włodzimierz Syngałe- 
wycz, inż. Mikołaj Tworydło, dyr. 
Włodzimierz Kuźmowicz, Eustaclija 
Tyszyńska, Helena Hordynska,, M i­
chał Halibej, Modest K&ratnyński, dr. 
Eugenjusz *Hwozdeński i Marjan Ko­
zak. Prezesem lwowskiej Rady U.K S. 
został dr. Stefan Fedak.

Zadaniem „Sojuzu“ ma być obrona 
wiary, przyczem „Sojuz“ nie wchodzi 
w przekonania polityczne swoich 
członków.

Katastrofalny wyWch 
kotła w żydowskiej łaźni
(Telefonem od własnego korespondenta)

HORODENKA, 2. I. (ś.) W  dniu 
wczorajszym około godz. 17-tej w  m iej­
scowej łaźni żydowskiej nastąpiła 
gwałtowna eksplozja kotła parowego. 
Na skutek wybuchu z obecnych 17 
tam osób starszych i dzieci jedna zgi­
nęła na miejscu, 5 zmarło w szpitalu, 
reszta straszliwie poparzona walczy 
ze śmiercią. Powodem wybuchu była 
wadliwa budowa komina. Władze 
sądowe i policyjne prowadzę docho­
dzenia.

Tragiczny ten wypadek poruszył 
całe miasto i wywołał ogromne przy­
gnębienie wśród sfer żydowskich.

Z  życia narodowego 
Czechów

Spis ludności w głównych zarysach 
przeprowadzono już na całej prze­
strzeni Czechosłowacji. Z wyników., 
które są dotąd znane, wychodzi na 
jaw fakt, że w  licznych powiatach o 
ludności narodowo-miesz&nej żywioł 
czeski i słowacki podnosi się stosun­
kowo więcej od niemieckiego, lub wę­
gierskiego. Dotyczy to szczególnie 
okolic granicznych na linjach: czesko- 
bawarskiej, czesko-saskiej i czesko* 
pruskiej. Wszędzie tam element cze­
ski zwycięsko wypiera Niemców, z w y­
jątkiem okolic Karlsbadu, Marienba- 
du i Francensbadu. Z uwag dzienni­
karskich wynika, iż właśnie na te 
okolice kąpielowe zwrócone ma być w 
przyszłości zainteresowanie zarówno 
władz miejscowych, jak i ogólnej po­
lityki krajowej.

Równocześnie poświęca się ostatnio 
sporo uwagi projektowanej już od 
dłuższego, czasu rozbudowie

nych urządzeń, schronisk i chat w 
okolicach górskich, głównie w górach 
Olbrzymich, na Szumawie, w górach 
Kruszcowych, Tatrach i Beskidach 
Wszędzie tam turystyka czechosłowac­
ka rozwija się z każdym rokiem córa* 
pomyślniej, natrafia jednak na niedo 
£ Ueczne urządzenia hotelowe. Rżąc 
praski, uznając konieczność dalszych 
inwestycyj na tern poi u, wyznaczy 
ostatnio kwotę 10 milj. koron na uzu­
pełnienie sieci turystycznych schro­
nisk w przytoczonych wyżej pasmacT 
górskich.

Z najnowszej statystyki czechosło­
wackiej dowiadujemy się, że w poło­
wie 1930 roku naliczono w całej repu­
blice 629.100 sokołów. W  pornwnanii' 
z rokiem ubiegłym wzrost wynos 
6.542 osób.

Również w życiu przemysłowo-tech- 
uicznem daje się zauważyć ogólny roz­
wój, który ze szczególną siłą występu­
je naprzykład w dziedzinie motoro­
wych środków komunikacyjnych. W  
1922 roku posiadała ich republika 
j.929, w  październiku 1926 roku pod­
niosła się ich liczba już do 39.543, w 
lutym 1928 roku figurowała cyfra 
59.409, w marcu 1929 roku naliczono 
78.099 i  w maju 1930 roku stwierdzono 
w całym kraju 100.474 samochodów i 
motocyklów. Z tego na Czechy przy­
pada 67.268, na Morawy i Śląsk 23.37/, 
na Słowację 9.071 i Ruś Karpacką 758.

W  Pradze ukonstytuował się nowy 
związek bankierów republiki czecho­
słowackiej, którego zadaniem ma być 
głównie przeprowadzanie systema­
tycznej kontroli obcych kapitałów, 
przedostających się do Czechosło­
wacji.

Naczelny dyrektor największego 
banku w Czechosłowacji (Bank Prze­
mysłowy) dr. Preiss, jeden z najwybit­
niejszych ekonomistów czeskich, zna­
ny jest też jako gorący bibijofil. Do­
piero teraz dowiaduje się jednak pu­
bliczność, że bibljoteka jego, licząca 
obecnie 34.000 tomów w oprawie, jest 
poza bibljoteką prezydenta T. G. Masa- 
ryka największym prywatnym zbio­
rem książek w republice. V Dr.

Mordaratwo z zemstv

N A D W O R N A  (teł, wł.) Nj-»-n
narazie sprawca „zamordował Piotra l)i- 
dyka, lat 31 w Osławach białych. Mor­
derstwo dokonane zostało wystrzałem 
z rewolweru w chWili, gdy Didvk sie­
dział v/ mieszkaniu. Strzał oadanv zos­
tał przez okno. Dotychczasowe docho­
dzenia wskazują, że morderstwo doko* 
nanem zostało z zemsty osobistej. Do* 
ehodzenia w toku.

Przytrzymanie włamywacza

S T A N IS Ł A W Ó W  (te l* v ł . )  W ywia­
dowcą tut. Wydziału śledczego w cza*' 
sie pościgu za niebezpiecznym włamy­
waczem Ludwikiem Grześkowem, oddał 
jeden strzał ostrzegawczy ze swego 
rewolweru służbowego, drugi zaś w 
kierunku uciekającego, jednak bez skut­
ku. W  dalszym pościgu Grześków zos­
tał ujęty i osadzony w aresztach poli­
cyjnych. Wymieniony przestępca popeł­
nił na tut. terenie szereg kradzież^ 
włamaniem, a między innemi kradzieży 
4 rewolwerów u Prokopa Pohribnegę 
w Stanisławowie. Dalsze dochodzenia 
w toku.

Amatorzy gęsi

R O  ,H A T Y N  (teł. wł.) Teodor 
Bednar, lat 23 nałogowy złodziej uz­
brojony w ucięty karabin austrj. w to­
warzystwie Petra Terpływego skradłi z 
zamkniętego kurnika 12 gęsi na szkodę 
Rubina Klingera w Bołszowcach, W  
chwili gdy podszkodowany wraz z 
dwoma synami słysząc szmer wybiegł 
na podwórze w zamiarze przytrzymania 
sprawców. Bednar usiłował strzelić do 
Klingera, a gdy nabój nie wypalił, po­
bił ich kolbą, raniąc ciężko jednego 
z synów. Sprawcy zostali aresztowani 
i wraz ze znalezionym karabinem od­
dani Sądowi.

Czy jesteś j>ii czionkiea
L . 0 . P. P .?

i

Przed wyjaśnieniem sytuacji w Ch. D. ?
wie chadeccy wybrani z list BB. weszli
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ak to było na Litwie?
Poniżej podajemy wyjątki z cieka­

wego artykułu „Ilustrowanego Kurjera 
Codziennego'4 z 13 stycznia i 929 (nr. 
18), a więc niespełna z przed dwu lat 
o stosunkach panujących w tym cza­
sie na Litwie pod rządami Waldema- 
rasa. Artykuł „II. Kurjera Codz.” no­
sił tytuł „Torturowany poseł w w ię­
zieniu marjampo]skim“ :

„Z  Świecian donoszą: Nadeszła tu 
wiadomość, że poseł I I  sejmu Litwy 
Kietis (emigrant) przebywający w 
więzieniu mar]ampolskim  jest pod­
dawany strasznym torturom. Pod­
czas badań agenci żtoalgiby (po lic ji 
politycznej) nieszczęśliuiemu bojo- 
w nikow i za wolność ludu litewskie- 
go wyrywają włosy,zabijają pod 
paznogcie szpilki it. p.

Wzrost sił opozycji w stronnict­
wach politycznych w  stosunku do 
rządu Waldemarasa, niezadowole­
nie i wrzenie wśród ludności litew­
skiej, żyjącej w  ciągłej niepewności 
Jutra, wreszcie obawa przed spiska­
mi i zamachami na obecny regime, 
wytworzyły na L itw ie stosunki, w 
których nikt nie jest pewny wolno­
ści i życia.

Mamy przed sobą bardzo chara­
kterystyczny pod tym względem list, 
Jaki otrzvmał z L itw y  kowieńskiej je­
den z litewskich działaczy, a oświe­
tlający obecnie panujące na Litwie  
stosunki3 k tórym  prowokacja, szpie­
gostwo, tajni agenci po lic ji pnlitycz• 
nej zajmują dominujące miejsce. List 
ten prywatny, a więc nio przeznaczo­
ny z góry dla publikowania, wymie­
niony między dwoma działaczami li-
tewskiemi rozdzielonymi kordonem, 
jest niezwykle wymowny

„W y, ludzie wolnego kraju — 
czytamy w  tym liście —  nie macie 
wyobrażenia o cierpieniach moral­
nych, jakie my na Litw ie przecho­
dzimy. W iem y debrze, że takiej m o­
ralnej zgnilizny, a szczególnie pomię- 
dzy Jrte ligenc ją  na całym śmiecie 
niema. Doszliśmy już do tego, że 
nawet swym najbliższym z całą 
szczerością zaufać nie można, gdyż za 
parę litów, lub za ofiarowaną posadę 
urzędową nasi inteligenci z czystem

sumieniem sprzedają swych kole­
gów. Jedyną wolność, której jeszcze 
nie utraciliśmy, to wolność myśli.

Spotykając znajomego, naprawdę 
nikt z nas nie może znaleźć tematu 
do rozmowy.

W  całej prasie litewskiej prawdy 
didzs ‘vt.nniocn.oM t  jO jgr.?/ cn ‘zyunsojs

też p lotki poli-tyc7ii2 óasiągly najwyż­
szego stopnia. Wyrafinowane prowo­
kacje są na porządku dziennym. W  
dzidzinie kultury Litwa w ielkiem i 
krokami cofa się wstecz.. Wszystkie 
usiłowania idą w kierunku prowo­
kacji."
Na szczęście, j ik wiadomo, te stra­

szne stosunki na Litwie skończyły się 
prędzej niż się spodziewano, bo W ab  
demaras został zlikwidowany.

„0 dmłodzenie p odatku obrotowego
Reforma podatkowa, objęta planem 

stabilizacyjnym, stanowiąca zobowią­
zanie Polski wobec wierzycieli zagra­
nicznych, uznawana za konieczność 
przez wszystkie powołane czynniki, — 
miała się rozpocząć od obniżenia, a na­
stępnie stopniowej likw. podatku obro­
towego. Wszyscy do niedawna godzili 
się na to, że kryzys gospodarczy nie po­
winien opuźniać, a raczej przyspieszyć 
znowelizowanie ustawy o podatku 
przemysłowym, który w  obecnym sta­
nie jest jednym z najważniejszych po­
wodów  ostrości tego kryzysu.

Sprawa toczy się od 2 la t  W  listo­
padzie 1928̂  roku wpłynęły do Sejmu 
równocześnie projekt min. Czechowicza 
i wniosek klubu Narodowego w  sprawie 
podatku przemysłowego. Skutkiem 
niezdecydowania rządu i  B. B, oraz 
zamknięcia sesji w  marcu 1929 r. spra­
wa odwlokła się do sesji budżetowej 
1929-30. Kiedy pod koniec jej min. Ma­
tusz ewski wystąpił z nowym projektem 
rządowym, wprawdzie znacznie skrom­
niejszym od wniosku Klubu Narodowe­
go, ale w każdym razie obniżającym 
definitywnie niektóre stawki tego po­
datku, choć w dalszych terminach „po­
wolna śmierć” podatku obrotowego, — 
jak się wyraził w  swej znakomitej mo­
wie poseł Rybarski — uchodziła po­
wszechnie za pewną.

Trzeba przyznać p. min. Matuszew­
skiemu, że idąc za głosem życia gospo­
darczego, już w czasie przygotowywa­
nia poprzedniego preliminarza budże­
towego, a zatem na pół roku przed zgło­
szeniem do Sejmu swego projektu o 
podatku przemysłowym, myślał o jego 
obniżce. Gdy bowiem podatek ten w 
roku 1928-29 przyniósł skarbowi 350 
miljonów,. a w  roku 1929-30 niemal to 
samo, bo 346 mil jonów, to na rokl930-31 
zapreliminowano 250 mil jonów. Na re­
formę podatku przeznaczono zatem po­
ważną rezerwę 100 miljonów zł.

Referent budżetu min. skarbu poseł

Yintila Bratianu
W  osobie zmarłego Y in tiłi Bratianu , nu piastował kilkakrotnie teki mini-

Rumunja straciła jednego ostatnich 
mohikanów starego „liberalizmu” . Z 
nazwiskiem rodziny Bratianu ściśle 
zespolona jest historja królestwa ru­
muńskiego w ciągu ostatnich 50 lat. 
Potomek bojarskiego rodu Bratianu 
powitał księcia Karola Hohenzollerna, 
gdy ten w  roku 1877 powołany został 
na tron wyzwolonego królestwa. Przez 
długi szereg lat był bojar Bratianu 
(ojciec zmarłego obecnie Vintili) naj­
bliższym doradcą, serdecznym przyja­
cielem i nieodłącznym współpracow­
nikiem króla Karola I. Stworzył on 
partję liberalną, („liberalną” raczej 
nominalnie, gdyż z prawdziwym libe­
ralizmem ani pod względem progra­
mu, ani praktyki politycznej stron­
nictwo to nie ma nic wspólnego), dzię­
ki której niemal bezustannie sprawo­
wał urząd prezesa rady ministrów.

Po jego śmierci odziedziczył po 
nim zarówno prezesurę w rządzie, w 
partji, jak również i względy króla — 
niemniej wybitny mąż stanu: starszy 
syn jego Jonel Bratianu. Rozumiejąc 
doskonale, że w państwie wspólcze- 
>nem nieuość jest opierać sio na boja­
rach i bogatych właścicielach ziem­
skich, Jonel Bratianu umiał pozyskać 
dla stronnictwa liberalnego przedsta­
wicieli powstającego dopiero przemy­
słu i  handlu. Po śmierci króla Karola 
został on — z tradycji rodowej — naj­
bliższym doradcą i powiernikiem kró­
la Ferdynanda. Związawszy los kraju 
z państwami sprzymierzonemu, umiał 
Bratianu, mimo niepowodzeń militar­
nych, wykorzystać wszelkie możliwo­
ści, aby \vokół Mołdawji i Wałaehji 
stworzyć po wojnie światowej „Ro- 
tnama-Mare”  —  W ie lką Rumun ję. 
Zmarł on wkrótce po śmierci króla 
Ferdynanda. y

Młodszy brat Jonela Yintila Bratia-

sterj&lne w gabinecie brata. Również 
z tradycji rodowej został on przywód­
cą liberałów i  prem jerem Rumunji po 
śmierci Jonela Bratianu. Nie posiada­
jąc jednak wybitnych zdolności poli­
tycznych ojca i brata, wprowadził dość 
krótkowzroczny kurs, polegający na 
kontynuowaniu polityki lat poprzed­
nich. W  nowych wrarunkach rozwoju 
kraju nie mógł jednak utrzymać się 
na dłuższy czas kierunek uprzywile­
jowania wielkiej własności. „Urabia­
nie”  wyborców zapomocą specjalnej 
„mechaniki wyborczej”  nie nadługo 
mogło wystarczyć, nieprzejednane^ zaś 
stanowisko, zajęte przez ród Bratianu 
względem następcy tronu (obeengo 
króla) Karola, w  niemałym stopniu 
zdepopularyzowało liberałów. Toteż 
za prezesury Yintili Bratianu stron­
nictwo liberalne poniosło największą 
klęskę: zwycięstwo wyborcze „zarani- 
stów“ (partji narpdowo-chłopskiej) pod 
wodzą dr. Maniu odsunęło Vintilę Bra­
tianu od władzy. Opozycji jego w sto­
sunku do osoby ks. Karola nie złamał 
nawet powrót wydalonego z Rumunji 
księcia i obwołanie go królem, y in ­
tila Brabanu był kilkakrotnie wzywa­
ny do pałacu królewskiego, lecz upor­
czywie nie uznawał praw Karola I I  do 
tronu. Prawdopodobnie wydarzenia 
ostatnich 2 lat poważnie wpłynęły na 
stan zdrowia b. premjera i przyspie­
szyły jego zgon.

Wraz z „ostatnim mohikaninem” 
starego liberalizmu kończy się hego- 
monja rodziny Bratianu. Syn bowiem 
Jonela Bratianu, który pogodził się z 
intronizacją króla Karola II, nie może 
już liczyć na poparcie liberałów, przy 
wódcą zaś stronnictwa został bardzie 
oportunistyczny b. minister soraw za 
granicznych Duca. L. H.

Rybarski w uzasadnionej — jak się o- 
kazało — obawie, że nowela do ustawy 
o podatku przemysłowym może nie być 
uchwalona, a pragnąc uczynić w  nim 
wyłom już przy budżecie, zapropono­
wał skreślenie w  ustawie skarbowej 
nadzwyczajnego 10 procentowego do­
datku do podatku przemysłowego z 
równoczesnem podwyższeniem o tę sa­
mą sumą — czyli o 25 miljonów — zwy­
czajnej pozycji preliminarza. W  ten 
sposób ogólna suma dochodów budże­
towych miała nie ulec zmianie, a płat­
nicy podatku — nie przesądzając dal­
szych jego losów —  otrzymywali odra- 
zu skromną, ale realną ulgę w postaci 
skreślenia 10 procentowego dodatku.

Większość B. B. i lewicy za aproba­
tą p. min. Matuszewskiego spłatała 
złośliwego figla. Przyjęła drugą część 
wniosku, czyli podwyższenie dochodu 
z 250 na 275 miljonów, natomniast 
skreślenie 10 proc. dodatku —  odrzuci­
ła. Trzeba naprawdę podziwiać tupet 
posła Idzikowskiego i innych działa- 
czów z t. zw. „Stanu Średniego” , którzy 
po zamknięciu sesji w rozmaitych o- 
dezwach i przemówieniach dowodzi!*
że poseł Rybarski podwyższył dochód 
z podatku przemysłowego (?)

Mimo tego niepomyślnego obrotu 
sprawy pozostawała jeszcze rezerwa w 
sumie 75 miljonów, która pozwalała na 
obniżenie wszystkich stawek podatku 
obrotowego do połowy, licząc od 1 pa­
ździernika 1930 r., jak tego domagał 
się Klub Narodowy przez swego refe­
renta posła Lewandowskiego. Projekt 
rządowy, zredukowany przez min. Ma­
tuszewskiego już w toku obrad, zawie­
rał ogólną obniżkę w sumie 60 miljo­
nów na cały okres budżetowy 1930-31.

Na tę skromną reformę pokrycie by­
ło w  budżecie aż nadto dostateczne.

I znowu nagłe zamknięcie sesji — 
poprzedzone dwutygodn. przerwą w 
pracach Sejmu z winy klubu B. B., któ­
ry techniczną obstrukcją uniemożli­
wiał obrady podczas przesilenia rządo­
wego — utrąciło reformę podatku o- 
brotowego. Przyszło rozwiązanie Sej­
mu i nowe wybory, podczas których 
kandydaci „jedynki” , zaliczający się do 
sfer gospodarczych, angażowali się 
mocno w  sprawach podatkowych, obie­
cując, że jednem z pierwszych zadań 
nowego Sejmu o większości rządowej 
będzie reforma podatkowa.

Powiedzmy otwarcie, że nawet my, 
przeciwnicy polityczni, spodziewaliśmy 
się jakiej inicjatywy rządu w ty*n kie­
runku. Przypuszczaliśmy, że min. Ma­
tuszewski zgłosi z powrotem — na po­
czątek —  bodaj swój projekt z poprzed­
niego Sejmu.

Z ejsposó ministra skarbu wynika,

że zawiedliśmy się, a z nami pół n i l l jo  
na płatników podatku obrotowego. Nie- 
tylko nie Jbc- 'z:? żadnej reformy podat­
kowej, nletyrko podatek obrotowy ni* 
będzie poorany powolnej likwidacji, 
ale w nowym preliminarzu występuje 
on —  „odmłodzony” metodą naszych 
budżetowych Słcinaciiów czy Worono- 
wów. Zamiast tak krytykowanej przez 
panów ze „Stanu średniego” sumy 275 
miljonów w budżecie na rok obecny — 
mamy  ̂ w nowym preliminarzu 315 
miljonów, czyli o 40 miljonów więcej!

Dla iluslracji tej cyfry warto przy­
pomnieć, że w roku 1928-29, który da' 
najwyższe z dotychczasowych w pływ j 
z podatku przemysłowego, prelimino­
wano... 210 miljonów.

W  roku obecnym za 7 miesięcy ścią­
gnięto 180 miljonów, co w stosunki' 
rocznym wyraża się cyfrą 310 miljo­
nów. Innemi słowy: w  roku nadcho­
dzącym rząd ma zamiar ściągnąć tyła 
ile obecnie, a ponieważ wymiary opie­
rają się na obrotach ubiegłego roku, t 
te obroty maleją z roku na rok, przet« 
wniosek: śruba podatkowa musi był 
jeszcze mocniej naciśnięta.

Tak przedstawia się na podstawi* 
nowego preliminarza budżetowego 
przyszłość podatku obrotowego. Po­
przedni Sejm skazał go na powolną 
śmierć, a nowy ma dokonać jego „od­
młodzenia” .

Bez ostrej walki to się nie uda. Zo­
baczymy, jak się zachowa w  tej spra­
wie samorząd gospodarczy, reprezento­
wany przez Izby Przemysiowo-Handlo 
we i Rzemieślnicze. • M. K.

Z naszej dzielnicy
Krom ka w ypadków  w  w ojew ództw ie  

stanastawowskiem

Bestja lski napad

D O L IN A  (tel. wł.) Na pastwisku 
przed Sołukowem, w chwili gdy  powra­
cał z Doliny do Sołukowa napadnięty 
zostat mieszkaniec tejże gminy Micha1 
Wintoniuk przez 6-ciu osobników, któ­
rzy przewrócili Wintoniuka na ziemię^ 
pobili laskami i pokaleczyli nożem, 
zabięrając mu z kieszeni kwotę 83 zł. 
Nazwiska sprawców ustalono, dalsze 
dochodzenia w toku.

Samobójstwo więźnia

D O L IN A  (tel. wł.) W  Perehińskis 
przytrzymany został niejaki Jurko Dia­
ków, lat 16, pochodzący z gminy Duda 
ścigany listem gończym Sądu pow. w 
Skałacie za ucieczkę z aresztów sądo­
wych, gdzie odbywał karę 1-mieś. are­
sztu za nielegalne przekroczenie grani­
cy sowieckiej. Diaków przytrzymany 
chwilowo w areszcie gminnym w Pere* 
hińsku popełnił samobójstwo przez po­
wieszenie się na swym wełnianym szali­
ku, Powód samobójstwa nie ustalony.

Podpalenie sterty

R O C H A T Y N  (tel. wł.) OnegdaJ 
podpalił nieznany sprawca stertę psze­
nicy, wart. 4,000 zł. własność dzierżawcy 
Marjana Rogalskiego w Złoczowie. Tło 
czynu dotąd nieznane. Sterta była u- 
bezpieczoną na kwotę 5,400 zł. Do­
chodzenia celem wykrycia sprawcy 
podpalenia w toku.

Nowy sport zimowy

V- \ <,;sv

Coraz więcej zwolenników zyskuje „curling44, nowy sport zimowy, wyma­
gający dużej zręczności i niemniejszej siły, a polegający na posuwaniu po

lodzie krążka, .wagi 20—30 kg.
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URYWKI Z DNIA
»W yrok  śmierci”.

„S łowo Polskie" w noworocznym nu­
merze pośrednio odpowiedziało w wstęp­
nym artykule na nasz artykuł,, Lwowski 
szyldwach Brześcia", w którym wystą­
piliśmy w obronie profesorów uniwer­
sytetu przeciw zuchwałej zaczepce ze 
strony pana Domaszewicza. „ Słowo Po l­
skie" napisało;

„N ie  idzie tu tylko o przywódców 
partyj politycznych; do „e lity " tej za­
liczyć wypada tych wszystkich (także 
nie zajmujących się życiem politycz- 
nem) „czcigodnych", „dostojnych", 
„osiwiałych" itd., którzy dziś jeszcze 
—  u schyłku rwego żywota —  re­
prezentują czynnie \/ero raj szos ć hi­
storyczną przy warsztatach pracy kul­
turalnej, społecznej, czy gospodarczej. 
Ta „elita" musi poprostu dokonać w 
zasłużonym spokoju swego żywota, 
aby mogła zniknąć główna racja sił 
hamujących proces narostu rzetelnego 
myślenia i odczuwania państwowego 
w nowej Polsce".
Pod artykułem podpisany jest pan j. 

r. N ie  można używać rękawiczek w po­
wyższej sprawie. Dwie skromne, anoni­
mowe literki kryją za sobą niejakiego 
pana Stefana Mękarskiego. Pan Mękar- 
ski jest płatnym funkcjonariuszem uni­
wersyteckiej bibljoteki we Lwowie poza 
dochodami z prasy sanacyjnej. N ie ma 
wprawdzie „wysokiej rangi", ale ma 
snac :ną zuchwałość. Na N ow y Rok 
skćara publicznie życzenia „osiwiałej e- | 
licie' aby „dokonała żywota" i „znik- 

iako „racja sił hamujących". Po- 
rcs*>- aby umarła, chyba, że ten pan 

Mękarski chciałby Oswalda Balcera, * 
Stanisława Starzyńskiego, Leona Piniń- 
skiego i innych profesorów wywieść do • 
Brześcia i tam ich może prędzej i sztu­
cznie „dokończyć".

Naprawdę, że nie trzeba tu żadnych 
słów komentarzy!... T ego  jeszcze w ży- * 
ciu publicznem nawet do tej pory nie 
było.

W spraw ie „p ro fe s o ra ”  Dom aszew icza.

Ponieważ w szeregu pism lwowskich 
i pożalwowskich w związku z listem p. 
Domaszewicza do profesorów uniwer­
sytetu tytułowano p. Domaszewicza „pro­
fesorem", a p. Domaszewicz wcale te­
go nie sprostował i dodany mu przez pra­
sę tytuł przyjął (zapewne dlatego, że ce­
ni sobie „wysoką rangę"), wyjaśniamy, 
że p. Domaszewicz nie jest żadnym 
profesorem, a tylko prymarjuszem kli­
niki dla umysłowo chorych.

Podajemy powyższe wyjaśnienie w 
interesie prawdy, sądzimy zaś, że rów­
nocześnie będzie ono przyjęte życzli­
wie i z ulgą przez sfery profesorów u- 
niwersytetu.

Rok 1930.
„G łos Narodu" pisze na marginesie 

ubiegłego roku:

i *
ne m

Na sezon Jesienno ifanoey

SUKNA
w W IE L K IM  W Y B O R Z E  

T O W A R Y  DOBOROWE.

da ubrania męside, paka, 
tatra, piacBG^a, kostjumy 
dasndSe \ m u n d u r k i  
 stodasts&łe —  —

K O C E  na fóżka konie

PaCaasi
FABRYCZNY SKŁAD S32NA
LUDWIK RflLSKI

Lwów. ul. Rutswstie«J 7
naprzeciw katodnL

-  R sku to ie i i ls  \W2. -  -  
Toiofon 18*38

OCHY NAJNIŻSZE*

2112080

„Rok 1930 przyniósł ogromne 
wzmożenie antypolskich nastrojów w 
Niemczech. Po ewakuacji Nadrenji 
na Polskę idzie cały rozmach odweto­
wych dążeń niemieckich. Walka z Pol­
ską toczy się w prasie, w Lidze Na­
rodów, v/ dyplomacji, w dziedzinie 
gospodarczej i niemal codziennie czu­
jemy rosnące jej natężenie. Lęk o- 
garnia myślącego Polaka, gdy  wyo­
braźnią sięga w przyszłość choćby 
dwuletnią. Rozbicie polityczne, a dziś 
już prawie i moralne Narodu staje 
się w tych warunkach prawdziwą tra­
gedią Polski odrodzonej.

N ie chcemy kończyć zgrzytem 
pesymizmu. Patrzymy przecież na 
przejawy dodatnie, na protesty brze­
skie elity Narodu, na zdrowie moral­
ne młodzieży,

niec roku przyniósł zwrot ku lepsze­
mu. O bvż ten wybuch uczciwości nie 
był ogniem słomianym. O byź Rok 
1931 przyniósł nam wzmocnienie cha­
rakterów i przybliżył nas do aki$jg 
konsolidacji narodowej."

..Pieśń nienawiści”.

S Z K Ł O
PO R CELA N Ę

K R Y SZTA ŁY
poleca firma

A l e k s a m i? O n ysK D
ul. Halicka 20 (róg Udowej).

Telefon 69-75.

211332

IS A B E Ł Ł E  S A N D Y .

Spadek Księdza Proboszcza
%

P rz e k ła d  

Leontyny PaygertoweJ*

T a m  sto i s tó ł —  w szak  się n ie 
m y lę  —  & tu  k reden s  —  m ż w iem ... 
d r zw i zn a jd ę  ła tw o  —  m ogę  n a k ry ć  
do stołu, u k ro ić  chJeba i u m yć  na­
czyn ie . K s ię że  proboszczu , m ó w iła  
da le j, s zu k a ją c  go  sw e m i n iew id o -  
m em i o czym a , na w yso k o śc i s to ją ­
cego cz łow iek u , podczas, g d y  k lę ­
cza ł p rzed  k o m in k iem  —  księże 
proboszczu , p roszę  pam ię tać , że 
p rzy ch o d zę  ja k o  s łu żąca .. T e  s ło ­
w a  n ie d o tk n ę ły  go, bo dusza je g o  
nie zn a ła  subtelności. U w a ż a ł  ty lk o  
że n a le ży  sk on sta tow ać , r z e c z y w is ­
ty stan  rzeczy :

—  B ęd z ie  p a n i żyć, m o jem  ż y ­
c iem  —  to  zn aczy  u bogo  ...

T w a r z  n iew id om e j, p rzy b ra ła  
w y ra z  n iepoko ju .

—  N ie  trzeba, żeb y  m o ja  obec­
ność u szc zu p liła  cząstkę  ks ięd za  
p roboszcza  —  p rze c iw n ie !  te k o s zy ­
k i n ape łn ion e  są w ik tu a ła m i, a ju t ­
ro p r z y je d z ie  ku rn ik  —  będę ch o ­
w a ć  d rób  —  m oże  p o tra fię  za jąc  
się ogrodem ... To , co z sobą p r z y ­

n ios łam , w y s ta rc zy  na ja k iś  czas ! 
K s ią d z  p roboszcz  p o zw o l i  u k ro ić  
sobie, pa rę  dobrycb  p la s tró w  s zy n ­
ki. A  to f la s zk a  m leka, będzie  ju tro  
na  śn iadan ie .. f

Z a t r z y m a ła  się, bo k s iąd z  n ie  od  
p o w ia d a ł.  Z  tru dem  s ta ra ł się p r z y ­
zw y c za ić  do is tn ien ia  fak tu , k tó re ­
go  o b a w ia ł s ię oddaw n a . M ilc za ł, a 
n a  czo ło  jego , w y s tą p i ły  zm a rs z ­
czki.

—  Czy ks iądz proboszcz  tu jest?  
—  za p y ta ła  / n iep ok o jem  sta ra  pan 
na. ---------

—  A  g d z ie z  m am  b yć?  o d p o w ie ­
dz ia ł szorstko. —

Jakże ją  zab o la ł ten ton ! Z a k r y ­
ła d łon ią  sw e za ga ś1© oczy  i zaczę ła  
p łakać. P a t r z y ł  na n ią  zd z iw ion y . 
Cóż jeszcze ! trzeba będz ie  u w ażać  
na sposób w y ra ża n ia  się, być g T\zecz 
nym , u p rzed za ją cym ! . zupełn ie  
zm ien ić  sw o ją  naturę, bo m a p rzed  
sobą kob ietę , p ra w d z iw ą  kobietę, 
c zu ło s tk ow ą  i zaw sze  g o to w ą  łzy  
w y lew ać ...

Jak się to d z ie je , że  te b iedne 
zagas łe  oczy, n iezd o ln e  do sp e łn ia ­
n ia  sw e j fu n k c ji, k tó rą  jes t  łączen ie  
się ze św ia tem  —  za w ie ra ć  m ogą  
ty le  łez  i w  ten sposób w y p o w ia ­
dać ból? Jak trzeba  m ó w ić  clo ko ­
b ie ty ?

—  K s ięże  p roboszczu , o zw a ł się 
g ło s  zb o la ły ;  ja  m ogę  odejść... u m ­
rzeć  m ożn a  wszędzie....

—  P ro s zę  być c icho ! ro zk a za ł —  
ch rześc ijan k a  tak  m ó w ić  n ie  p o ­
w in n a . P ro s z ę  stó ł n a k ry ć  —  bo
ju ż  jest p o ra  ob iad ow a .

Z a c h o w a ł b o w ie m  apety t  ch łop­
ski. N ie z g ra b n ie  ro zk ła d a ł na stole 
p a ra d n y  obrus I p o d a w a ł ta lerze . 
O gień  p łon ą ł te ra z  na  k om in k u . P o ­
k r y w k a  r y n k i p od n os iła  s ię  i r o ­
sół ch w ila m i w y b ie g a ł,  w y d a ją c  
sze lest ro zd z ie ra n eg o  jed w ab iu . 
Ś w ie rs zc z  się o d zy w a ł,  jeden , po­
tem  drugi. Jak ieś  życ ie  zaczyn a ło  
się budzić  na p rob os tw ie . K ro p le  
top n ie ją cego  śn iegu , o p a d a ły  z w ią ­
zan k i róż, p o ło żon e j na kom in ku .

—  N ie  ch c ia łam  ich  zo s ta w ić  —  
szepnęła  n ie w id o m a  — m ó j b ied ­
ny  brat, tak  jc  lu b ił!

O prócz szyn k i, p o ja w i ły  się 
n ie sp lik i o sm aku  kw askow at.e j 
k o n fitu ry  —  a po tem  jeszcze  p a ch ­
nące jab łk a  ren e ty . W  końcu  ze 
stosu ro zm a ity c h  p a k u n k ó w , za ­
b rzm ia ł śp iew  p taków .

—  M o je  k a n a rk i!  szep n ę ła  k a le ­
ka  —  p r z y k ry ła m  k la tkę , żeby  im  
nie by ło  z im n o  i żeby n ie śp iew a ły . 
P ro s zę  m i w y b a c zy ć  ks ięże  r ro b o s?

ki. hr*

Wygaśnięcie 
prowizor jam drzewnego
W  okresie wojny celnej polsko-nie­

mieckiej zawarł rząd polski z Rzeszą 
niemiecką prowizoryczną umową 
drzewną w  dniu 30 listopada 1927, o  
bowiązującą na przeciąg jednego ro* 
ku. Umowę tę odnawiano dwukrofr 
nie.

Układ drzewny polsko-niemiecki 
m iał charakter t  zw. umowy kompen^ 
sacyjnej. Zawieszał on niemiecki za* 
kaz przywozu drzewa tartego z PolskJ 
dla kontyngentu rocznego w wysoko* 
ści 1.250.000 m, sześć., od których 
pobierano cło w  wysokości 1 mant 
ki od 100 kg. Cła tego nie wob 
no było podnosić w czasie trwania 
umowy. Strona polska rekompenso* 
w ała  się zniżonem cłem wywozowenoi 
dla surowca tartacznego, eksportowa* 
nego do Niemiec. Ponadto rząd pol­
ski udzielił stronie niemieckiej kom 
tyngeotu na przywóz pewnych towa­
rów przemysłowych.

Prorwizorjum polsko-niemieckie
Mi

m o propozycyj rządu polskiego o prza.
dłużenie układu drzewnego; *
niono już w  wrześniu b. r., rząd ni«* 
m iecki nie zgodził się na przedłużenJi 
układu. Ponieważ również umowa 
handlowa polsko-niemiecka z 17 m ai* 
ca br. reguluje sprawy obrotu drzews 
nego pomiędzy obu krajam i, wobec to  
go nawet w  razie wejścia w żyei« 
wspomnianego traktatu, drzewo znaj­
dzie się poza sferą obrotów handlo 
wyeh polsko-niemieckich.

Daj grosz na T.S.L.

czuczu... J eże lib y  za w a d za ły , m ożna 
będz ie  d a ro w a ć  je. ..

K s ią d z  n ie  o d p ow ia d a ją c , o d k ry ł 
k la tk ę , a w ysu p te^n ion y  sJjhoh n ie ­
w id o m e j,  ro zp o zn a ł na tych m ias t 
czyśc ie jsze  tony, n ie  t łu m ion e  już 
g ru b y m  kocem .

—  Jak i k s iąd z  p roboszcz  d ob ry ) 
D z ięk u ję ! D zięku ję !...

T y m  ra zem  tw a rz  je j się ro z ja  
śn iła  i ro zp o g o d z ił  s ię  ró w n ie ż  p ro ­
boszcz. M ożnafoy m yś leć * , żo ten 
śp iew  p ta k ó w  za żegn a ł p o n u ry  na 
stró j, r o zp ró s zy ł  c iszę i sta ł się dob ­
ro c z y n n y m  łą czn ik iem , m ięd zy  te 
m i d w o m a  d u s z a m i. .

—  P ro s z ę  s iadać panno L u d w i­
ko, w s zys tk o  go tow e . W la ł  zupę 
do w a zy , p o d a ł ka lece i w ra z  z nię. 
o d m ó w ił  rnod iitw ę. N as tępn ie  u- 
siadł, p rzen osząc  w zrok  z w ią zan k i 
k w ia tó w , n a  ro zśp iew a n ą  k la tk ę  
a w res zc ie  n a  zb o la łą  i d e lik a t iv  
tw a rz  n iew id om e j.

Z ro zu m ia ł  teraz, że to, co u w a ­
ża ł za dopu st B oży , sta ło  się b łogo 
s ła w ień s tw em , w ryes ion em  do jc 
go  sam otn ego  dom u. p rzez  nciaHf 
n ia ła  ka leke .v

(c. d. n.)
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HELENA ROBLICZKOWA (Przemyśl).

U źródła twórczości Jana Wiktora
20 lat wstecz. Na Gubałówce w 

skromnem studenckiem sanatorjum dla 
piersiowo chorych, wzniesionem ofiarny­
mi dłońmi kilku entuzjastów, leczy swe 
nadwątlone zdrowie stargane w usta­
wicznej walce o okruch bytu i o prawo 
duszy stygmatyzowanei już wówczas 
męczęńską koniecznością tworzenia mło­
dy słuchacz medycyny Jan Wiktor.

Bratniak, tak się nazywa ów przys­
tanek nadzieji dla chorych gorączką 
zżeranych płuc.

Jakżeż głęboko usprawiedliwiona naz­
wa. Bowiem nie tylko widmo gruźlicy i 
groza czychającej śmierci brata tu i łą­
czy przybyszów z różnych bliższych i 
dalszych stron Polski.

Wszak choć znękani chorobą mło­
dzi są pełni porywów, wiary, pragnienia 
walki tem upomiejszej i bardziej zacię­
tej, iż niejednokrotnie staczanej już nad 
brzegiem grobu.

W re przeto w tem kolisku zdrow­
szych, bardziej chorych i bezapelacyj­
nie skazanych bezustanna płomienna 
wymiana myśli, przekonań, uczuć i 
praw, którym bHskość Śmiertelnego u- 
piora niesamowitego dodaje uroku.

A  wszystko koi i wszystko ucisza 
w ustawicznej trwodze o zdrowie swych 
pacjentów błogosławiona obecność nie­
ocenionego lekarza —  przyjaciela Dra 
Kutnowskiego.

Cóż w ięc dztwnego, ie  dla wew­
nętrznej struktury Wiktora, o specyficz­
nie altrtwłycznem zabarwieniu, przytem 
od dzieciństwa wyjątkowo predystowa- 
nej do namiętnego współodczuwania z 
wszelką biedotą i nędzą ludzką, atmo­
sfera owego »progu śmierci" jak 
nazwie Bratniak w jednej ze swych 
pierwszych, niewydanych powieści sta­
nie sfę bezwgłędnłe pociągającą i znie­
walającą.

A rtys tyc i»a  wyobraźnia f przy trwa­
niu gorączM stokrotnie spotęgowana 
i zaostrzona wrażliwość początkującego 
pisarza znajdzie w  Bratniaku dostatni 
dla siebie pokarm zaś franciszkańskie 
serce Wiktora stanie się bardziej jesz­
cze wysubtelnlonym rezonansem dla 
najskrytszego nawet jęku człowieczej 
niedoli.

Tylko, że duszy późniejszego auto* 
ra „Burka* zamieszkującego podówczas
ów przybytek cichego niezgłębionego 
smutku, nad którym rzadko kiedy zwis­
ła różowa smuga wesela, nigdy już nie 
przepłynie nurt prawdziwego wesela i 
nigdy w niej nie stanie miejsca na głę­
boką radość życia.

Coś w tem sercu z lubością poehy- 
lającem się nad czarną taflą melan­
cholii załamie się boleśnie a rzadki i 
tak uśmiech w ciągłem zetknięciu z u- 
ciekającem życiem zastygnie w maskę 
na poły gorzkiego na poły ironicznego 
grymasu.

jedynie daleka perspektywa Tatr 
. ożywi oczy znużone od ciągłego sondo­
wania i wtapiania się w otchłań bliź­
niego bolu blaskiem niewypowiedziane­
go zachwytu.

Zapamiętanie się w niewysłowionem 
pięknie gór stanie się nowem potę i- 
nem źródłem dla twórczej tęsknoty W i­
ktora, nieocenionym sezamem przeżyć, 
niezniszczalną pasją rozpalającą^ pło­
mień natchnienia, ale równocześnie po­
głębiającą niesłychanie kontury wew­
nętrznej odmienności wewnętrznego o-
samotnienia.

Ciągłe unikanie i zespalanie się 
7. odwiecznym, nieśmiertelnym cudem 
przyrodv zwielokrotni ową niepodzielną 
miłość Wiktora do świata  ̂zwierzęcego 
miłość prostoty i prawdy i bezgranicz­
nie ukochanie maluczkich i cierpiących 
Czar Tatr i potem bardziej jeszcze 
czar uwielbianych Pienin spętają na 
zawsze duszę Wiktora żłobiąc nieprze­
bytą przepaść pomiędzy nim a wijącą 
się w konwulsjach jeszcze zgangreno- 
waną współczesnością Toteż w przymu­
sowym kontakcie z wielkomiejską bla­
gą, płytkością i zmaterjalizowaniem ten 
pisarz wyjątkowo szczery i nieuleczal­
ny ignorant na rynkach dobrego lite­
rackiego zbycu, czuć się będzie zawsze 
jak jak owa nędzarka z „Tęczy  nad 
sercem" wysychająca z tęsknoty za 
skrawkiem wsiowego błękitu łanu zbóż,

łub jak ów Burek nieszczęsny rzucony 
na miastową poniewierkę.

Tatry wrócą pisarzowi nadszarpane 
zdrowie. Przecudne Pieniny z któremi 
W iktor rzadko się rozstaje dokończą 
dzieła ozdrowienia.

Jednak pobyt w Bratniaku i kilku­
miesięczne mistyczne obcowanie z cie­
niem śmierci pozostawi w duszy autora 
„T ęczy "  nalot głębokiego smutku i ów 
specyficzny na sprawy ludzkie kąt wi­
dzenia, litosną serdeczną pobłażliwość 
której pełne są serca tych, co tak blis­
ko byli tamtego brzegu.

Wiktor, który tak wcześnie zmierzył 
się oko w  oko z męką życia nie jest en­
tuzjastą i gloryfikatorem szczęścia.

Choć uśmiechem dobroci błogosławi 
każdej, jasnej godzinie człowieka jed- 
dnak nieodparty imperatyw serca cią­
gnie go  tam, gdzie głośno na alarm 
bije ludzkie cierpienie.

I w istotę tego cierpienia wdrąźa 
się bez reszty, odsłania je w najbar­
dziej bolesnych formach.

Coraz głębiej u głębiej schodzi w 
dno nędzy, aż struchlałe i przerażeniem 
zgięte oczy pisarza zetkną się z naj­
potworniejszą udręką z dolą rzuconego 
w rynsztok Paryża polskiego emigranta

Bo samo błyszczące i lśniące „V ille  
lumiere", synonim współczesnej kultury 
i sztuki to tylko daleka cudowna nie­
uchwytna Fata morgana.

Zaś nagą namacalną przeraźliwą 
rzeczywistością jest paryski bruk i no­
we przytulisko, po których jak upiorne 
cienie tłuką się w rozpaczy i bezna- 
dzieji polscy wygnańcy.

W ięc nad gehenną ich dni pochyli 
się w najwyższej miłości serce pisarza 
jak niegdyś z najtkliwszem współczu­
ciem pochylał się nad chorymi towa­
rzyszami Bratniaka. Zaiste w tej dziwnej, 
twórczej pielgrzymce W iktorowego ser­
ca, której pierwszym kalwaryjskim eta­
pem był sanatoryjny pokój nigdy nia 
zaistniała chwilowa choćby odskocznia 
w  krainę niezmąconej szczęśliwości.

ZYCIE KULTURALNE
(Mesy* polski w Paryżu. W Bibljołece 

Polskie j odbyt 9*ą temi dniami odczyt prof. 
dr. Tadeusza Grabowskiego na lemat „Kry- 

; tyka literacka w Polsce w epoce realizmu*4. 
Na odczyt przybyli licznie członkowie ko­
lon# polskiej, oraz profesorowie „Inatitat 
des totngue* skives“.

Nowe kompozycje polskie. Z Warsza­
wy donoszą nam: W Filharmonii wyko­
nano „Fantazję kujawską*4 p. Witolda Ma­
liszewskiego na fortepian z orkiestrą. Gra­
ła ten utwór p. Hanna Bickstelnówna. 
Osnuta na tematach ludowych, jest „Fan­
tazja*4 dowodem niemałej Inwencji w sym­
fonicznej ich obróbce, została też nagro­
dzona na kcmkuTsie im. Łady. Dragą no­
wością by*la nrfta * baletu „Miłość44, p. 
Eugenju-sz& Morawskiego. Muzyk ten 
przez ćwierć wieku osiadły w Paryżu, po­
wrócił obecnie do Polski, miał być dyrek­
torem Konserwatorjum w Poznaniu, został 
zaś dyrektorem średniej szkoły muzycznej 
w naszem Konserwaiorjttm Paóstwowem. 
Utwory jego pojawiają artę coraz ezęśeiej 
na afiszu, a są interesująca, nowoczesne 
i barwne. (mw)

Muzyka w Wilnie, Ptozą nom z Wilna:
Bronisław Rutkowski, profesor organów 
w Konserwatorium Warszawskiem, a x ro­
du wilnianin, wygłosił w Związku Litera­
tów odczyt o chorale gregoriańskim w sto­
sunku do muzyki nowoczesnej. Ciekawa 
prelekcja była ilustrowana przykładami 
na fortepianie. (mw)

Nowa sztuka Mfiaszewskiega Z War­
szawy donoszą nam: Najbliższą premjerą 
Teatru Narodowego będzie trzyaktowa ko- 
medja Stanisława Miłaszewstóego „Pięk­
ne Polkr. Jest to sztuka btetoryczoa, łees 
bez postaci historycznych, a tylko osnuła 
na naszej epoce napoleońskiej, którą Mi- 
łaszewski bierze za tło swoich wykwint­
nych a pełnych polotu wierszy, ftw)

Wfhto broni swego lasu. Ptezą nam a 
Wilna: Na naszym Antokoh* — który ea* 
ła Polska zna chociażby s literatury
(„Dworki na Antokohi**) mamy ła*, który 
znajduje się pod duchową opieką wszysfc* 
kich przyjaciół przyrody. Miano go z*; 
cząć rąbać — przyjaciele wnieśli sprzeciw. 
Udała więc się na miejace komisja miej­
ska, w jej składzie konserwator dr. Lo ­
rentz i prof. M. Limanowski. Jest nadzie­
ja że .powstrzymamy niszcyącą siekierę, 
tak jak tęgo życzy sobie kulturalne Wilno.

i ̂  nf  I

Publikacja o polskiej meteorologjL Z
okazji konferencji hydrologicznej państw 
bałtyckich, odbytej w Warszawie w maju 
ri>., ministerstwo robót publicznych wy­
dało w języku francuskim bardzo ciekawą 
broszurę o historji i pracach polskiej me- 
teorologji morskiej (La Seclion Marinę de 
1*1 nsi i t ut. Mól eoroiogicjue de Polugne & 
Gdynia, Warszawa 1930). Broszura, wy­
dana bardzo starannie i zaopatrzona w 
liczne folografje i mapy meteorologiczne, 
pozwala zaznajomić się szczegółowo z 
działalnością Wydziału Morskiego Pań­
stwowego Instytutu Meteorologicznego w 
Gdyni. Służbę meteorologiczną na wy­
brzeży polskiein rozpoczęto w roku 1920, w 
Gdańsku. W  roku 1927 ..kim" przeniósł 
się do Gdyni, gdzie obecnie posiada własny 
ginach, bardzo dobrze wyposażony. Na 
wybrzeżu polskiem jest teraz 12 slacyj 
meteorologicznych, w tem trzy pierwszego 
stopnia (Nowy - Port, Gdynia. Puck), dwie 
drugiego stopnia (Hel i Jurata), oraz re­
szta (Jastarnia. Chałupy, Karwia, Roze­
wie, Kuźnice, Ćhlapowo i Oksywie) trze­
ciego stopnia. Z obserwacyj wydziału 
morskiego „Pim*a“ zasługują na wyróż­
nienie bardzo drobiazgowe komunikaty o 
stanie lodów na Bałtyku, oraz nadzwyczaj 
sumienne przepowiednie pogody. (Dr. S. B.)

Gwiazdkowa „Tęcza**. Wyborny pomysł
miała na gwiazdkę „Tęcza**, której wogóls 
nie brakuje teraz dobrych pomysłów. Zor­
ientowała cały numer w ten sposób, aby 
wyrażał Boże Narodzenie jako święto ro­
dziny. Za treść mówią nazwiska autorów: 
Prof. dr. Stefan Szaman dał ciekawy arty­
kuł o psychir* dziecka, prześlicznie ilu­
strowany repruuukejami Wyspiańskiego i 
Wojtkiewicza. Jerzy Warchałowski prowa­
dzi dalej swoją niezmordowaną od ćwierl 
wieku karnpanję za pięknem i polskością 
wnętrz domowych. W  związku z tem Jo- 
rzy Drobnik z umiłowaniem opowiada c 
starych meblach w artykule „Komoda pra- 
babki**, Stanisław Wasylewski zajął się, 
przy licznych reprodukcjach portretowych, 
„Główkami chłopięcemi*4 dawnych ez&aów. 
Poezję reprezentuje m, in. K. H. Rostwo- 
rowski kilku kolędami, których każde sło­
wo nabrzmiałe jest uczuciem i myślą spo­
łeczną. Pełne wdzięku wierszyki dziecinne 
dał Jan Sztaudyngier, tytułując je „Bańka­
mi mydlanemi**. A wszystko to dopiero po­
czątek. Trzebaby przepisać cały potężny 
spis rzeczy tego numeru, aby dać wyobra­
żenie o jego esencjonalnej treści, którą 
zdobią i podnoszą przepyszne ilustracje, a 
wśród nich takie specjały, jak rotograwu- 
rewa reprodukcja „Matki i  dzieckiem44 Wy­
spiańskiego, wielobarwna odbitka wnętrza 
kościoła St. Noakowskiego, albo dwubar- 
wny drzeworyt St. Raczyńskiego „Owoco- 
branie**, który może znaleźć się w ramkach 
jako ozdoba najwytworniejszego .wnętrza.

Gwiazdka „Tęczy4* jest hojna i obmy­
ślana z wysokim smakiem, (sk)

„ŚW IAT11 MA LAT 25-
Z Warszawy piszą nam:
Na młodzieńca jest to w sam raz, a 

„Świat” jest dzisiaj tak samo mło­
dzieńczo rozpędzony i żywy, jak w ro­
ku 1905, gdy zakładał go Stefan Krzy- 
woszewski pod auspicjami i z pomocą 
Erazma Piltza, jednego z najbardziej 
pomysłowych redaktorów, Jakich mia­
ła nasaa prasa w ostatniem półwieczu. 
Szło o to, aby stworzyć tygodnik „ak> 
tualności**, zarówno literacko - arty­
styczny jak społeczny i w pewnej mie* 
rze polityczny nawet, chociaż ta połfr 
tyka była tylko jak gdyby zabarwie­
niem podskórnem zawsze żywej aktu­
alności

Takiego tygodnika wówczas w Pol­
ice nie było. Krzywoszewski musiał 
stworzyć nowy typ, zastosowany do 
naszych stosunków i stworzył go mo­
delowo. To też zdobył od razu wielki 
sukces dla tej nowej dziennikarsko-li- 
terackiej potrawy w polskiem menu, 
bo też współpracowników zdobył pier­
wszorzędnych. Obok wytwornie & zaj­
mująco piszącego samego redaktora, z 
lamów „Świata” przemawiać zaczęli 
tacy mistrae jak Reymont, Weysenhoff 
Rittner, tacy publicyści jak niesłycha­
nie płodny a rozumny Wincenty Ko­
zakiewicz, jak od wielkiego dzwonu 
odzywający się a świetny w piórze An­
tena Chołoniewski, jak Świętochowski, 
Perzyóski, Makuszyński, Grzymała- 
Siedłecki, Wacław Grabiński, Nowa- 
czyński, Strug, Nałkowska. Od lat 
kilkunastu jest też zastępcą redaktora 
naczelnego p. Eustachy Czekalski, za­
razem kierownik działu powieściowe­
go, w którym ukazywała się np. „Gro­
mada44 Wey9enhofia, „Marzyciel” Rey­
monta i zadebiutował po raz pierwszy 
w  Polsce, Joseph Conrad, & to przekła­
dem powieści „W  e «a e h  Zachodu”, 
dokonanym ptraac p. H. J. Pajederską. 
Do stałego składa redakcji należy też 
od wielu lat wybitny publicysta Sta­
nisław Sierosławski.

Taki wziąwszy rozpęd, Jest „Świat” 
od ćwierć wieka leaderem naszej pra­
sy obrazkowej w typie literackim i re­
portażowym wielkiego formatu. Nie 
myśli też schodzić z czoła i niestrudze­
nie duma ciągle nad czemś nowem i 
ciekawem. Zdawałoby się, że dwadzie­
ścia pię&.lat prący zaostrzyło.-tyłkom

nergjrę Krzywoszewskiego i otwarło 
nowe źródła, chociaż była to praca w  
nielada warunkach. „Świat” przetrzy­
mał przecież cenzurę rosyjską z doby 
„konstytucyjnej” a także załatwiał się 
skutecznie z cenzurą okupantów nie­
mieckich i zdobywał nawet papier w 
owych bezpapierowych czasach wojen­
nych, tak że żadnych dłuższych przerw 
z tego okresu w kronice swojej nie no­
tuje. To także osobna sztuka! Ota­
czany powszechnem uznaniem i nie- 
mniejszą sympatją, którą zdobywają 
mu także osobiste zalety redaktora, 
wchodzi „Świat” w drugie ćwierćwie­
cze przy powszechnych oklaskach j 
gratulacjach, bo dobrze się zasłużył.

W. P.

Z NASZYCH REGJONOW
hPOW STAŃCZYKOW IE“

Najnowsza (trzecia zkolei) powieść 
nuta na tle powstań górnośląskich i 

plebiscytu: p. Zauiewlckiego „Ober- 
cschlasien” (Gebethner i W o lf f  1930) 
stanowi opis walk na jednym odcinku 
grupy północnej Lubliniec— Wacho- 
wa— Szeroka—Wysoka. Tytuł jest za­
pewne jakby odpowiedzią na powieść 
Bronnena „0/Słi (Oberschlesien) brutal­
ny i  sfałszowany opis powstań. Głów­
nymi bohaterami są młodzi kadeci, 
dzieci prawie, przez ślązaków nazwa.ni 
„powstańczykami” , którzy po pierw­
szej nieudatej próbie ucieczki ze szko­
ły przedarła się do powstańców. P o  
wieść właściwa rozpoczyna się w  Lu­
blińcu, który po raz pierwszy wogóU 
doczekał się szerokiego opisu. Nawet c 
starych drzewach na rynku nie za* 
pomniał autor: „Kasztan i klon —  sta­
re rozłożyste drzewa, osłaniające na 
rynku figurę świętego — podparte pa­
lami ściśnięte obręczą: to pomniki
polskości tej ziemi, zielone sztandary* 
Piastów, wetknięte w  Rynek miasta”*

Do Lublińca więc przybywają ka­
deci, by stąd wyruszyć na front. Przy­
brawszy sobie —  jak to wtedy było W5 
zwyczaju — pseudonimy (z tryiogji 
Sienkiewicza) wychodzą w bój, nie« 
świadomi niebezpieczeństw —  Jak na? 
wesele. Zagnał Ich patrjotysan, ale f  
chęć sławy, przygód, młodzieńcia fan­
tazja i rozmach młodoód. wieści' o 
ciężkich walkach o Śląsk polski —  W  
walkach przeradza saą tu fantazja w 
rzeczywiste bohaterstwo, a w najcięż­
szych chwilach pomaga im humor* 
beztroska właściwa młodości.

Przywitani początkowo nieufnie 
przez Ślązaków zdobywają sobie kade­
ci szybko ich serca, a zarazem przeko­
nują się jak bardzo polską jest ta zie­
mia, tak barbarzyńsko germanizowa- 
na. Zdumieni i uradowani tą szczerą 
polskością śląskiego ludu ruszają na 
swe posterunki, Teraz już toczy się 
powieść o tych dchyeh a tak ciężkich, 
nieopromaenio«ych oficjalną chwałą, 
bojach o każdy kawałek ziemi, o każ­
dą chatę. Młodzież Jak i Ślązacy po­
wstańcy nie deklamują o „ojczyźnie” , 
nie rzucają frazesami, ale niezłomnie 
bronią powierzonego t o  odcinka. Sce­
ny walk nie wysuwają się na czoło po­
wieści. Autor położył główny nacisk 
na kreślenie nastrojów ludności, na 
oddanie wierci* tego mocnego ducha 
i wiary w polskość. Mamy jak na dło­
ni otwartą, szczerą i bardzo polską du­
szę ludu wiejskiego, na Górnym Ślą­
sku, świadomego swej polskości. W i ­
dzimy go w chatach, widzimy go jak 
kocha i nienawidzi. Sceny miłosne, 
które również spotykamy, są jasne, 
może zbyt romantyczne — ale dopaso­
wane do tych dzieciaków, które bro­
nią ziemi swych dziewczyn. Do naj­
lepszych kartek należy rozdział IV, 
szczególnie śmierć dwóch kadetów. 
Powieść kończy się zgrzytem, niestety 
prawdziwym — choć w  powieści prze­
sadzonym. Są to owe przykre wypad­
ki i nieporozumienia, których ofiarą 
padli powstańcy, gdy się schowali na 
tery tor j um polskie, sceny w  Jarocinie 
I Inowrocławiu. Ze względów arty­
stycznych żałować wypada, że je au­
tor poruszył.

Bezpretensjonalna ta książka, sta­
nowi niepoślednią pozycję dorobku li­
teratury śląskiej i je»st zarazem doku­
mentem powstań grupy północnej 
Charaktery osób wypadły plastycznie, 
dobrze są podpatrzone. Jak żywa ^ast 
postać dr. W illerta  (do dziś dnia żyj© 
w Lublińcu). Niektóre błędy językowe 
i gramatyczne przypisać chyba należy 
niedokładnej korekcie.

L u b l i n i e c ,  G. Śl.
A. J e s i o n o w s k L

Kupuj tylko u k ato lik a !
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SPRAWY GOSPODARCZE
Rok 1930 w życiu gospodarczem Polski

Dalsze pogłębienie przesilenia
Jeżeli Już rok 1929 uważaliśmy za 

klęskowy pod względem gospodar­
czym, to w ocenie kończącego się dzi­
siaj roku 1930 musimy zgęśeić jeszcze 
ciemne barwy. Pogorszenie sytuacji e- 
konomicznej naszego kraju obejmuje 
wszystkie bez wyjątku dziedziny dzia­
łalności gospodarczej. Mała stąd dla 
nas pociecha, że nie jesteśmy odosob­
nieni w tym pochodzie po pochyłej 
drodze ku katastrofie gospodarczej,

Struktura gospodarcza Polski
Jeśli przyjrzymy się strukturze go­

spodarczej Polski, znajdziemy w  niej 
dostateczne wyjaśnienie ostrości prze­
żywanego u nas kryzysu. Polska bo­
wiem; jest krajem o przewadze pro­
dukcji* rolniczej i  surowcowej, a jak 
już wspomnieliśmy, akurat te dwie 
dziedziny* na js iln ie j ' zostały dotknięte 
spadkiem?, c ę n ? ^ ó ry  w  skali świato­
wej wynośitódlaJ^rtykułów rolniczych 
22 proc., a ^aia&surowców przemysło­
w ych  około 15(proc. W  Polsce spadek 
cen artykułów- rolnych przy podsta­
wie 1927 r. =  100 wyraził się od listo­
pada 1929 do listopada 1930 r. w cy­
frach z 84,5 na 66,2 (w-październiku 
1930 r. nawet 64,3), czyli o mniejwięcej 
20 punktów'. Odpowiada to dokładnie 
analogicznemu zniżkowemu ruchowi 
cen na rynkach światowych z Amery­
ką  na czele. Jeśli w dziedzinie surow­
ców zmiany w  Polsce są słabiej zaak­
centowane, to przyczyna tego leży w 
daleko posuniętem skartelizowaniu 
znacznej części nrodukcji surowcowej, 
która nie dopuszczała do obniżenia 
cen (np, węgla -i żelaza), odbijając so­
bie na rynku wewnętrznym straty po­
niesione zagranicą.

Zniżka cen oznacza w  gospodar­
stwie narodowem skurczenie się do­
chodów. Rolnictwo w pierwszym rzę­
dzie a  przemysł surowcowy na dal­
szym planie były głównemi ogniskami 
rozszerzającej się ‘ depresji gospodar­
czej w Polsce. Jeśli uwzględnimy brak 
poważniejszych rezerw kapitałowych, 
któremi dysponują bogate społeczeń­
stwa Ameryki Półn. i  Europy zachod­
niej zrozumiany, że sytuacja material­
na naszego kraju zbliżyła się wskutek 
Kryzysu znacznie bardziej do real­
nego zjawiska nędzy niż gdzieindziej 
i że kryzys ten musiał silniej zdezor­
ganizować nasze życie gospodarcze, 
zwłaszcza że nacisk ręki publicznej 
nie zwolniał u nas. Najważniejszy po­
stulat postępu gospodarczego —  wzrost 
kapitału jest dzisiaj dalszy od urze­
czywistnienia niż kiedykolwiek.

Po  tych uwagach ogólnych przecho­
dzimy do omówienia poszczególnych 
odcinków życia gospodarczego Polski 
w 1930 r.

Rynek pieniężny ! kredytowy
Położenie na naszym rynku pie­

niężnym było w  roku 1930 wybitnie 
niepomyślne. Cechowało go nadal cia­
snota gotówkowa, uwidoczniająca się 
szczególnie jaskrawo w  pierwszym i 
ostatnim kwartale, oraz zła wypłacal­
ność, wyrażająca się w wysokiej cyfrze 
protestów wekslowych i silnej fali 
bankructw, będących do ( pewnego 
stopnia także następstwem * dużej in­
flacji wekslowej w  roku 1929.

Liczba prostestów wekslowych w y­
lesiła w  Polsce w  dziesięciu miesią­
cach 1930 r. 4 673 304 sztuk na sumę 
L.141.988.000 zł i osiągnie w  całym ro­
ku przypuszczalnie ca. 5 i pół miljona 
sztuk wartości około miljarda 350 mi- 
Ijonów złotych.

W  ciągu 10-ciu miesięcy 1930 r. o- 
głoszono w  Polsce 684 upadłości, wo­
bec 516 w  całym roku 1929, a  288 w  r. 
1928. Z cyfry upadłości w roku ubie­
głym przypada na województwa cen­
tralne 403, poznańskie i  pomorskie — 
132, południowe —  111, śląskie — 36. a 
wschodnie — 2.

Miesiące maj, czerwiec i lipiec były 
okresem dużej płynności w* bankach 
prywatnych. Upłynnienie to, które o- 
siągnęło swój punkt kulminacyjny w 
lipcu, spowodowane było z jednej strony 
wycofywaniem się instytucyj pienięż­
nych z niepewnych interesów i przyj­
mowaniem do dyskonta wyłącznie so­
lidnego i  krótkoterminowego materja- 
Jbl wekslowego, z drueięj zaś stronv

silnym wzrostem lokat, wynikającym 
ze spadku obrotów handlowych. 
W p ływ  upłynnienia rynku w naszem 
życiu gospodarczem nie dał się jed­
nak odczuć na większą skalę. Kredyt 
bowiem w bankach dostępny był je­
dynie d.la bardzo odpowiedzialnych 
klientów i udzielany tylko na pierw­
szorzędne weksle, wskutek czego po­
siadacze weksli, nieodpowiadających 
•wymaganym warunkom, znajdowali 
się w  coraz gorszem położeniu.

Portfel wekslowy Banku Polskiego 
spadł z 704.2 milj.‘ zł na 31 grudnia 
1929 r. do 581,4 milj. na ultimo czerw­
ca 1930; od lipca jednak portfel z ma- 
łemi wyjątkami stale wzrasta i osiąga 
najwyższy stan 720,3 milj. zł na 10 
października. Instytucja emisyjna, ma­
jąc dużo wolnych kapitałów i dosta­
teczne pokrycie kruszcowo-walutowe 
obiegu biletów, oraz natychmiast płat­
nych zobowiązań, udzielała kredytów 
bardzo liberalnie.

Bank Polski obniżał swe stawki 
procentowe w  ciągu roku trzykrotnie: 
w  dniu 31 stycznia,stopę dyskontową 
z 8 i pół na 8 , a lombardową z 9 i pół 
na 9 proc., 14-go marca stopę dyskon­
tową z 8 na 7 proc., lombardową z 9 
na 8 proc., wreszcie 13 marca z 7 na 6 
i pół proc., względnie z 8 na 7 i pół 
proc. Obniżka stóp procentowych spo­
wodowana była wzmożoną płynnością 
na rynkach zagranicznych (co uze­
wnętrzniło się w redukcji stawek dys­
kontowych w bankach emisyjnych), 
jakoteż od maja na rynku krajowym.

W  drugiej połowie września kurs 
dolara efektywnego zaczął się w szyb- 
kiem tempie podnosić, os iągając ' w 
pierwszych dniach października przej­
ściowo w  notowaniach* prywatnych 
kurs 9 zł, a oficjalnych 8,99. Zwyżka 
ta spowodowana była w  pierwszym 
rzędzie znacznym popytem i haussą 
na dolary w  Berlinie, wobec czego ko- 
niecznem hyło podniesienie kursu jego 
u nas, w celu przeciwdziałania wyku­
powi dolarów, znajdujących się w o- 
biegu na rynku polskim przez speku­
lantów niemieckich. Prócz tego ode­
grał tu dużą rolę moment spekulacyj­
ny i psychoza. Rozpoczęło się wycofy­
wanie wkładów zlotowych z banków i 
nabywanie dolarów. Ponieważ równo­
cześnie wzrósł napór na kredyty ze 
względu na ożywienie sezonowe w 
przemyśle —  płynność w instytucjach 
pieniężnych znacznie się pogorszyła. Z 
drugiej strony zwiększył się poważnie 
popyt na waluty i dewizy zagraniczne 
w  Banku Polskim, co skłoniło nawet 
Bank do zamiany części zapasu złota 
w kwocie złotych 141.620.362 na dewi­
zy wysokocenne.

Instytucja emisyjna, chcąc zahamo­
wać dalszy odpływ walut zagranicz­
nych, a z drugiej strony zmniejszyć o- 
bieg biletów bankowych i portfel 
wekslowy (który wzrósł w ciągu wrze­
śnia o 88,3 milj. zł), podniosła z dniem 
3 października stopę dyskontową z 6 i 
pół na 7 i pół proc., a lombardową z 7 
i  pół na 8 i pół proc. Nie dało to jed­
nak, Jeśli chodzi o portfel, pomyślnych 
wyników, gdyż dyskonto zwiększyło 
się w  pierwszej dekadzie października 
znowu o 15,6 milj. zł do 720,3 milj. zł. 
Zmusiło to Bank do zastosowania sil­
niejszych środków, a więc ostrego se­
gregowania weksli, oddawanych do 
dyskonta i redyskonta i zalecenia ban­
kom prywatnym, ażeby doprowadziły 
kredyty do ustalonej dla poszczegól­
nych przedsiębiorstw wysokości, czyli, 
by zniesione zostały tł zw. „przekro­
czenia kredytów**. Następnie Bank 
wprowadził znaczne ograniczenia w 
redyskoncie, polegające na tem, że 
przyjmuje jedynie weksle z terminem 
do 75 dni, zamiast jak dotychczas, do 
90 dni. Tak gruntowna „kuracja*4 od­
niosła wreszcie skutek i odtąd portfel 
wekslowy z małemi wyjątkami stale 
się zmniejszał, tak, że na 20 grudnia 
wynosił on tylko 666.114.331 zł.

Równocześnie kurs dolara w  listo­
padzie obniżył się znowu do normal­
nego poziomu, co spowodowało znacz­
ne uspokojenie rynku i zahamowanie 

i odpływu wkładów z wielkich banków. 
Dzięki temu duże instytucje upłynniły 
się i nie odczuły zbytnio restrykcyj 

: kredytowych Banku Polskiego.
i Gorzej przedstawiała się natomiast

sytuacja w  bankach mniejszych, w 
których z jednej strony stan lokat spa­
dał nadal (acz w  mniejszym stopniu), 
a z drugiej strony redukcja redyskon­
ta przez bank emisyjny dała się do­
tkliwie we znaki. Ciasnota na rynku 
trwała do końca roku i  płynność w 
mniejszych bankach, szczególnie pro­
wincjonalnych, stale się pogarszała, 
tak, że ultimo roku sprawiło im dość

zo trudności. Natomiast wielkie in-
tucje pieniężne, które w porę zmo- 

bi 'owały większe pogotowie kasowe, 
pr zły ultimo zupełnie lekko.

Na dzień 31. 10. 1930 r. wkłady w 
29 bankach prywatnych należących do 
Związku Banków, wynosiły 981 milj. 
zł. wobec 1,018 milj. na 31. 9. 1930 r„ 
a 916 milj. zł na 31. 12. 1929; kredyty 
krótkoterminowe wyrażały się na 31. 
10. 1930 r. kwotą 1.392 milj. zł, na 30,
9. 1930 r. 1.395 milj., na 31. 12. 1929 r. 
1.362 milj. zł. Cyfry te uległy jednak 
w  listopadzie i grudniu, jak wynika a 
prowizorycznych obliczeń, dość dużej 
zmianie.

W  bankach państwowych wkłady i  
lokaty wynosiły na 30 listopada 1930 
r. — 1,391 milj. zł (30. 9. 1930 r. — 1.398 
milj. zł, a 31. 12. 1929 —  1.144 milj. 
zł) kredyty gotówkowe 1.661 milj. — 
1.695 milj. — 1.340 milj., kredyty emi­
syjne 1.035 m il i-  —  1.019 m il i-  — 924 
mili. zł.

Produkcja
Rolnictwo

Przechodząc do omówienia poszcze­
gólnych działów produkcji, rozpoczyna­
my nasz przegląd od rolnictwa, jako 
dziedziny najważniejszej, bo stanowią- 
cej podstawę życia 65 proc. ludności na­
szego państwa. Żniwa tegoroczne wypa­
dły nienajgorzej, jakkolwiek notowano 
tylko wzrost sprzętu pszenicy, a ubytek 
w  innych gatunkach zboża. Według o 
statnich obliczeń Gł. Urzędu Statystycz­
nego zebrano w miljonach q.: pszenicy 
— 21,7, żyta — 69,2, jęczmienia —  14,7, 
owsa — 23,6. W  porównaniu ze zbiora­
mi z 1929 r. zebrano pszenicy więcej o 
2i,3 proc., żyta mniej o 1,3 proc., jęcz­
mienia mniej o 11,4 proc., owsa mmigj o 
20,2 proc. Tak znaczny ubytek jęczmie­
nia a zwłaszcza owsa jest oczywiście 
niepożądany, jedmak pomyślny jest fakt 
większego obrodzenia się lepiej płacącej 
pszenicy niż żyta. Rolnictwo nasze po­
winno poważnie zastanowić się nad 
przestawieniem swego planu gospodaro­
wania i pod wpływem kalkulacyj ku­
pieckich dawać pierwszeństwo tym ga­
tunkom zboża, które łatwiej znajdują 
zbyt i lepsze przynoszą ceny. W  Niem­
czech n. p. ubytek areału pod uprawę 
żyta ozimego wynosi w  r. b. 450 000 ha, 
czyli zgórą 10 proc. Dzisiaj już szablo­
nem daleko się nie zajedzie.

• Sprzęt okopowych ucierpiał znacznie 
z powodu deszczów. Ceny ziemniaków 
spadły w silniejszym stopniu niż ceny 
zboża; w  niektórych okręgach płacono 
poniżej 4 zł za 100 kg. Zdarzały się wy- 
padki, że rolnicy zniechęceni niskim po­
ziomem cen zaniechali wykopu ziem­
niaków, które g-niją w ziemi.

Ceny pszenicy obniżyły się w ciągu 
roku z około 40 zł na 28 zł za 100 kg., ży­
ta z 25 na 19 zł, jęczmienia z 28 na 25; 
owsza z 24 na 21 zł.

W  grupie produkcji hodowlanej sy­
tuacja w ciągu roku również doznała 
pogorszenia. Zjawisko to jest tem bo­
leśniejsze dii a rolnictwa, że pokładało o- 
no specjalne nadzieje na tej części swej 
gospodarki. Tymczasem doznały one 
zawodu z różnych przyczyn, przede- 
w'szystkiem z powodu zaostrzającej się 
konkurencji innych państw oraz polity­
ki celnej i traktatowej ważnych krajów 
odbiorczych, jak n. p. ostatnio Czecho­
słowacji, gdzie po wygaśnięciu traktatu 
z Węgrami cła podskoczyły w stopniu 
uniemożliwiającym- nam praktycznie 
wywóz do tego kraju, jednego z naszych 
najpoważniejszych klientów, jeśli cho­
dzi o zbyt bydła i nierogacizny. Spraw­
dzianem powodzenia danego działu pro­
dukcji są ceny uzyskiwane za przedmio­
ty tej produkcji. Porównanie cen z koń­
ca 1929 r. z cenami za grudzień 1930 r 
prowadzi do smutnych wniosków. Na 
początku grudnia 1929 r. płacono w Po­
znaniu za wołu — 100 kg. żywej wagi — 
148— 156 zł, zaś w 1930 r. 136— 144 zł za 
świnie 248—254 zł wzgl. 160—166 zł. 
Rozpiętość zwłaszcza co do nierogacizny 
kolosalna! Nieźle natomiast kształtowa­
ły się ceny jaj, a poczęści i masła, jak­
kolwiek przy odpowiednich zabiegach 
standaryzacyjnych i podniesieniu jako­
ści tych produktów możnaby uzyskać 
znacznie lepsze ceny na rynkach krajo­
wych, a zwłaszcza zagranicznych. Wiele 
gorzej natomiast przedstawia się sytua­
cja w  dziedzinie bekoniarstwa, które 
znalazło rozszerzający się stale rynek 
zbytu w  Anglji, o który jednak toczy się 
zacięta walka, z czego korzysta konsu­
ment tamtejszy w postaci zniżki cen.

Górnictwo l hutnictwo

Górnictwo węglowe wyprowadzi t  
1930 r  gorszy bilans nrodukcii niż z*.

1929 r., gdyż~nie zdołało utrzymać wy­
dobycia węgla na poziomie zeszłorocz­
nym. Cyfra produkcji za pierwszych IG 
miesięcy 1930 r. wynosi 30,6 milj. tonn 
wobec 38 milj. t. za 10 pierwszych mie­
sięcy 1929 r. Mimo zwiększonej kon­
kurencji na rynkach zagranicznych, 
nasz przemysł węglowy potrafił rozwi­
nąć nadal eksport.

Gorzej znacznie przedstawiała się 35̂  
tuacja hutnictwa żelaznego, które wstofc, 
tek złej koniunktury musiało zmmief 
szyć ilość robotników poniżej stanu I 
1927 r. Podobnie przedstawia się poło­
żenie przemysłu cynkowgo i naftowego

Przemysł

Bardzo wymowne są cyfry i wykresy 
publikowane w  wydawnictwach Imsty* 
tutu Badania Konjunktur Gospodarz 
czych i Cen. Ogólny wskaźnik produk­
cji spadł z 124,9 w grudniu 1929 r. na 
105,9 w listopadzie 1930 r„  a w  grudniu 
nastąpiła dalsza redukcja wytwarzania. 
Depresja obejmuje wszystkie niemal1 
dziedziny produkcji, a szczególnie zaak­
centowana jest w  przemyśle włókienni­
czym i gałęziach produkcji związanych* 
z ruchem budowlanym.

Nie będziemy na tein miejscu anali­
zować szczegółowo różnych gałęzi w y ­
twórczości przemysłowej. Można tylko 
ogólnie powiedzieć, że żadna z nich nie 
została oszczędzona przez krysys, który 
w takim przemyśle włókienniczym n. p. 
przybrał rozmiary katastrofalne. Szcze^ 
gólnie pod koniec roku wzrosło silnis 
bezrobocie, które wynosiło w  grudniu 
1928 r. —  126 tys., w grudniu 1929 r. —> 
185 tys., a na początku grudnia 1930 r« 
— około 220 tys. Cyfry ten oświetlają 
wymownie pogorszenie się sytoac# na­
szego przemysłu.

Handel
Jeżeli już dla roku 1929 oblicza si< 

zmniejszenie się obrotów w  handlu € 
mniej.więcej 30 proc., to w  1930 r. nastą 
piło dalsze jeszcze skurczenie. Szcze 
gólnie klientela wiejska ze zrozumia­
łych powodów ograniczyła zakupy. Ku 
piectwo znajduje się niemal na progi 
ruiny, gdyż nacisk śruby podatkowej 
nie złagodniał w stopniu odpowiadają 
cym zmniejszeniu się obrotów, a poważ­
niejszych rezerw na przetrzymanie kry* 
zysu kupiectwo nie posiada.

W  dziedzinie handlu zagranicznego 
można zanotować pomyślny fakt zakty 
wizowania bilansu. Ani jeden miesiąc 
1930 r. nie przyniósł nam deficytu, a sal­
do dodatnie za 11 miesięcy wynosi 162 
milj. zł. Wprawdzie w związku z de­
presją nastąpiło skurczenie się ogólnych 
obrotów, -niemniej jednak należy się cie­
szyć, że ze strony handlu zagranicznego 
nie grożą żadne komplikacje naszemu 
rynkowi walutowemu.

W  dziedzinie naszej polityki handlo­
wej mamy do zanotowania ważny fakj 
zawarcia w marcu 1930 r. traktatu han­
dlowego z Niemcami, którego ratyfika­
cja zwłaszcza w Rzeszy jest jednak pod 
znakiem zapytania. Również i w Pol­
sce traktat ten nie wywołał zachwytu, a 

i wobec dokonanych w Niemczech pod­
wyżek celnych na artykuły rolnicze, któ­
re mogłyby stanowić główny nasz przed­
miot eksportu, traktat w obecnej formie 
nie nadaje się do przyjęcia.

■Wygaśnięciu traktatu węgiersko-cze- 
skosłowackiemu rząd nasz przyglądał 
się obojętnie, mimo, iż fakt ten naraża 
nasz eksport bydła i nierogacizny do 
Czechoslowacii na pokaźne straty.
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Wnioski 1 perspektywy

Pobieżny przegl&d różnych dziedzin 
gospodarstwa narodowego, który przed­
stawiliśmy powyżej, nasuwa smętne 
wnioski. Czy Polska przetrzyma tak o- 
stry kryzys? ,Czy stosuje się u nas od­
powiednie środki zaradcze, które prze­
bieg przesilenia mogą złagodzić? — 
Wszakżeż państwo przychodzi zwłasz­
cza rolnictwu z pomocą w postaci kre­
dytów pod zastaw zboża i t. dl oraz pre* 
mij wywozowych. Pomoc ta jednak 
jest niedostateczna, a obawiać się nale­
ży, że wobec zmniejszających się usta­
wicznie dochodów skarbowych, będzie 
musiała być jeszcze ograniczona, jeśli 
nie zupełnie wstrzymana.

Znacznie wydatniejszą pomocą po­
średnią dla lżycia gospodarczego byłoby

silne ograniczenie ciężarów puDiiez- 
nych, na co jednak rząd nie chce, czy 
jak twierdzi min. Matuszewski, nie mo­
że się zdecydować. A  jednak rozwój wy­
padków zmusi rząd do przeprowadze­
nia znacznych oszczędności, gdyż n. p. 
za listopad wpływy skarbowe wynosiły 
o przeszło 20 miljonów zł mniej niż pre- 
liminowano. Próbuje się łatać dziury 
budżetowe pożyczkami zagrańicz-nemi; 
jest to niebezpieczna droga, przed którą 
należy stanowczo ostrzegać rząd.

Perspektywy na rok 1931 są ponure, 
bo znikąd nie przebłyskują oznaki po- 
prawy. Trzeba, zaciskać pasa i przetrzy­
mać ten najgroźniejszy bodaj okres na­
szego życia gospodarczego, w jakim 
znajdujemy się obecnie i którego końca 
nie widać jeszcze.

Prof. Ini. ZY GMUNT BIELSKI,

Akademja Górnicza Kraków

Rezultaty pracy grupy »
w ostatnich dwóch

* ł o p o ! s > k a ' ’
l a t a c h

Od pewnego czasu pojawiają się 
stale w  fachowej oraz codzienno r ra­
sie, wystąpienia przeciwko roli, jaką 
w naszym przemyśle naftowym odgry­
wa obcy kapitał. Oskarża się towarz. 
oparte o ten kapitał ; wszelkie możliwe 
występki, a więc skierowane przeciwko 
interesom przemysłu jako całości, przez 
dławienie inicjatywy prywatnej, przez 
egoistyczną politykę handlową, przez oh 
niżanie ceny ropy i t. p. Zarzuty idą 
nawet tak daleko, że posądza s>ę te 
przedsiębiorstwa o akcję szkodliwą dla 
interesów Państwa, o zamiary zniszcze­
nia małopolskiego przemysłu naftowe­
go i t. p. Również i ze względów spo­
łecznych ma akcja tych towarzystw być 
szkodliwą wskutek ograniczania uchu  
i zmniejszania ilości zatrudnionych pra­
cowników, tak umysłowych, jak i iiz>cz 
nych, jako skutku tego ograniczenia.

Znając gospodarkę największego 
Koncernu Naftowego, opartego wyłącz­
nie o obcy, francuski kapitał, pragnę 
zarzutom tym przeciwstawić nio goło­
słowne frazesy, nie domniemania i do­
mysły, lecz realne cyfry, dostępne dla 
każdego, gdyż wzięte z oficjalnych ptib- 
likacyj, —  lub pochodząse ze statystyk 
Koncernu, tylko dlatego nie publikowa­
ne, ponieważ nasze statystyki oficjalne 
tego rodzaju danych nie obejmują. Za 
podstawę porównań biorę stan przed­
siębiorstwa w  cli w il i  jego powstania i 
stan obecny.

Zacznijmy od kopalnictwa, jako po­
czątku i podstawy przemysłu.

W  chwili powstania Grupy „Mało­
polska", t.j. w czerwcu r. 1928, produk­
cja wszystkich kopalń, należących do 
przedsiębiorstw, objętych wymienioną 
Grupą, wynosiła 2.394 cystern ropy, pio 
rlukcja całej Polski 6.058 cystern ropy. 
Udział tej Grupy w  produkcji Folski 
wynosił zatem 39,5 proc.

W  lipcu r. 1930. całkowita wytwór­
czość Polski wyniosła 5.613 cystern ro­
py. zaś Grupa „Małopolska" wydobyła 
w tym miesiącu 2.476.7 cystern ropy, co 
stanowi 44.1 proc. w  produkcji całego 
kraju. Produkcja Polski spadła zatein o 
7,4 proc., wytwórczość zaś „Małopolski" 
wzrosła o 3,5 proc., udział zaś tej Grupy 
produkcji całego kraju wzrósł z 39,5 
oroc. na 44,1 proc, czyli podniósł się o 
Li,6 proc.

Cyfry te dowodzą jasno, żo Grupa 
.Małopolska" walnie przyczynia się do 

powstrzymania spadku naszej wytwór­
czości ropy, gdyby bowiem wytwórczość 
jej spadła w tej samej mierze co całko­
wita produkcja Polski miałaby Polska 
w lipcu nie 5.613 cystern ropy, lecz tyl­
ko 5.354 cystern.

Niekiedy zarzucają, że Tw o „Mało­
polska" ogranicza ruch wiertniczy, że 
mniej wierci niż inne towarzystwa. Ce­
lem wiercenia jest produkcja; jeżeli za­
tem Grupa ta potrafi przez celowe za­
rządzenia przy zmniejszonej ilości bry­
gad wiertniczych, a zatem także mniej­
szych kosztach, nietylko utrzymać się z 
produkcją na swoim poziomie, lecz na­
wet wznieść się wyżej, to cei został o- 
siągnięty, — to dowód, że gospodarka 
jest racjonalna. Zresztą niech znowu 
mówią cyfry.

W  całej Polsce odwiercono w czerw ­
cu 1928 r. 7*206 m. — w czem udział 
„Małopolski" wynosił 2.631 rn. czyli 
36,5 proc. Za rok od czerwca 1928 do 
końca maja !920 odwiercono w całej 
Polsce 87.138 m., —  w ozom udział
„Małopolski' wynosi 31240 nu czyli 
39,2 proc. Za takiż okres roku Ą926-30 
odwiercono w  Polseo całej 111.150 »>., 
w  której ,Ivlaiopo:ski' partycypowała 
ilością 45.972 nu  czyli 4-1.2 proc.

Intenzywnosć wiercenia w Polsce 
wzrasta zatem stale, podczas jednak 
gdy dla całej Polski wzrost ten za ostat­
ni rok w porównaniu z rokiem po 
przednim wyraża się cyfrą 27,6 proc. 
—  dla „Małopolski* wy nosi on 34,4 proc.

W  dziedzinie wiertnictwa może 
„Małopolska* wykazać się niecodzion- 
nemi wynikami W  dpcu r. 1928 z 
pośród nowych wierceń, będących w 
ruchu w  „Małopolsce" 66 proc. wyko­
nano na żerdziach, żórawiarm kanadyj­
skiemu, a tylko 34 proc. wiercono liną. 
Stosunek żerdzi do liny wynosił przeto 
okrągło 2 :1 . Obecnie tylko 50 proc. 
wierceń wykonuje się na żerdziach, 
których używa się wyłącznie w kopal­
niach o płytkich horyzontach, 45,5 proc. 
wierceń używa wyłącznie liny, a 4,5 
proc. innych sp030ł '*w (Roiary i Eks- 
press Fauck‘ah Stosunek zatem starej 
kanadyjki do nowych metod wiercenia 
przesunął się z 2:1 na 1:1. W  dwócli 
kopalniach stosuje się wyłącznie wier­
cenie linowe, po zupełnem zaniecha­
niu kanadyjskiego.

„Małopolska" może wskazać na ta­
kie wyniki wiercenia, jak w  Zagłębiu 
borysławskiem; 1,423 m. w  297 dniach 
roboczych (w tern jeden miesiąc instru- 
mentacji), a zatem średni postęp dzien­
ny 4.79 m.; i 468 m. w  3.17 dniach, t. j. 
4,63 m. na 21 godzin; 1.398 rn. w 280 
dniach, t.j. 4,99 m na dobę; 1.393 m. 
w  185 dniach, czyli 723 m. na 24 go­
dzin, —  wszystko w terenach bardzo 
uciążliwych, których przed paru laty 
jeszcze wiercenia trwały latami, a śred­
ni postęp wiercenia rzadko przekra­
czał 2 m. ria dobę.

W  innych kopalniach, jak n. p. w 
Bitkowie odwiercono 895 m. w  109 
dniach, przy średnim postępie 8,12 m, 
na dobę; 935 m. w  136 dniach, co daje 
średnio 6,87 m. na 24 godzin. W  Ryp- 
nem 594 m. w  120 Iniacb, czyli średnio 
4,95 m-. na dobę. W  Wańkowej 526 m. 
w  60 dniach, to znaczy 8.76 m. na 24 
godzin. Dwa ostatnie wiercenia wyko­
nano metodą kanadyjską, wszystkie zaś 
inne na linie.

Czemu należy zawdzięczać tak po­
myślne wyniki wierceń? Czynniki wcho 
dzące tu w grę są oczywiście natury 
technicznej, która znajduje wyraz w 
dostarczaniu doskonałego materjału i 
najlepszy cli urządzeń, oraz natury orga­
nizacyjnej, wskutek której wszelkie 
straty czasu na czekanie zostały całko­
wicie wyeliminowane, — nadto w  do­
borze ludzi, których me przeciąża się 
pracą, pozwalając mi na skoncentrowa­
nie energji i uwagi na niezbyt cbszer- 
nem polu działania oraz w  celowo usta­
lanych premjaen.

„Małopolska" nie ogranicza się do sta 
łych ulepszeń obecnie stosowanych me­

tod wiertniczych, lecz szuka postępu w  
tej dziedzinie drogą prób zastosowania 
innych, u nas nie wprowadzonych, spo­
sobów wiercenia. Po studjaeh w  Ru- 
munji, dokonanyca przez jednego z jej 
te 'h możnych dyrektorów, .Małopolska" 
zastosowała wiercenie „rotary" na jed- 
nem ze swoich terenów, a osiągnięte 
wyniki pozwalają na przypuszczenie, 
że metoda ta przyjmie się u nas, co do­
prowadzi do bardzo poważnego obni­
żenia kosztów wiercenia przez znaczne 
zmniejszenie ilości rur, potrzebnych do 
wykonania otworu.

W  dziedzin.e wierceń eksploracyj­
nych dzierży „Małopolska” prym, tak 
jak we wszystkich innych. W edług ofi­
cjalnej statystyki wierceń, uznanych 
przez władze za poszukiwawcze, wyno­
sił udział „Małopolski" w  lipcu 1928 — 
48 proc. Obecnie wynosi 32 proc. Pozor­
ny spadek powstał stąd. że oficjalna sta 
tystyka wykazuje tu nagły wzrost o 7. 
wierceń, podjętych częściowo wskutek 
poparcia finansowego, udzielonego t. 
zw. małym przedsiębiorcom przez „P io ­
niera", wzgiędrne Bank Naftowy. Bez 
tych wierceń udział ..Małopolski' w  
wierceniach poszukiwawczych wynosi 
43 proc., jest więc zupełnie proporcjo­
nalny do udziału te  ̂ Grupy w wytwór­
czości ropy.

W  udziale ekonomizacji kosztów ru­
chu dokonano daleko idących ulepszeń, 
które obniżyły znacznie wydatki na 
wiercenie i eksploatację. Gała gospodar­
ka energetyczna, uległa szczegółowemu 
zbadaniu, co pozwoliło na wykrycie sze­
regu usterek i błędów, których usunię­
cie pociągnęło za sobą obniżenie zuży­
cia opału.

Pomimo wzrostu powierzchni ogrze­
walnej kotłów, będących w  zastosowa­
niu z 7240 na 7362 o

i f r . t j. o 16,8 proc.
spadło całkowite zużycie gazu w  okre­
sie od powstania Grupy „Małopolska" 
—  w  porównaniu z czasem obecnym z 
81,67 m3/min. na 62,41 m*Vmin. czyli 
zmniejszyło się o 23.7 proc., a zużycie 
na konia i godzinę spadło z 3,74 m*/min 
na 2,71 rrAinin, t. j. o 27 proc.

Niezwykłe wyniki uzyskano w  gos­
podarce linami do tłokowania. Szcze­
gółowe studjum tego zagadnienia przy­
niosło jako plon zmniejszenie średnicy 
lin, a tem samem ich ciężaru, oraz kosz 
tu nabycia — przy równo,czesncm prze­
dłużaniu ich życia. O ile dawniej czas 
pracy liny wynosił 3— 4 miesięcy, to 
obecnie’ podniósł się na 8—9 miesięcy, 
a koszt lin obniżył się bardzo wybitnie, 
gdyż dochodzi w  wielu wypadkach do 
60 proc. Zaznaczyć należy, źe zmniej­
szenie średnicy przyczyniło się znacz­
nie do obniżenia zużycia opału —  a 
tem samem do zmniejszenia kosztów 
eksploatacji.

Ropa wydobywana ze złóż. posiada 
w wielu wypadkach domieszkę wody. 
która tworzy często t. zw. emulsję. Po­
nieważ domieszka ta utrudnia dalszą 
przeróbkę ropy w  rafinerjach —  a po­
nadto podnosi koszt transportu ropy z 
kopalń do rafinerji, gdyż opłaca się za 
przewóz wody, należy ją koniecznie u- 
sunąć z roDy przed transportem, t. zn. 
na kopalniach. W  procesach usuwania 
wody z ropy, czyli t.. zw. rozbijaniu e- 
mulsji, najważniejszym czynnikiem jest 
podgrzewanie tej mieszaniny, i w  tem 
leży wielkie niebezpieczeństwo, albo­
wiem przez niewłaściwe podgrzewanie 
marnuje się niepotrzebnie znaczne iJoś- 
ci opału, a co gorsza, traci się wskutek 
tego podgrzewania najlżejsze — a za­
tem najcenniejsze frakcje dystytecyjne, 
t. j. benzyny. Ropa odczyszczona nie- 
właściwemi sposobami staje się cięż­
szą, niżby być powinna, zawiera mniej 
benzyny, a wskutek tego jest mniej 
wartościowa.

Na tę dziedzinę zwróciła „Małopol­
ska" baczną uwagę i osiągnęła wielki 
postęp w  kierunku oszczędnej i racjo­
nalnej manipulacji ropą —  zarówno na 
kopalniach jak i w  rafinerjach.

Obecnie pracuje „Małopolska" nad 
ulepszeniem sposobów pompowania, a 
wyniki badań w  tym kierunku nie da­
dzą długo na siebie czekać; poczyniono 
wreszcie wielkie oszczędności w  tabo­
rze kopalnianym.

W  jednem tylko zagłębiu bory Sław­
skiem spadła ilość zatrudnionych koni 
ze i 64 na 72, o 56 proc. ilość zaś sa­
mochodów cię żarowy en i osobowych z 
21 na 16, czyli o 24 proc. —  oczywiś­
cie bez szkody dla sprawności pracy 

Tyl® o kooalnictwia*

Drugą dziedziną pracy w  przemyśli 
naftowym — sąc rafinerje. Grupa „Ma­
łopolska" posiadała w kraju —  w chwi* 
li powstania —  sześć rafineryj w  ru­
chu —  z których jedną wkrótce zam 
knęła, by w pozostałych przerabiać ro 
pę przy lepszem wyzyskaniu ich spraw 
nosci.

Ilość przerabianej ropy utrzymała 
się mniej więcej na jednym'poziomi* 
bez zmiany, podczas gdy produkcja, c 
więc i przeróbka ropy w  Polsce w in­
nych towarzystwach naftowych spadł? 
za ostatnie dwa Jata o około 800 wa 
gonów, t. j. o 20 proc.

Techniczną gospodarkę w  rafine* 
jach cechują następujące cyfry:

Ilość strat rafineryjnych zmniejszyła 
się z 9,4 proc. na 8,5 proc., licząc na 10*j 
kg. przerobionej ropy. Wydajność ben­
zyn wzrosła z 12,8 proc. na 18 proc 
wzrost wynosi załom 40,6 proc. Nie 
zmiernie doniosły ten wynik, będącj 
tak bardzo na czasie, ze względu m 
szybki wzrost spożycia benzyn w kra 
ju, należy przypisać, z jednej stronj 
zracjonalizowaniu manipulacji ropą na 
kopalniach, z drugiej strony wprowa­
dzeniu ulepszonych metod przeróbki 
rafinerjach.

Ilość godzin pracy na 100 kg. prze­
robionej ropy spadła o 35.4 p roc , ilość 
opału o 17,2 proc., koszt robocizny c 
22,8 proc., całkowit.3 koszty przeróbki 
w  rafinerjach zmniejszyły się o 23,2 
proc.

W ynik i te zawdzięcza „Małopolska" 
stałemu ulepszaniu technicznych me­
tod postępowania oraz celowym zarzą­
dzeniom organ izacyjnym.

Jak wiadomo, posiada „Małopolska 
największą w  kraju organizację dla 
transportu i przechowywaniu ropy.. 
Przed powstaniem Grupy istniały 4 

.względnie 3 takie organizacje —  a 
których każda miała odrębny zarząd 
i własne urządzenia techniczne. Po po­
wstaniu Grupy odnośna praca skoncen­
trowała się w  jecjnyra ręku,, a następu­
jące cyfry charakteryzują wyniki tej 
akcji:

Pojemność zbiorników, będących w 
używaniu spadła o 15,i i  proc., iiość ru­
rociągów o 22,8 proc, a okrągło 50.000 
m. rur wyelim inowano z ruchu, rurj
zaś w  ten sposób zwolnione zużyto na 
inne cele, lub przechowano dla później­
szych potrzeb. Proporcjonalnie zmniej­
szyły się też koszty utrzymania tych ru­
rociągów i opłaty czynszowe. Ilość prze­
tłaczanej ropy wzrosła o 40,89 proc., 
zaś koszty ruchu podniosły się o 29,08 
proc., co znaczy, że uzyskano bardzo 
poważne oszczędności na tych kosz­
tach.

W  dziale handlowym osiągnęła „Ma 
łopolska*8 bardzo poważne korzyści 
wskutek celowych zarządzeń organiza­
cyjnych. Z 81 własnych i komisowych 
składów, rozrzuconych na całym obsza 
rze Polski, pozostało obecnie tylko 54 
ponieważ dawniej w  wielu miastach 
istniały po dwa, trzy, a nawet czterj 
składy, należące do wszystkich 
Towarzystw wchodzących w  skład obec 
nej Grupy „Małopolska". Jest jasne, źe 
w  ten sposób uzyskano znaczne obni­
żenie kosztów handlowych. Ilość tłocz­
nych stacyj bonzynowych, czyli t. zw 
„pomp" przekroczyła już cyfrę 390. 
podczas gdy przed fuzją posiadały po 
szczególne firmv łącznie zaledwie \( 
stacyj benzynowych.

Grupa „Małopolska" posiada łączą* 
cy się z kopalnictwem inny dział pracy 
gospodarczej, a mianowicie dwie elek­
trownie okręgowe i odpowiednio i lec i 
przesyłkowe prądu. Zdolność wytwór­
cza elektrowni w  Borysławiu wzrosła 
w okresie sprawozdawczym o 100 proc 
a długość linji przesyłkowej o 60 proc 
Ilość zainstalowanej miedzi w tych iin 
jach powiększyła się o 36 proc., ilość 
transformatorów o 43,5 proc., ich mor.
0 98 proc., ilość łączonych żarówek c 
121 proc., ich moc zaś o 144 proc.

Druga elektrownia, znajdująca si* 
w  Brzezówce koło Krosna, pędzona jesl 
gazem, pochodzącym z pobliskich tere­
nów gazowych i została uruchomione
1 znacznie rozszerzona już po powsta­
niu Grupy „Małopolska". Zasila ona 
przestrzeń blisko 4.000 km2 prądem «• 
lektrycznym, zarówno świetlnym, jak i 
popędowym. Sieć dotychczas stojąca 
pod prądem wynosi już 80 km. i znaj­
duje się w  stałym rozwoju.

Kapitał uwięziony .w magazynach
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materjałowyoh —  a zatem martwy, 
zmniejszył się w tym dwuletnim okre­
sie o 21 proc.

Warsztatów reparaeyjnych. względ­
nie wytwórczych było w  chwili powsta­
nia Grupy „Małopolska'1 w ruchu 0, 
a obecnie cyfra U  została z red u ko w  a 
na do 4, oczywiście bez szkody dla 
sprawności i ruchu kopalń czego zresz­
tą dowodzi zarówno stan produkcji, 
jak i skrócenie czasu potrzebnego na 
odwiercenie.

Złączenie czterech dużych Towa­
rzystw Akcyjnych w  jedną grupę m u­
siało z natury rzeczy pociągnąć za 
sobą scentralizowanie zarządu w t-nym 
ręku, względnie lokalu. To też od cza­
su fuzji opuściło towarzystwa zgrupo­
wane: 25 dyrektorów i prokurzystów, 
a ogólna ilość urzędników w  momen­
cie fuzji zmniejszyła się do obecnej 
chwili o 133 osoby.

Ilość zatrudnionych robotników, któ­
ra w  chwili fuzji wynosiła 6.972, spad­
ła do cyfry 5.653, t. j. zmniejszyła się 
o 1.314 osób, czyli o 15,8 proc.

Jest to niewątpliwie najboleśniejsze 
wskutek racjonalizacji pracy jednak —  
jeżeli sobie uprzytomnimy, ze prze­
cież każde przedsiębiorstwo przemysło­
we ma obowiązek osiągania jak najwięk 
szych skutków jak najmniejszym w y­
siłkiem, a usprawnienie pracy 
idzie po linji gospodarczych zagadnień 
państwowych, określonych słowami o 
.wyścigu pracy4f, to skutek ten, jakkol­
wiek przykry dla jednostek, musi byc 
ilważany za dodatni w  znaczeniu gos­
podarki ogólnej.

Objaw ten byłby niewątpliwie ujem­
ny i musiałby być poczytywany za 
szkodliwy, gdyby równocześnie z nim 
szło obniżenie zakresu działania, w y ­
twórczości i obrotów. Skoro jednak jest, 
wprost przeciwnie, jak wykazano wy­
żej przytoezonemi cyframi, należy go 
uznać za bezwzględnie korzystny, 
świadczący a świadome; celu konsek­
wentnej pracy, idącej po linji racjonal­
nie zakreślonego programu.

Zresztą Małopolska' starała się 
ostrze tego miecza stępić przez bardzo 
znaczne dobrowolne ofiary na rzecz 
osób, które spotka? ten twardy cios, 
:ak że bolesne te zabiegi odbyły się w  
zupełnym spokoju bez jakichkolwiek 
wstrząsów.

Zresztą Towarzystwo to nie ograni­
cza się w  swoich pracach do czysto u- 
rzędowego stosunku ze swoimi pracow­
nikami. lecz pamięta także o ich potrze­
bach ciuchowych i kulturalnych.

Przy wydatnern moralnem i mater- 
jalnem poparciu, powstało w  zakładach 
wchodzących w skład te j 'grupy: 2 koś­
cioły, 1 ochronka, 5 nibljotek, 4 orkie­
stry robotnicze, 2 kinematografy 0 ka­
syn i czytelń urzędniczych. 8 kantyn,
3 kasy zapomogowe. 2 spółdzielnie spo­
żywcze, organizacje sportowe z 2 krę­
gielniami, 3 kortami tennisowemi i Id,

Oto są owoce pracy technicznej, o r ­
ganizacyjnej i społecznej Grupy oparlei 
o kapitał wyłącznie obcy, francuski, 
dokonanej w okresie bardzo krótkiego 
— jak na rozmiary przedsiębiorstwa —  
czasu, zaznaczyć przytem należy, z na­
ciskiem, że cały zarząd i ogólny, cent­
ralny i miejscowy w  poszczególny ch o- 
środkach, składa s5ę wyłącznie z Pola­
ków, którym okoliczność, że* pracują 
dla obcego kapitału bynajmniej nie 
przeszkadza w pracy dla dobra kraju.

Powołuję się tu na ogłoszoną przed 
dwoma laty w  „Tagliche Berichte' o- 
pinję p. Dr. A. Pfaffa, w której ten zna­
komity znawca naszego przemysłu naf- 
;owego wypowiedział cały szereg wąt­
pliwości w zbawnienność dokonanej 
fuzji. Pozwoliłem sobie wówczas odpo­
wiedzieć mu, wymieniając możliwoś­
ci, jakie stały przed Grupą „Mało­
polska", —  możliwości, które były prze­
wodnią myślą p rzy ‘ tworzeniu tak p o ­
ważnej, jak na nasze stosunki organi­
zacji przemysłowej.

Przyznaję, że sam nie oczekiwałem 
'akich wyników pracy, i nie spodzie­
wałem się, ze dadzą się w tak krótkim 
rzasię osiągnąć. Dziś stwierdzam ten 
fakt na podstawie cyfr. Niech one bę­
dą odpowiedzią także i czarnym km 
kom, które krakały i kra cza złośliwie, 
ale bezcelowo i ...bezskutecznie.

(„Przemysł Naftowy", Nr, 25.).

Co dzień przyniósł?

Ponowny zamach włamywaczy na hur­
townię. — Napad awanturnika na lekarza

Kryminalne to i owo
Z dnia. —  Dzień wczorajszy minął 

pod znakiem odwilży przy 0 st. w  go­
dzinach przedpołudniowych. W  ciągu 
nocy padał ocl czasu do czasu śnieg, 
który jednak ustał nad ranem. Panują­
ca w mieście grypa zniewoliła władze 
szkolne do przedłuż mia feryj św ią­
tecznych dc „Trzeć ;i Króli"  włącznie. 
Wydane późno zawiadomienie może 
nie dotrze wszędzie wczas i młodzież 
nie wiedząc o niern, zastosuje się do 
poprzedniego terminu i powróci do 
Lwowa wcześniej o kilka dni. zamiast 
pozostać jeszcze w .domu rodzicielskim. 
Tymczasem wchodzimy w okres kar­
nawału, którego nazwę wywodzą nie­
którzy od ,carne avalor“ mięsko poły­
kać —  „carne levam eń ‘ z miesi się 
oczyszczać a najpmwdopodoimie od 
„carne vale" — mięso żegnaj. W ype ł­
nił się już na ten czas kalendarzyk 
karnawałowy, barclzo obi iły i zupełnieKs » i •
niedostosowany do dzisiejszego życio­
wego eldorada. Gdzieś w w. XV T1 w y­
daną została książka p. t. „Ziole jarz­
mo małżeńskie ‘ w której osobny ustęp 
tak przedstawia dawne tańce: ..Na to 
są tańce różne, aby się kawalerowie 
słusznie pannom przypatrywali. Na to 
świeczkowy, żeby jeśh który nie doj­
rzy, lepiej ją widział przy świecy, któ­
rą przed sobą nosi. Na to mieniony, zę­
by z boku obaezył tern lepiej, jak cho­
dzi, na to goniony, żeby widział jeśli 
nie kaleka albo nie dychawiczna.. na to 
śpiewany kowal, żeby słyszał, jeśli me 
niemowa. Na to Niem iec , żebyście jak 
w  garnce kołatali, czy dobra miedź i 
złość, jeśli się w  niej ozwie, ria to an­
gielskie tańce, świeżo wprowadzone, 
żebyście ku sobie ręka mi klaskali i 
miotali się ze sobą". Tak wtedy weszliś­
my już w  okres j n  i olania sio ze so­
bą".

Sobsia
Genowefy

r

S H e g

Lecą z nieba p !atki brnie
Istny potop śnieżnych krup
Lecą ciche i om dl oh.
I padają do mych. stóp.

* .

W iatr je pędzi, wiatr je goni 
I  unosi w mglistą dal...
Uczuć , które młodość trwoni 
Tak m i tal... och f jak m i żak .

Lecą z nieba płatki białe 
I  padają do mych stój). .
Tak młodości sny zim trwałe

» i
Zapadają w cichy grób.

JA D W IG A  COS 7 K  JW S K A .

REPERTUAR TEATRÓW,

TEATR W IE L K I

Sobota 3 I gociz. 7.30 „A ida"
Niedziela 4 I godz. 3.30 pop. „Jaś i Mał­

gosia*4 Ceny zniżone.
Niedziela 4 I godz. 7.30 „Noc w San 

Sebastiano1

Poniedziałek 5 I godz. 3 pop. „Kordjan" 
Ceny najniższe.

Poniedziałek 5 1 godz 7.30 „Noc w San 
Sebastiano14

TEATR  „ROZMAITOŚCI \
(Ginach Domu Nar. ul. Rutowskiego 22).

Sobota 3 I godz. 7.30 „Nowa umowa 
małżeńska’4

Niedziela i  I godz. 3.30 pop „Szwejk*' 
Ceny zniżone.

Niedziela 4 I godz, 7.30 „Nowa umowa 
małżeńska"

Poniedziałek 5 I godz. 7.30 „Nowa umo­
wa małżeńska'4

Nieudaia wyprawi włamywaczy. — 
Wczorajszej nocy n oznan: sprawcy
włamali się do piwnicy inż. Lechowskie 
go przy ul. Piekarskiej 1. 15, poczerń 
przez okienko dostali się do sklepu Ka­
tarzyny Lacho wieżowej, gdzie skradli 
dwa płaszcze, 10 kg. czekolady 2 kg! 
kawy i inne wiktuały ogólnej wartoś­
ci 400 zł. CA san..i wdamywacze zajęli 

się następnie wybijaniem otworu w  
ścianie, aby dostań się do położonej w 
najbliższem sąsmdztwie hurtowni ty­
toniowej, natrafili jednak na takie prze­
szkody, że zaniechali dalszej włamywać 
kiej roboty • zbiegli bez śladu.

Napad iw am urn ilc i na lekarza. 
Lekarz dr. OinHewioz, zai in^zkały przy 
ul. Trzeciego Maja 1. 5. jechał wczoraj 
sankami z Lewandówkj w kierunku 
miasta i gcl.y przejeżdżał przez Bogda- 
nówkę, wskoczył na sanki jakiś osobnik 
uderzył wymienionego pięścią po g ło­
wie, poczerń zbiegł. Jak dochodzenia 
wykazały, napastnikiem był niejaki 
Wawrzyniec Sidor, zamieszkały na 
Bogdan owce.

Napad m  lokatorkę. —  Anna Krup- 
kowa, zamieszkała przy ul. lieninga Ha, 
zgłosiła się w kom i sar jacie IV. z do­
niesieniem, że właściciel tej realności, 
Stanisław Kozak, w towarzystwie swej 
żony Anny napadł wczoraj na je i rwiesz 
kanie i oboje bez najmniejszego po­
wodu. pobili donoszącą.

Włamania. -- Do mieszkania Sta­
nisława Tokarskiego przy ul. K uciec- 
kiej 1. 28, po wybiciu szyby w oknie 
włamali się jacyś złodzieje i skradli na 
jego szkodę gardero:>> wartości 600 zł. 
Również nieznani złodzieje dosiad -ję 
do pracowni ślusarskie- Tomasza Roj­
ki przy ul. Rema i. 12, skąd zabrali na­
rzędzia ślusarskie wartości 250 zł.

CO DZIEŃ N IE S IE ?
TEATR  MAŁY

Sobota 3 I godz. 7.30 „Perfumy mojej
żonv".

Niedziela 4 I godz. 3.30 pop. „Pierwsza 
pani Selby" Ceny zniżone.

Niedziela 4 I godz. 7.30 „Skandal w Sa-
voy ‘u“ .

Poniedziałek 5 I godz. 7.30 „Skandal 
w Savoy4uil.

TEATR  NOWOŚCI

Sobola 3. 1. godz. 8-ma „Nic dajmy się". 
Rewja. Zniżki ważne.

Niedziela 4-go godz. 4-ta pop. „Nie daj­
my się". Rcwja. Ceny zniżone.

Niedziela 4-go godz. 8-ma. „Nie dajmy 
się". Rewja. Zniżki ważne.

Biuro Koncertowe M. Tuerka. Piątek 9
stycznia : T\r Mistrzów ski Ko,,<Ł-, l abona­
mentowy. Stefan Askena.se - pianista.

ZE SZTUKI.
Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pię­

knych we Lwowie. Ul. Dzieduszyckich 1. 
1. (Gmach Muzeum Przemysłowego). Od 
1 stycznia br. codziennie od godziny 
10—15 pop. otwartą jest wystawa W ileń­
skiego Towarzystwa Artystów' Plastyków 
oraz kolekcje prac Bartkowskiego Atonie- 
go i Kuśmidrowicza Jana.

REPERTUAR KINOTEATRÓW

APOLLO John Barymorc jako „Generał 
Crack".

CHIMERA „Stargane Struny41.

CASINO  „D ynam it"
FATAM O RGANA „Halka" film ilustro­
wany śpiewami.
GRAŻYNA „Syn Białych Gór".
KOPERNIK „Jan Kiepura i Brygida llelm 

(Neapol Śpiewające Miasto)

LE W  „Janko Muzykant" scen. Goniła — 
polski dźwiękowiec.. Malicka, Con!i; 
Krukowski, Dymsza.

L U N A  „Dolina Nienawiści oraz Ta ­
jemnica Dr. Cutersa‘5

M AR YS IE Ń K A  „Jan Kiepura i* Brigicla 
Heim" (Neapol Śpiewające Miasto)

OAZA „Rozkosze niebezpieczeństwa14 w 
gł roli Hary Loyde

PALĄCE „Król Jazzu" Paweł Whiteinann 
z fenomenalną orkiestrą jazzową.

PASAŻ  „Władca diamentów"
PROMIEŃ: Rycerze miłości oraz występ 

humorysty Żurańskiego.
P A N  „Marsz Weselny"
RAJ „Meiodja serc \
SPLENDID „W  państwie zielonym smo 

ka"

S T Y L O W Y  „Grobowiec miłości" ' 
UCIECHA „Zagłada od Wschodu"

Kalendarzyk karnawałowy.
3.1. Zabawa karnawałowa Związku 

Polskich Urzędniczek Państwowych w 
sali T. S. L. ul. Czarnieckiego 1. 1.

3.1. Wieczór karnawałowy Kółka Dra 
matycznego M. Z. E. w salach Strzelni­
cy Miejskiej przy ul. Kurkowej.

10.1. Noc Wenecka. — Wieczór kosljii 
mowo - -maskowy z kotyljonem T. S. I. 
im. Borelowskiego w salach Strzelnicy 
przy ul. Kurkowej.

10, 1. Bal Bratniej Pomocy Wyż. Szk. 
Handlu Zagranicznego w salach Kasyna 
i Koła liter.-art.

10. 1, Bal „Rodziny Wojskowej" w sa­
lach Kasyna oficerskiego 40 pp.

17.1. Bal reprezentacyjny T. O. M w 
salach Strzelnicy ul. Kurkowa.

17.1. Bal Ormiański w salach Kasyna 
i Koło liter.-art.

21.1. Bal Bibljoteki słuchaczów prawa 
w salach Kasyna i Koło liter.-art.

24.1. Bal reprezentacyjny L. O. P. P 
w salach Kasyna i Koła liter.-art.

31.1. sobota —BAL PRASY w salach 
Kasyna i Koła liter.-art.

1. 2. Reprezentacyjny raut prawników 
w  salach recepcyjnych Uniwersytetu Ja­
na Kazimierza.

4.2. Bal Dubiańczyków w salach Kasy­
na i Koła liter.-art.

7.2. Bal kostjumou o-maskow y Kasyna i 
Koła liter.-art. we własnych salach.

14. 2. Bal Związku urzędników' ban 
kowych w salach Kasyna i Koła lit ari.

KOMUNIKATY TEATRÓW MIEJSKICB

W  teatrze Wielkim dziś „Aida". Ob­
sada premjerowa, a więc pp. Czarnecki. 
Zaleski, Walewska, Hoffmanowa, Użejko, 
Romanowski; przy pulpicie dyrygent? 
M. Zuna. Jutrzejsza popołudniówka po­
święcona dziatwie, dla której wykonana 
zostanie prześliczna baśó-opera Hirmper- 
dincka „Jaś i Małgosia" Ceny na to przed­
stawienie znacznie zniżone. Wieczorem 
jutro po raz 5-ty doskonała operetka Bo 
natzkv‘ego „Noc w  San Sebastiano" z naj­
większym przepychem wystawiona na 
naszej scenie, w ramie dekoracyjno-kn- 
stjumowej St. Jarockiego. Główne role 
spoczywają w rękach p p . Fontanówny. 
Nochowiczówny, Wiśniewskiego, Ruszko­
wskiego, Szoslanda, Gruszczyńskiego, Ło­
wczy ńskiego i Syroczewskiego; dyryguje 
Z. Górzyński. Obok przepysznego a boga­
tego działu baletowego układu M. Stankie­
wicza, wysuwa się na czoło świetny duet 
śpiew aczo-taneczny pp. Fontanówny \ 
Ruszkowskiego, który na żądanie publicz­
ności stale jest przez tę parę artystów pow­
tarzany. „Noc w  San Sebastjano" wypełni 
również wieczór poniedziałkowy. W  ponie­
działek popołudniu „Kordjan" po eenacl. 
najniższych dla młodzieży szkolnej.

W  teatrze Rozmaitości codziennie . \n 
wa umowa małżeńska" kapitalna komed i? 
Sha\v‘a. w której nic.po*.ównany ten sa l '1 
ryk 7. właściwym mu złośliwym dowcipen 
traktuje problem instytucji rr.ałżeńtswa

W  teatrze Małym dziś wraca na afisz
na jeden tylko wieczór przezabawna farsę 
Lenza „Perfumy mojej żony" pobudzająca 
do liieustanuego śmiechu. Jutro popołud 
niu po cenach zniżonych komedja E n in e ?  
„Pierwsza pani Selby", której niebywale 
powodzenie na scenie, lwowskiej ugrunto­
wała w pierwszym rzędzie p. Żbikowska 
w roli tytułowej. Jutro wieczorem ostatnia 
nowość repertuaru: komedja Kole mana i
Geycra „Skandal w  Savoy‘u‘ł, wyróżniają­
ca się nieprzerwanem pasmem humoru.

Baśń-opera „Jaś i Małgosia" ukaże się 
w teatrze W ielk im  jutro tj. w niedzielę o 
godz. 3.30 popołudniu, jako przedstawienie 
specjalno dla dzieci, a więc po cenacn zna­
cznie zniżonych. W  roli Małgosi niepnmw 
nana jej odtwórczyni p. J. Fontanówna, w 
pozostałych rolach pp. Hinglorówna, Koś- 
mińska, Węgrzynówna, Wikoszewska 
oraz St. Znicz. Orkiestrą d y r y g u j e  z. 
Górzyński. Pozostały zapas biletów 
dają kasy zamnwiań

„Kordjan44 dla młodzieży, \Y związku
7. zakończeniem feryj świątecznych, na 
życzenie wyrażono ze strony liczncch 
zakładów naukowych, dyrekcja teatrów 
miejskich urządza w nadchodzący ponio 
działek popołudniu na scenie teatru Wiel-
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kiego przedstawienie dla młodzieży po
cenach najniższych. Dzieło to ukaże się 
w całości i obsadzie premierowej z J. Stra- 
choekim w roli tytułowej.

„Lekkomyślna siostra”, najznakomitsza 
Korncdja Włodzimierza Pcrzyńskiogo, 
którą ujrzymy niebawem na scenie teatru 
Małego ku uczczeniu pamięci przedwcześ­
nie zgasłego komediopisarza polskiego, 
otrzyma obsadę godną dzieła: pp. Mala- 
nowicz, Morska, Podborówna, Brodnie­
wicz, Damięcki, Woydan i Michał znicz. 
Próby pod kierunkiem reżyserskim Micha 
ła Znicza dobiegają już końca.

Dyr. Zygmunt Zaleski, znakomity ba- 
rytonista a zarazem reżyser Opery lwow­
skiej, otrzymał od dyrekcji królewskiej 
Opery w Bukareszcie zaproszenie do w y­
stawienia „Borysa Godunowa” i „A idy ”. 
Prasa bukareszteńska, donosząc o tem 
zaproszeniu dyr. Zaleskiego, podkreśla 
iż inscenizacja „A idy ” we Lwowie nie 
miała dotąd równych sobie na żadnej ze 
scen europejskich.

KOMUNIKAT TEATRU NOWOŚCI.

„Trójka Hultajska” w teatrze „No­
wości” poraź ostatni. — Najweselej i naj­
taniej bawi się publiczność w teatrze „N o ­
wości” na „Trójce Hultajskiej” , zawrotnie 
w wesołym wodewilu, urozmaiconym cha- 
rakterystycznemi tańcami, śpiewem, ku­
pletami, w którym prawdziwy koncert 
gry aktorskiej dają .nieporównani artyści 
dyr. L .  Czarnowski i M. Tatrzański na 
czele świetnie zgranego zespołu. Dziś w 
piątek 2-go nieodwołalnie ostatnie przed­
stawienia tego najpopularniejszego wo­
dewilu.

Rew]a „Nie dajmy się” w teatrze „No­
wości”. Zostaje powtórzona na ogólne żą­
danie publiczności dziś w  sobotę 3-go i w 
niedzielę 4-go stycznia dwukrotnie a to: 
— o godz. 4-tej po cenach zniżonych i o 
godz. 8-mej wiecz. po cenach zwykłych z 
ważnością zniżek. Oszałamiająco wesołe 
sketebe, śpiew, kuplety, aktualności, hu­
mor, dowcip, szampańska wesołość — 
wszystko to znajdzie publiczność w Rewji 
„Nie dajmy się” , która spotkała się na 
premierze z niezwykłym sukcesem.

Olbrzymi sukces Rewji „Nie dajmy się” 
odegrany przez zespół Teatru Nowości w
noc Sylwestrową, skłonił dyrekcję teatru 
do dania jej jako przedstawienie wieczor­
ne. Zawrotny humor, sketschy R aorta, 
lhmar-: i Ripą w  wykonaniu całego ze 

'śpbitf z: merorpwnanym M. Tatrzańskim 
nr. czele, piękne arje i pieśni w wykona­
niu pp. Demcirowicz, Popowiczównej, Bole­
ckiej, Przestrzelskiej, Nieprzewskiego i 
innych, niezwykle dowcipna conferencier- 
ka pióra p. H. Czaszkownej w  wykonaniu 
pp. jL. Czajkowskiej i St. Czaszki, jak 
rówhież doskonałe zgranie całego zespńłu 
i orkiestry zapewniają widzom bardzo 
mile spędzenie wieczoru. Bewja „Nie daj­
my się” daną będzie dziś. w sobotę 3-go o 
godz. 8-mej wieczór i jutro w niedzielę 
dnia. i-go hm. dwukrotnie, o godz. 4-tej 
pop. po cenach niezwykle zniżonych i o 
*mdz. 8-mej wieczór przy zatrzymaniu 
ważności zniżek.

W  teatrze Nowości w niedzielę i-go o 
godz. 4-tej pop. po cenach znacznie zniżo­
nych daną będziewesoła pełna humoru i 
dowcipu rewja „Nie dajmy się”. Ceny 
znacznie zniżone.

S T R O H M C r W O  N A R O D O W E  urzą­
dza dnia 4 stycznia 19M o & o dżinie 11. 
przed pot. w i okoni pr zy ni. Piłsudskie- 
</n // o p l a  r ek.  Członkowie w m vy  
sposób nie zawiadomieni, a pragnący 
wziąć udział, zechcą zgłosić się w loka­
lu ii' dni ech grudnia do li stycznia
miedzy godz. fintą o i a.

IX. Mistrzowski Koncert Abonamentowy,
odbędzie się w piątek 9. stycznia. Program 
wy pe ii ii p] oi lisia Stefan Askenase, artysta 
^łojący dziś w pierwszym szeregu współ* 
'•zesnycii wirtuozów, .świetny odtwórca 
arcydzieł Chopina i dziel nowoczesnych. 
Program koncertu obejmuje szereg utwo­
rów dotychczas we Lwowie nic granych.

Państwo Aleksandrostwo Jackow­
scy z W a rs za w y  sk łada ją  z powodu  
śm ierc i prof. Dra A leksandra  D o liń ­
skiego zam iast w ieńca  na trumnę, 
piędź jodu t T*0) zł. na budowę kośc io­
łów i kaplic  w  Malopolsce wschodnie j,  
a dziesięć DUO:) zł. dla ubogich do dy- 
-nozw-ji JE. ks. Arcyh iskupa-M etropo- 
Ii!v Drą • óewM Tw ardowsk iego . .

Bokół-Macierz zawiadamia, że wspólny
opłakot odbędzie się w poniedziałek, 5 bm. 
o godz. 8-mej wieczorem. Zgłoszenia przyj­
muje kancelarja Sokoła Macierzy do 4 
bm. włącznie w godzinach wieczornych.

PORANEK MUZYCZNY uczniów
Prof. Br. Poźniaka odbędzie się w 
sali Polskiego Towarzystwa Muzycz­
nego staraniem i na dochód Związku 
Pracy Obywatelskiej Kobiet we 
Lwowie we wtorek dnia 6 stycznia 
o godz. 12 w południe. Program 
obejmuje koncerty fortepianowe M o­
zarta, Bethovena i Chopina, które 
odegrane zostaną przez Marję Ra- 
mertówną, Zofję Szafranową, Salo­
mona Lowensohna i Artura Selzera.
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Narodowa Organizacja Kobiet, za­
prasza swe cz łonk in ie  i S ym p a tyczk i  
na zw yk łą  „H erba tkę  dyskusy jną ” , 
k tóra  odbędzie się w  sobotę 3 bm. o 
godz. 6-tej w ieczorem  w  loka lu  p rzy  
ul. Ossolińskich 11. R e fe ra t  pt. „R o z ­
w ó j i w zrost  ka to l ic y zm u  w  A n g l j i ” . 
w yg ło s i  p. Helena Sko lim owska.

Nowy kierownik Państw. Urz. Po­
średnictwa Pracy. Z dn iem  1. bm. na­
stąpiła zm iana  na stanow isku K ie ­
r o w n ik a  P ań s tw ow ego  U rzędu  Pośre ­
dn ic tw a  P ra c y  oraz P rzew odn iczącego  
Zarządu  O bw odow ego  Funduszu B ez­
roboc ia  we L w o w ie ;  m ianow ic ie  ustą­
p ił  Dr. W ła d y s ła w  W yszyń sk i ,  jego 
funkc je  zaś ob ją ł Dr. S tan is ław  S zm i­
g ie lsk i,  re ferendarz  L w o w s k ie g o  U rzę ­
du W o jew ód zk iego .

Zarząd Telefonr.w 
Lwowskich P. A. S. T.

podaje n im ejszem  do w iadom ości, że 
poczynając od 1 styczn ia  1931 r. zo­
s ta ła  obniżona op ła ta  w stępna za 
p rzy łączen ie  do cen tra li i oddanie do 
użytku  aparatu g łów n ego  i w ynosić 
będzie 150 z ł zam iast obecnych 175 
z ło tych . 58

W  pierwszą rocznicę śmierci nie­
odżałowanej pamięci Porosy Jordan
Slojowskiej długoletniej najgorliwszej 
członkini prezydjum Stow. Pań  Miło­
sierdzia św. Wincentego k Paulo, od­
będzie się w poniedz. 5 bm. o godz. 9 
ranę Msżsr św.. za spokój Jej dpszy 
w kaplicy S.S. Miłosierdzia przy ul. 
Teatyńskiej 1., na którą zaprasza 
wszystkich swych członków oraz kre­
wnych i przyjaciół Zmarłej Stowarzy­
szenie.
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GRYPĘ. ; bronchit uleczysz piciem
Szczawnickiej wody kruszcowej „Józefiny”. 
Do nabycia w aptekach i składach aptecz­
nych. 36(2750

Z  E K R A N U .

„janko Muzykant
polski film  dźw iękow y

Nowy Rok przyniósł Lwowowi nowy 
polski film p. t. „Janko Muzykant” w y­
świetlany w kinie „L ew ". Opinja na­
szych kinofilów miała do niedawna słu­
szne pretensje do krajowej produkcji 
filmowej: wytykano szereg błędów, któ­
ra były niejednokrotnie rażące. W  o- 
statnich czasach przyczyny do narzekań 
właściwie zniknęły. Nie trzeba bowiem 
sztucznych sposobów refklainy, aby 
stwierdzić wartość kilku najnowszych 
produktów naszej filmowej ekspansji. 
Należy do nich właśnie „Janko Muzy­
kant". Prawie pod 'każdym względem 
film ten stoi na bardzo wysokim pozio­
mie i może zadowolić najwybredniej­
szych znawców. Gra artystów jest nie­
mal bez wyjątku —  bez zarzutu. „Lo- 
pek" i Dymsza są tak kapitalni, że na­
suwa się mimowoli pytanie, czy nie na­
leżałoby tych dwu pierwszorzędnych 
artystów filmowych wyciągnąć wogóle 
na stałe z teatrzyków i zainstalować ich 
wyłącznie w filmie. Z Lopkiem i Dym­
szą możemy śmiało wejść na forum za­
graniczne i zdobyć conajmniej Europę. 
Obaj wystarczają, aby utworzyć dla 
nich osobny dział polskich filmów ko­
micznych —  zarówno na użytek wew­
nętrzny jak i na eksport. Projekt ten 
poddajemy sferom naszych filmowych 
producentów pod rozwagę.

„Przyszły gwiazdor”  (Janko muzy­
kant junior) zapowiada się pierwszorzę­
dnie. Był nawet lepszym od Contiego. 
Marysia Malicka była tym razem bardzo 
miła. Reszta zespołu dostosowała się 
zgrabnie do całości.

Film pod względem technicznym 
wykonany jest doskonale. Krajobrazy, 
obrazki rodzajowe, życie wielkomiejskie 
dowodzą, że możne zrobić film bez

szarży ułanów i nieznośnego sentymen­
talizmu. Humor Lopka i Dymszy daje 
znacznie więcej w filmie od nudnej 
teczki.

Straszna tylko była strona „dźwięko­
wa” . Lepiej raczej było z „Jania Muzy­
kanta” zrobić film niemy. Wszystko, co 
dźwiękowe jest bowiem w tym skąd­
inąd ślicznym filmie spóźnione o mar­
nych kilka sekund, co fatalnie działa 
na widza. I cz>* Malicka musi koniecznie 
śpiewać? Lepiej byłoby, aby przemówi­
ła słowem.

Mimo tych jednak braków gratulu­
jemy polskiej produkcji filmowej suk­
cesu. „Janko Muzykant" jest jej chlubą.

__________________________________________

Z SALI SĄDOWEJ

Kasjer pod zarzutem 
sprzeniewierzenia

W  lw ow sk ie j  Kasia Chorych praco­
wał o,i kilkunastu lat Józef (Juli w 
charakterze kasjera Obowiązk i swe 
spełniał sumiennie i ku pełnemu zado­
wolen iu  swych przełożonych.Rok temu 
dopiero został zawieszony w :urzędowa­
niu wobec ciążącego na m m  zarzutu 
sprzen ie w ie  rzen i a w ek sb .

M ianow ic ie  w  dniu 24 stycznia 1930 
roku buchalter Kasy Chorych, Pod lew - 
ski zaw iadom  ił li u ha o płatności weksli 
na 9.000 zł. Tiuli na to odparł, że weksli 
tych nie będzie m ógł wykupić, gdyż  
w  kasie ma za ledw ie  9 000 7.1. . i 50 gr. 
które mu są potrze bite do  wypłaty za­
siłków dla chorych.

Buchalter wobec tego wystaw ił czek 
na 9.000 zł. i dał go woźnemu, który 
weksle w ykup ił  i wręczył I Iuiłowi

Prokuratura na skutek doniesienia 
karnego obw in iła  I lu lla  o zbrodnię 
sprzeniewierzenia, zarzucając mii, że 
wspomnianej piat mści w eks l i  w  księ­
dze kasowej nie przeprowadził, a 
weksli l ikw idaturze  nie wręczył.

W e  wtorek stanął Hull przed try ­
bunałem karnym ; sprawcy* jednak dla 
powołania św iadków  obrony odroczono.

Rozprawie przewodniczył r . ' Będa- 
szewski, oskarżał prok. di« Horodyski, 
bronił adw. dr. Aksef.

SPRAW Y EMIGRACYJNE.

Kto może jechać 
do Br&zylji

Dowiadujemy się od Syndykatu K- 
migracyjnego, iż w związku z chwilo­
wym kryzysem gospodarczym w Bra- 
zylji, została częściowo ograniczona 
imigracja do tego kraju. Obecnie do 
Brazylji  mogę wyjżdzać.

1. Reemigranci, którzy mieszkaP 
już w  Brazylji i posiadają paszporty, 
wystawione przez konsulaty polskie 
w Brazylji i zamierzają tam powró 
cić. O ile reemigrant posiada nowy 
paszport emigracyjny, to uzyska w ;zę 
bez przeszkód, o ile przedstawi w  Kon­
sulacie również stary paszport na do­
wód, że w  Brazylji przebywał.

2. Emigranci, posiadający wezwanie 
imienne od krewnych lub znajomych, 
wzywających ich do Brazjlji. W ezw a ­
nia te musza być wystawione przez 
w  ład ze b i *a z y li Jskie.

3. Rodziny rolnicze, wyjeżdżające 
na osadnictwo za pośrednictwem To­
warzystwa Eolonizaejnego w Warsza­
wie (Świętokrzyska 17). Sprawy te za­
łatwiają również biura Syndykatu E- 
migracyjnego.

Pozatem mogą również wyjeżdżać 
osoby nie objęta w powyższych pun­
ktach, zamierzające przebywać w Bra­
zylji dłużej niż 30 dni. W  tym jednak 
wypadku wyjeżdżający muszą wykazać 
się posiadaniem pewnej kwoty pienię­
dzy, a mianowicie:

a) jeśli w y jeźd z i  rodzina to na 
każde dziecko poniżaj lat i2 trzeba po­
siadać równowartość 2 coi.tos. c z y l i

2.000 zł.
b) na każdą zaś dorosłą osobo, oraz 

na każde dziecko po??ad lat \2. należy 
posiadać po 3 eon los, czyli po 3 000 zł. 
od osoby. Osoby 1e otrzymają wizę bra­
zylijską tylko pod warunkiem, że przy 
udzielaniu w izy  w konsulacie brazylij­
skim okażą czek na Bank w  Rrazyłji. 
Należy dodać, że numer czeku wpija­
ny będzie do paszportu

Syndykat Emigracyjny zaznacza, że

przepisy powyższe obow iązu ją  od t-go 
stycznia ID31 r. i odnoszą  --ię jedynie 
do osób, emigru jących d rią hmsa okrę­
tami. Bliższych in fonnacy j  udzie la  i 
załatwia  w^zeMue formalności ,  oraz 
w yrab ia  em igraniom  bwuóolr/e  d o k u ­
menty na wyjazd do Prażyli ;  Wn-dykat 
E  n i i gra  cy j u y, W  .* i r> z; i w a M a m za 1 ko w 
d \a  127i i Odd/kdy na prowincj i .

Kto może iechać 
do Argentyny

W obec  licznych zapytań ze stron:# 
emigrantów, oraz w  związku z ograni­
czeniem emigrac j i  do Argentyny, s y n ­
dykat Em igracy jny  wyjaśnia, ze do A r ­
gentyny obecnie moa-ą wyjeżdżać:

1. emigranci, którzy posiadają we z 
watiia imienne od krewnych lub zna 
jomych, zamieszkałych w  Argentynie 
Na wezwania imienne mogą wy jeżdżąc 
tak osoby pojedyncze, jak i rodziny. Je­
śli wyjeżdża rodzina z dziećmi, to w 
wezwaniu muszą być wymienione rów­
nież imiona dzieci.

2. pozatem mogą emigrować rolnicy 
samotni i bezdzietne małżeństwa rol­
nicze.

3. rodziny rolnicze, o ile wyjeżdżają 
z dziećmi i nie posiadają wezwań z 
kraju pod warunkiem ze okażą się 
posiadaniem * 300 dolarów na zakup 
farmy.

Emigranci zgłaszający się po wiz* 
argentyńską winni posiadać w&żhy 
paszport emigracyjny, zaopatrzony, w 
wizę Ekspozytury Urzędu Emigracyj­
nego, oraz 4 świadectwa, a mianowicie:

1. świadectwo moralności i dobrych 
obyczajów,

2. świadectwo stwierdzające, że .e- 
inigrant nigdy nie był chory umysłowo,

3. świadectwo że nie uprawiał że­
braniny,

4. świadectwo lekarskie o ogólnym 
stanie zdrowia.

Syndykat Emigracyjny . zaznaczą 
przytem, że Konsulat argentyński przy 
udzielaniu wizy, pobiera opłaty, które 
wynoszą: 26 zł.20gr. za w izę od każćtó- 
^  paszportu uraz 3 razy po 87 zł. 30 gr. 
ża : po t w  ie rd zen i e * trzeć h pi er waszych 
świadectw. Od opłaty wolne jest tylke 
świadectwo lekarskie o ogólnym sta­
nie zdrowia. Chi każdej więc dorosłej 
osoby, posiadającej paszport opłata w y ­
nosi 238 zł. IG gr., od żon wpisanych 
do paszportu opłata wynosi 261 zł. 
90 groszy. Jeśli dziecko (ponad łat 
posiadać będzie oddzielny paszport 1- 
oplaty od niego wyniosą również 288 i\ 
łÓ gr., tak jak od zwykłej dorosłej oso­
by. Nadmienia się, że wszelkie ‘doku 
menty potrzebne do Argentyny, w y ­
rabiają biura prowincjonalne Syndy­
katu Emigracyjnego, oraz Centrala w 
Warszawie, Marszałkowska 524. bez 
pobierania opłat za te czynności.
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i rt. chodził n iedawno Vó-locie pa  nowa 
nia. .Tost on w ie lk im  zwolenn ik iem  
s{ ortu narciarskiego, k tóry  w  woi* 
n/cli d iw ilacJ i upraw ia  z dużem  za­

m iłow an iem .
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ZE SPORTU.
Otwareie ślizgawki na "Cytadeli11.

J v.z został otwarty i oddany do użytku 
publicznego wspaniały tor łyżwiarski 
n Cytadeli (od ul. św. Łazarza). Ceny 
kart sezonowych i jednorazowych bar­
dzo niskie. -• Młodzież szkolna, oraz 
należący do PW . ~trzyn'»nią zniżki. 
Codziennie k on cen o rk ^ s t r y  19 pp. 
,O .Ł“ . Ciepła garderoba dla nań i pa- 
■ iów.

Boc?.n<e W alne g rom a d zen ie  
Lwowskiego Okręg. Kolegjum Sę­
dziów Piłki Nożnej we Lw ow ie  odbę­
dzie się 11 bm. w lokalu LZOPN. przy 
ul. Poto.ckiego 10. I p. \y pierwszym 
lerminie o godz. 10-tej rano bez wzglę­
du na ilość obecnych członków.

Komunikat narciarski

SŁA W S K O  2. 1. (teł. wł. „Orbisu41) 
Wczoraj spadł śnieg w górach w  w y ­
sokości około pół metra, na dole po­
nad 10 ctm. Śnieg m okry» warunki
dla narciarzy nieszczególne.

W OROCHTA 2. 1. (tel. wł. „Orbisu") 
Warunki dla narciarzy bardzo dobre.

K R Y N IC A  PRZED TU RN IEJEM

Krynica, a z nią całe zastępy spor- 
fcowrów, przeżyw&ją, w tym sezonie 
z imowym silną, emocję.

Oto rozpoczęły się tu imprezy spor­
towe, w w ie lk im  stylu, które sławę 
Krynicy rozniosą na świat cały.

Już od świąt Bożego Narodzenia 
stanęły w  szrankach o Mistrzostwo 
Polski zastępy zawodowców w sane­
czkach, bobletach, nartach itp.

Nowy Rok zaś otworzył właściwe 
turnieje, a to w dniach od 1 do 3-go 
stycznia 1931 Międzynarodowy pokaz 
łyżwiarski.

W  sztucznej i figurowej jeździe na 
łyżwach, biorą udział: W icemistrzyni 
świata Fritzi Burger (Wiedeń), Mi­
strzyni juniorek Liselotte Lambeck 
(Wiedeń), mistrzowska para Europy 
Olga Orgonist.a i Sandor Szalłay (Bu­
dapeszt), wicemistrzowie Europy Rot­
ter Baby, Szolas Laszlo (Budapeszt), 
mistrz juniorów 12 letni Elemćr Ter- 
tak (Budapeszt), mistrzowska para 
Czechosłowacji Liesl i Oskar Hoppe 
(Opawa).

Od dnia 2 do 6 stycznia 1931 hoke­
jowy turniej o mistrzostwo Krynicy, 
z udziałem 6 drużyn: W iener Team,
Budapesti Koresoiyazo Egylet, Sla- 
via (Praga) i 3 Teamy reprez. Polski.

Dnia b stycznia 1931 Międzynaro­
dowy W ie lk i konkurs skoków nar­
ciarskich z udziałem 20 zawodników.

Od 1 do 8 lutego 1931 Mistrzostwa 
świata w hokeju na lodzie, z udzia­
łem drużyn Kanady i Stanów Zjedno­
czonych (pierwszy raz w Europie), 
nadto Austrji, Angli, Belgji, Czecho­
słowacji, Francji, Niemiec, Polski, 
Szwajcarji, Węgier, Włoch, ew. Japo- 
nji i Szwecji.

W  czasie światowych zawodów od­
będzie się I I  pokaz łyżwiarski, z u- 
działem: mistrza świata Karola Scha- 
fera (Wiedeń), G. Holarsky i pary 
tanecznej z W iener Eislaufverein, ju­
niorki Budapesztu: Imredy Magda i
SzilAsy Nadnika, juniorów Budape­
sztu: Pataky Denes i Kertesz Fćri, m i­
strzowskiej pary Polski : Zofji Bilo- 
równej i Kpt. Tadeusza Kowalskiego, 
mistrza Polski Inż. R. Kikiewicza, 
wicemistrza Polski Zbigniewa Iwa- 
siewicza.

Zjazd gości i sportowców jest b. li­
czny, a komisja Zdrojowa —  pragnąc 
zapewnić wszystkim zarówno przy­
jemności, jak i wygody, przygotowała 
cały szereg niespodzianek oraz po­
mieszczeń w gmachach własnych i 
pensjonatach, które pobyt tu umilą.

G. T.

Audycje Radiowe
Program  stacji lw ow skiej.

SOBOTA

Audycje własne Rozgłośni Lwowskie).
16.15 Kwadrans akademicki. 16.35 Znany

propagator szermierki inż. Włodzimierz 
Mańkowski wygłosi odczyt na temat: 
„O mistrzach szabli i szpady w Polsce“ . 
Odczyt ten będzie transmitowany na 
wszystkie stacje P. R. 22.15 Transmisja ze 
Lwowa na wszystkie stacje P. R. koncertu 
fortepianowego p. Heleny Ottawowej, po­
święconego Chopinowi. 23.00 Ciekawa 
audycja „Kabaret egzotyczny11 w  opraco­
waniu p. Stanisława Macfhniewieza.

11.58 Retransmisja sygnału czasu z Ob­
serwatorium Astronomicznego w Warsza­
wie, hejnału z W ieży Marjackiej w Kra­
kowie. Odczytanie programu na dzień bie­
żący. 12.10— 13.0 Koncert z płyt gramofono­
wych. 13.0—15.50. Przerwa. 15.50 Trans­
misja z Krakowa. „Kryzys w żegludze pa­
sażerskiej na Atlantyku" — wygłosi dr. 
W. Ormicki. 16.15 Kwadrans akademicki. 
16.35 „O mistrzach szabli i szpady w  Po l­
sce" — wygł. inż. Włodzimierz Mańkow­
ski. Transmisja na wszystkie stacje P. R.
17.00 Transmisja z Wilna. Nabożeństwo 
z Ostrej Bramy. 18.00 Transmisja z Kra­
kowa. Program dla dzieci. 19.00 Rozmai­
tości. 19.25 Transmisja z Warszawy. Ko­
munikaty Centralnego To w. Organizacji 
i Kółek Rolniczych do swych członków 
i ogółu roln. 19.40 Transmisja z Warszawy 
Prasowy Dziennik Radjowy oraz Lwowski 
kącik L ig i Samowystarczalności Gospo­
darczej. 20.00 Transmisja z Wilna. Słu­
chowisko. Magdalena Samozwaniec „Na. 
ustach grzechu" w  opr. radjof. Witolda 
Hulewicza. 20.45 Transmisja z Warszawy, 
Muzyka lekka. 21.15 Transmisja z Warsza­
wy. „W  słońcu i kwiatach" wygł. p. red. 
Nar. 21.30 D. c. koncertu muzyki lekkiej.
22.00 Transmisja z Warszawy. P. Maciej 
Gruszczyński wygł. feljeton p.t. „W  budzie 
na Szczepańskim placu". 22.15 Transmisja 
ze Lwowa na wszystkie stacje P.R. 20 min. 
poświęconych Chopinowi. Recital fortepia­
nowy p. Heleny Ottawowej. 22.50—23.00 
Transmisja komunikatów z Warszawy. 
23.00— 24.00 Kabaret egzotyczny w  opraco­
waniu p. Stanisława Machniewicza.

N IEDZIELA

Audycje własne Radiostacji Lwowskiej.
Godz. 14.20, 14.50 i 15.20 lwowskie koło 
Mandolinistów „Hejnał", ktorego produkcje 
cieszą się wśród radiosłuchaczy wielką 
wziętością, odegra w przerwach między 
odczytami rolniczemi, szereg utworów: 
Koncert ten transmitowany będzie na 
wszystkie stacje polskie. —  16.00 Tygod­
niowa programowa skrzynka pocztowa — 
na liczne listy radjosłuch. odpowie dyr. 
programowy p. J. S. Petry. — 16.55 Cie­
kawa jak zwykle, audycja „Trzy pytaj­
niki". —19.45 p. Zygmunt Kobotta wygł. 
b. ciekawą prelekcję pt. „Wrażenia niewi­
domego z podróży zagranicę".

10.15 Transmisja nabożeństwa z Ka­
tedry Poznańskiej. 11.58 Transmisja syg­
nału czasu z Obserwatorjum Astronomicz­
nego w  Warszawie, hejnału z Wieży 
Marjackiej w Krakowie. 12.05 Transmisja 
z Warszawy. Mecz bokserski „Czechosło­
wacja—Polonja" w sali Colosseum. 12.45 
Odczytanie programu na dzień bieżący. 
12.50 Transmisja z Warszawy. Il-ga część 
Poranku Symfonicznego z Filharmonji 
warsz.14.00 Transmisja z Warszawy. Od­
czyt rolniczy. 14.20 Transmisja ze Lwowa 
na wszystkie stacje P. R. Koncert lwowsk. 
Koła Mandolinistów „Hejnał" pod dyr. p. 
Adama Eplera. 14,30 Transmisja z W ar­
szawy. Odczyt rolniczy. 14.50 D.c. koncertu 
mandolinistów. 15.00 Transmisja z W ar­
szawy. Odczyt rolniczy. 15,20 D.c. kon­
certu mandolinistów. 15.40 Transmisja z 
Warszawy. Program dla dzieci i m ło­
dzieży i dzieci starszych. 16.00 Progra­
mowa skrzynka pocztowa — koresponden­
cję bieżącą omówi dyrektor programowy 
p. J. S. Petry. 16,20 Koncert z płyt gramo­
fonowych. 16.40 Transmisja z Warszawy. 
„Czy car Aleksander I był katolikiem?"— 
wygi. prof. Janusz Iwaszkiewicz. 16.55 
???— Trzy pytajniki p. Mariusza Nowiny. 
17.10 Płyta gramofonowa. 17.15 Trans­
misja z Warszawy. „Wiadomości przy­
jemne i pożyteczne". 17.30 Koncert z płyt 
gramofonowych. 17.40 Transmisja z W ar­
szawy. Koncert Reprezentacyjnej Orkir 
stry Policji Państwowej m. st. Warszawy 
pod dyr. Al. Sielskiego.19.00 Rozmaitości. 
19.25 Transmisja z Warszawy. Feljeton pt. 
„Maszyna rusza" — wygł. p. Jan Ot mar 
Berson. 19.40 Płyta gramofonowa. 1.9.45 
„Wrażenia niewidomego z podróży zagra­
nicę" — wygł. p. Zygmunt Sohotta. 20.00

Transmisja z Warszawy. Słuchowisko pt. 
„Ładna historja" de Flersva i Caillaveta. 
20.30 Transmisja z Warszawy. Koncert. 
21.10 Transmisja z Warszawy. Kwadrans 
literacki. Villiers de ITsIe Adam: „P rzy ­
goda Tse — i — la". 21.25 Dalszy ciąg 
koncertu z Warszawy. 22.00 Transmisja z 
Warszawy. Feljeton pt, „Obrazki uliczne z 
Tokip" — wygł. p. Minister Pełnomocny 
Zdzisław Okęcki. 22.15 Transmisja z Kra­
kowa. Koncert. 22.50—23.00 Transmisja ko­
munikatów z Warszawy. 23.0—0.15 Trans­
misja z Warszawy. Il-a część rewji p. t. 
„Złote szaleństwo" z Teatru ,Morskie Oko*.

Giełda akcyjna lwowska
Lwów, dnia 2. I. 1931.

Obroty giełdowe:
4 1 pół Kom. P. B K. 44.— 45,— 
Bank Polski 153.50 154 —
Chodorów 116'—  115.75
Gazoiina 24*—
Gazy wsch. 17.—
8 proc doi. H ipot. 80
4 proc. Hipot. 41 
Pokred 110
Dolarówka 54.50 55.—
Inwest. 96,—  97—
5 proc. Konwersyjna 49.125
4 i pół proc. A.Bku Hipot. 45.—
8 proc. To.w. Kred. Miej. 90— 90— 50 
8 proc. doi. Tow. Kred. Ziem.

16 i pół letnie 90 
33 „  80

Pocisk 1.75 
T  espy 94.—
4 i pół Z. B. Kred. 36.— 37.—
8 proc. doi. TKZ. 33-letme 79 

„ 16 i pół „ 89
4 proc. T. K. Z. 45 
10 proc, oblig. T. K. Z. 105 
4 proc. lok P, B, K. 38,—
Chybie 23.50

Giełda zbożowa lwowska
Lwów, dnia 2 stycznia 1931

Na G iełdzie większe obroty w owsie, przy 
cenach nieco silniejszych, w innych artykułach 
skromne obroty pozagiełdowe po cenach w 
w ramach dotychczasowych notowań. 
Tendencja utrzymana, usposobienie spokojne.

loco
Podwołoczyska

Kursa ustalone na podstawie 
cen giełd, cen rynkowych 

od do od do

i

Pszenica kraj. dwor.ex 930 756 g, 1.
22.75

„ zbiorowa 20.75 21.25
Żyto małop. jednol. 16.25 16.50

„ zbiorowe 15.50 15.75
ęczmleń małop. dw. jednol. 18.50 
ęczmieri przemiałowy 14.75 15.25

Owies małop. 18.75 19.25
Owies zadeszczony ex 1930 441 g. 1.

!8.—
Ziemniaki przemysł. 4.—  4.50
Fasola krajowa 30.—
Fasola krasa 29.—
Wyka czarna 21.25
Wyka szara 18.50
Kukurudza rumuńska 22.—
Bobik 23.—
Siano słodkie 7.—
Hreczka 25.—
Len 49.—
Rzepak ozimy 42.50
Otręby żytnie 10.—
Otręby pszenne 11.50
Kasza hreezana 47.~r
Makuchy lniane 26.—
Koniczyna czerwona 180.—  200.—
Mak niebieski 95.—
Mak siwy 70..—
Łubin niebieski 17.—
Worki 1,10
Kasza jaglanna 57.—

loco Lwów .
Pszenica kraj. dworska 
, „ zbiorowa 
Zyto małop. jednol 

„  zbiór.
Mąka pszenna 

„ żytnia 
Owies małop.
Otręby żytnie 
Otręby pszenne 
Kasza jęczmienna 
Pęcak

23.25

19*—

Jęczmień przemiał.

24.25
23.25 
18,75 
18.— 
4 4 .-
31.50
21.25
10.50 
12.—
33.—
34.— 
1 7 .-

18.50

32.—
30.—
22.25
19.50
23.—
24.— 
8.—

26.—
50.—
43.50
10.50 
12.— 
2 9 .-  
27.—

101.
75.—
18,—
1.30

58 .-

24.75
23.75 
19.-
18.25 
4 5 .-  
3 2 ,-
21.75 
11.—
12.50
3 4 .-
35.— 
1750

GIEŁDA PIENIĘŻNA
Lwów, 2 stycznia 1931

Dolar w  obrotach prywatnych zł. 8*89*50 
W  transakcjach międzybankowych płaco- 

to: Nowy Jork 8.91430-S*91‘45, Londyn 43.31- 
43.34, Paryż 35.05-35.08, Praga 26.45-26.48, 
Wiedeń 125.55-125.65, Berlin 212.70-212.8" 
Zurych 173.05-173.15.

Tendencja silniejsza.

PIENIĘŻNA G IEŁDA W AR SZAW SK A
Warszawa, 2 stycznia 1931.

Dolary St. Zj. 8*89*06 Franki fr. 34*92*25
Belgja 124*65*00 Holandja 359*28*00

Kopenhaga 238*65*00
Nowy Jork 8*91*04

„ „ kabel 8*92*20
Berlin 212*70*00
Praga 26*47*00
Sztokholm 239*50*00
Włochy 46*73*30

Londyn
Paryż
Bukareszt 
Szwaj car ja 
Wiedeń 
Gdańsk 
Budapeszt

43*33*25
35*06*00

5*30*00
173*19*00
125-64’OC

173*230
156-14

3,000 DOL. zabezpieczę i sekretnie natychmiast 
wypłacę temu, kto mi da kupca na parcelą 
budowlaną we Lwowie, prawie że w śród* 
mieściu, przy przystanku tramwajowym, wo­
dociągu, kablu, gazie. Obszar parceli 7.462 
sążni kw. w jednej całości, równa płaszczy­
zna. Wartość 80.000, sprzedam za 60.000 
doi. Do przeprowadzenia transakcji potrze­
bna połowa gotówki. Poważny zarobek dli 
kupującego, silnie oprocentowana lokata ka. 
pitału. Pośredników zawodowych stanowcze 
wykluczam. Zgłoszenia do Administracli: 
„Okazicielowi Karty tramwajowej nr. 46-91",

55

UZDROWISKA |

Tatarów pensjonat „Zofjówka*4
pod osobistem kierownictwem właścicielki, — 
kuchnia pierwszorzędna, —  dziennie 12,—  zł 
z opałem. 5C

Pjm OE ŁEKflRSKH [
GŁUCHOTA uleczalna. Wynalazek „Eufonja44 

zademonstrowany specjalistom. Usuwa przy* 
tępiony słuch, szum, cieknienie uszów. L i­
czne podziękowania. Żądajcie bezpłatnej 
pouczającej broszury. Adres —  Eufonjs
Liszki, koło Krakowa. 51

SPRZEDflZ I
KRYMSKI płaszcz, mało noszony, ok 

sprzedania. Lwów, Gródecka 25 
wskaże).

LISY, wydry, kuny, tchórze, zające, kupuję, 
przyjmuje do wyprawy i farbowania Maga- 
zyn-Pracownia Futer Karola Schiirera uL 
Senatorska 11 a. Telefon 69-56. 61

' -t : 'asŁT"_̂ zr

f l i lESZKfln if l ,  SKLEPU
POKÓJ —  utrzymanie lub bez — najchętnie) 

pani —  panience. Technicka 10, lewy par­
ter. 54

POKÓJ umeblowanu z osobnym wchodem, śi,vja* 
tłem, opałem, blisko tramwaju, wynajmie wła. 
ścicielka —  Snopkowska 33. 56

S Y P U L K I  
i  A D A L K I 
K K U C H N I E

Meble pojejiy»cxe, 
meble wyścielane 
kupuje się tamo 

i  korzystnie

na dogodnych wa­
runkach I na raty 
od 5 zł. Za gotów­

kę fC*j* taniej

DCM MEBLOWY

„ S E L E S S A "
Lwów — Brajerowska 3.

35'2720

Artystyczny Z a k ła a 
Tapicersko-delioracujny

mumii UŁflDysiFN
L W Ó W , ul. Zimorowicza 1. 6.

Telefon 48-25.
-ykonuje i pro- 
iktuje według

yzorów.

Tapczany 
Dekoracje 
Siary od  okien 
Tapetowanie

meble klubowe r.?k“ ”i’ 1
najnowszych wzorów.

ze schowkiem na poś­
ciel i ozdobne, 
według najnowszych 
rysunków.

wszelkich sy­
stemów, 

pokoi i t. p.

2011962

P I J I S I Y  * 1 0 1 mm w 1 szpalcie (szer. 65 mm) na pierwszej stronicy zł. 0.65,—  w tekście redakcyjnym zł. 0.55,—  w rubryce „Nadesłane” (tylko jedno-szpaltowe) zł. 0.40,<—
I  j  L A r  j L H l #  w zwyczajnych ogłoszeniach (za tekstem) zł.0.30,—  nekrologi zł. 0.40. Ogłoszenia drobne za wyraz zl. 0.10,—  dla posznkujących pracy z ł.0.05 (pierwsze słowo

\
iczy się podwójnie). Za miejsca zastrzeżone dolicza się 25 procent. Podwyżka cen ogłoszeń może nastąpić w każdym czasie i obowiąznje także te ogłoszenia, które zostąły zamówione 
oprzednio, a nie były z góry zapłacone. Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązują Administracji 
o bezpłatnego powtórzenia anonsu. Komunikatów bezpłatnych nie nmieszcza się. Zniżek nie udziela się. Drobne ogłoszenia przyjmuje się tylko za gotówkę. Reklamacje miejscowe

uwzględnia się do dni 3-ch, zamiejscowe do dni 8-miu od daty nkazania się ogłoszenia.

W ydaw ca : „Drukarnia Kresowa" Spółka z og-r odp.
Czcionkami D R U K A R N I KRESOW EJ, Sd- z  ogr. odp. Mochnackiego 48 Telefon 92-46*

Odpowiedzialny redaktor Turzański Kazimierz
T<


